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Wyjątkowe słuchawki będące rezultatem współpracy dwóch brytyjskich producentów, z których każdy ma 

status legendarnego. Model Px8 McLaren Edition łączy ekskluzywne wzornictwo z wysoką jakością

bezprzewodowego dźwięku. To projekt dopracowany pod każdym względem i przygotowany

na muzyczną jazdę na najwyższych obrotach.  
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Mamy go! Tak, udało się i jest – w nasze ręce 
trafił Vision Pro. Ależ na niego czekaliśmy. Woj-
tek wszechstronnie go przetestował. Co ważne 
– nasza aplikacja działa na Vision Pro! Jako jedna 
z pierwszych polskich aplikacji!

Zostaliśmy zaproszeni przez Apple do Dubaju, 
jako jedna z dwóch redakcji z Europy, na konfe-
rencję związaną z aplikacją SwingVision. Genialne 
rozwiązanie, oparte o AI, dla wszystkich tenisistów.

W numerze ponadto bardzo fajne samochody 
– aż sześć różnych, elektrycznych i nie tylko.

Ponadto kultowy zegarek, sportowe słuchawki, 
przegląd telewizorów, ciekawe tematy związane 
z Bitcoinem, nowości w temacie sieci i 5G… To 
tylko niektóre z tematów, które mamy dla Was 
w tym wydaniu.

Numer jak zwykle bardzo atrakcyjny! Zapraszamy 
do lektury!

Zapraszam do numeru!   Dominik Łada
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Słuchawki bezprzewodowe Creative Zen Hybrid Pro Classic
z systemem Bluetooth® LE Audio umożliwiają wspólne słuchanie 
muzyki i oglądanie filmów przez wiele osób bez zakłócania 
spokoju innym w otoczeniu. Wystarczy jedna para słuchawek Zen 
Hybrid Pro Classic z nadajnikiem a pozostałe z serii Zen Hybrid Pro 
aby cieszyć się wspólnymi doznaniami słuchowymi.
Ultra-niskie opóźnienie dźwięku Ultra-Low Latency (~20 ms) 
pozwoli wygodnie grać w ulubione gry bez kabli i w interakcji
z innymi graczami.
Dodatkowy, odpinany mikrofon do wychwytywania własnego, 
czystego głosu bez zakłóceń.
Wyposażone w Hybrydową Active Noise Cancellation (ANC) 
zagwarantują odizolowanie od hałasów otoczenia a tryb Ambient 
umożliwi pozostanie w razie potrzeby, w aktywnym kontakcie
z otoczeniem, dodatkowo głęboki bas i bardzo długi czas pracy baterii 
do 100 godzin, uwalniają nowy wymiar przyjemności z dźwięku.

dostępne
w sklepach:

STWORZONE ABY ŁĄCZYĆ

https://www.euro.com.pl/sluchawki-dla-graczy-pc/creative-zen-hybrid-pro-classic.bhtml


Teksty, grafiki oraz inne treści opublikowane na łamach „iMagazine” są 
chronione prawami autorskimi wydawcy magazynu „iMagazine”, ich autorów 
lub osób trzecich.  Znaki towarowe i wszelkie inne oznaczenia o charakterze 
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rzecz wydawcy magazynu „iMagazine” lub innych uprawnionych osób trzecich. 
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Aktualizacja systemu   
— macOS Sonoma 14.3.1

Czytaj dalej....

Aktualizacja systemu   
— iPadOS 17.3.1

Czytaj dalej....

Aktualizacja systemu  
— iOS 17.3.1

Czytaj dalej....

Aktualności

Aktualności
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Aktualizacja do visionOS 
1.0.3

Czytaj dalej....

Aktualizacja systemu 
— watchOS 10.3.1

Czytaj dalej....

Apple Sports – nowa 
aplikacja Apple dla fanów 
sportu właśnie trafiła do 
App Store

Czytaj dalej....
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1000 aplikacji 
na visionOS 
i inne nowości

Czytaj dalej....

D.I.C.E. Awards 2024 – jakie 
gry w ostatnim roku uznano 
za najlepsze?

Czytaj dalej....

Apple anulowało projekt 
własnego samochodu po 
ponad dekadzie prac

Czytaj dalej....
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Apple sprząta w aplikacjach 
dla systemu Windows

Czytaj dalej....

Nowa funkcja AirPlay dla 
hoteli niebawem zostanie 
wdrożona

Czytaj dalej....

Lista kompatybilności 
iPhone’ów i iPadów z iOS 18 
i iPadOS 18

Czytaj dalej....
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30% prowizji za… napiwki 
dla nauczycieli medytacji

Czytaj dalej....

Kapitalizacja NVIDIA 
przekroczyła 2 biliony 
dolarów – pomogła AI

Czytaj dalej....

Apple vs Spotify kolejna 
runda – tym razem ruch 
Apple

Czytaj dalej....
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iMessage z PQ3 to sensacja 
– aktualizacja wprowadza 
postkwantowy protokół 
kryptograficzny

Czytaj dalej....

Apple Car? Reakcja giełdy 
na rezygnację z projektu 
Titan pokazuje jak bardzo 
bez sensu był to pomysł

Czytaj dalej....

Wkrótce nowa strona 
logowania do Google – zobacz 
jak wygląda, żeby nie 
panikować; to nie phishing

Czytaj dalej....
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JBL Vibe Beam zostały stworzone z myślą o codziennej rozrywce – bas, 
który można poczuć, do 32 godzin pracy na baterii i bezpieczne, wygodne 
mocowanie. Te odporne na zachlapanie i kurz słuchawki, niezależnie od 
tego, czy przemierzasz ulice miasta, czy odpoczywasz na plaży, sprawią, 
że rozmowy będą zawsze krystalicznie czyste. Ponadto technologia Smart 
Ambient sprawia, że ma się świadomość swojego otoczenia. A gdy pojawi 
się potrzeba zastrzyku energii, można przyspieszyć ładowanie, aby uzyskać 
dwie dodatkowe godziny energii w zaledwie 10 minut. JBL Vibe Beam to pro-
sta i inteligentna propozycja pozwalająca zabrać ze sobą ulubione dźwięki 
gdziekolwiek się chce. To idealne rozwiązanie do codziennego korzystania! 

Brzmienie JBL Deep Bass charakteryzujące ten model pozwala wydo-
być maksimum z ulubionych miksów, dzięki dźwiękom wysokiej jakości 
z bezpiecznych, niezawodnych przetworników 8 milimetrów w każdej 

JBL Vibe Beam to prawdziwe 
bezprzewodowe słuchawki 
dokanałowe 
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ze słuchawek. Wygodny kształt i ergo-
nomiczna, zamknięta konstrukcja spra-
wiają, że można zapomnieć, że ma się 
słuchawki w uszach. Zamknięta budowa 
wyklucza zewnętrzne dźwięki, zwiększa-
jąc jednocześnie wydajność basu. Dzięki 
8 godzinom pracy baterii słuchawek 
i dodatkowemu, 24-godzinnemu zapa-
sowi energii w etui ładującym, JBL Vibe 
Beam gwarantują cały dzień w otoczeniu 
muzyki. A gdy potrzebny jest dodatkowy 
zastrzyk energii, można przyspieszyć 
ładowanie, aby uzyskać dwie dodatkowe 
godziny energii w zaledwie 10 minut. 

Dzięki technologii Smart Ambient można 
mieć świadomość otoczenia i słyszeć 
wszystko wkoło. Kiedy użytkownik 
zatrzyma się na krótką pogawędkę, tech-
nologia TalkThru pozwala natychmiast sły-
szeć siebie i osoby wokół bez wyjmowania 
słuchawek z uszu. Można też używać 

AKTUALNOŚCI 20



funkcji Ambient Aware, aby odtwarzać 
muzykę, zachowując jednocześnie świado-
mość otoczenia. Natomiast gdy prowadzi 
się rozmowy stereo, funkcja VoiceAware 
pozwala zrównoważyć to, jak wiele swo-
jego własnego głosu słyszy się podczas 
rozmowy z innymi.

Dodatkowym atutem jest też odporność 
na wodę i pył. Od plaży po szlak rowe-
rowy – słuchawki z certyfikatem IP54 
i etui ładujące z certyfikatem IPX2 są 
odporne na wodę i kurz, dzięki czemu 
mogą służyć przez cały dzień. Natomiast 
kompatybilność z aplikacją JBL pozwala 
wybrać swój ulubiony rodzaj dźwięku za 
pomocą dedykowanej aplikacji i zmie-
nić JBL Vibe Beam w swojego idealnego 
towarzysza muzycznego.

AKTUALNOŚCI 21



Jak rozpoznać fałszywe 
słuchawki JBL Tune 520 BT 
– oto wskazówki

Czytaj dalej....

Emeryt kupił Apple Watcha, 
bo chciał być cool – zegarek 
uratował mu życie

Czytaj dalej....

13-letnia bitwa patentowa 
pomiędzy Apple a VirtnetX 
dobiegła końca

Czytaj dalej....
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Sony ogłasza redukcję 
zatrudnienia w dziale PlayStation 
– londyńskie PlayStation Studio 
do zamknięcia

Czytaj dalej....

Nowy wywiad z Timem 
Cookiem ujawnia nowe 
szczegóły

Czytaj dalej....

UE nałoży na Apple karę 
w wysokości 500 mln EUR?

Czytaj dalej....
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TikTok z integracją 
z Apple Music 
i Spotify już w 160 
krajach

Czytaj dalej....

MWC 2024 – Samsung 
pokazał inteligentną 
obrączkę Galaxy Ring

Czytaj dalej....

Microsoft pracuje nad 
wdrożeniem hotpatchingu 
również na Windows 11

Czytaj dalej....
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TP-Link, marka która dotychczas kojarzyła się nam ze sprzętem sieciowym, 
coraz ambitniej radzi sobie na polu usieciowionych i zrobotyzowanych 
urządzeń AGD. Wprowadziła na rynek kolejnego robota sprzątającego 
– Tapo RV20 Mop.

Tapo RV20 Mop, to robot odkurzający oraz mopujący wyróżniający 
się ultraniską konstrukcją (zaledwie 78 mm wysokości), która pozwoli 
dotrzeć urządzeniu do trudniej dostępnych miejsc (np. pod meble) i je 
skutecznie uprzątnąć.

Według ujawnionych przez producenta danych odkurzacz TP-Link Tapo 
RV20 charakteryzuje się wysoką, maksymalną siłą odkurzania wynoszącą 
2700Pa. Użytkownik ma wybór jednego spośród czterech trybów pracy. 

Tapo RV20 Mop 
– nowy wielofunkcyjny pomocnik 
domowy od TP-Link

AKTUALNOŚCI 25



Właściciel nowego robota, może również indywidualnie dostosować funk-
cjonowanie robota sprzątającego do własnych potrzeb.

Tryb standardowy oferuje optymalny balans między siłą a czasem pracy 
i według producenta jest przeznaczony do codziennego sprzątania. Tryb 
turbo bez trudu radzi sobie z większymi zanieczyszczeniami. Tryb max 
umożliwia głębokie czyszczenie grubszych dywanów, a tryb cichy idealnie 
sprawdzi się w momencie, gdy domownicy będą chcieli wypocząć w ciszy.

TP-Link deklaruje, że nowy automatyczny odkurzacz automatycznie 
dostosowuje moc ssania do powierzchni, którą sprząta. Oprócz typo-
wego dla tego typu urządzeń wałka zgarniającego, skuteczność sprzątania 
poprawiają dwie boczne szczotki. Zwiększają one zasięg zamiatania o 47% 
w porównaniu do modeli wyposażonych jedynie w jedną szczotkę.

Nowy model został wyposażony również w funkcję mopowania podłóg. 
Zbiornik o pojemności 300 ml, w połączeniu z trzema trybami pracy 
dostosowanymi do różnych rodzajów podłóg pozwala – według dekla-
racji producenta – skutecznie umyć strefę o łącznej powierzchni do 
200 metrów kwadratowych.

Nowy sprzęt ma być również użyteczny dla osób ze skłonnościami do 
alergii. Urządzenie jest wyposażone w filtr HEPA, który ma skutecznie 
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wychwytywać alergeny. Tapo RV20 Mop jest wyposażony w akumulator 
o pojemności 2600mAh, co ma pozwalać nawet na trzy godziny sprzątania 
po jednym naładowaniu.

Jeżeli stan naładowania akumulatora nie wystarczy na odkurzanie całej 
powierzchni, Tapo RV20 Mop powróci do stacji ładującej, a po naładowaniu 
zacznie ponownie sprzątać w miejscu, w którym skończył. TP-Link dekla-
ruje, że nowy odkurzacz-robot doskonale sprawdzi się zwłaszcza w dużych 
domach lub mieszkaniach, a jego zalety docenią szczególnie posiadacze 
zwierząt, dla których utrzymanie czystości jest szczególnie ważne.

Nowy model Tapo RV20 Mop mapuje i lokalnie zapisuje informacje doty-
czące maksymalnie trzech pięter. Nawigacja MagSlim LiDAR w połącze-
niu z żyroskopem precyzyjnie mapuje sprzątane lokum w zaledwie kilka 
minut. Sensoryka odpowiedzialna za mapowanie funkcjonuje efektyw-
nie nawet w warunkach niskiego oświetlenia. Mapowanie pomieszczeń 
pozwala dostosować ustawienia sprzątania do konkretnych wnętrz, a moż-
liwość personalizowania harmonogramu umożliwia zaprogramowanie 
sprzątania poszczególnych pomieszczeń.

Za pomocą mobilnej aplikacji Tapo, sterującej pracą robota, użytkownik 
może dodawać wirtualne ściany i definiować obszary, do których robot 
w trakcie porządków ma nie wjeżdżać. TP-Link udziela na nowy sprzęt 
2-letniej gwarancji. Sprzątający robot Tapo RV20 będzie dostępny w sprze-
daży w cenie ok. 1000 zł.
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MWC 2024 – Google 
z aktualizacjami Gemini 
na Androida

Czytaj dalej....

iPhone 16 Pro z 5-krotnym 
zoomem optycznym

Czytaj dalej....

MWC 2024 – OnePlus 
Watch 2 – jak smartwatch 
może działać 100 godzin? 
Potrzebujesz pewnego triku

Czytaj dalej....

AKTUALNOŚCI 28

https://imagazine.pl/2024/02/27/iphone-16-pro-z-5-krotnym-zoomem-optyczny/
https://imagazine.pl/2024/02/27/mwc-2024-oneplus-watch-2-jak-smartwatch-moze-dzialac-100-godzin-potrzebujesz-pewnego-triku/
https://imagazine.pl/2024/02/27/mwc-2024-google-z-aktualizacjami-gemini-na-androida/


Część komputerów Vision 
Pro sama pęka

Czytaj dalej....

iOS 18 będzie w znacznym 
stopniu przeprojektowany, 
a na macOS poczekamy 
dłużej

Czytaj dalej....

Tak mogło wyglądać pole 
Dynamic Island

Czytaj dalej....

Aktualności
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Netflix nie pozwala już 
subskrybentom płacić za 
pośrednictwem App Store

Czytaj dalej....

Apple bada koncepcję 
AirPods z kamerami, nowe 
inteligentne okulary i Apple 
Ring

Czytaj dalej....

Withings dodaje funkcje 
monitorowanie cyklu 
menstruacyjnego do 
aplikacji

Czytaj dalej....
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Pierwszy concept 
visionOS 2

Czytaj dalej....

Telewizory Samsung 2024 
– przyszłość tkwi w AI

Czytaj dalej....

Pierwsze składane 
urządzenie Apple nie będzie 
iPhone’em

Czytaj dalej....
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FDA sprzeciwia 
się używaniu 
smartwatchy do 
monitorowania 
poziomu glukozy

Czytaj dalej....

Epic Games stworzy swój 
sklep z aplikacjami w UE

Czytaj dalej....

Dobra wiadomość dla 
posiadaczy smartfonów 
Samsung Galaxy S23 
– dostaniecie AI w gratisie

Czytaj dalej....

AKTUALNOŚCI 32

https://imagazine.pl/2024/02/19/epic-games-stworzy-swoj-sklep-z-aplikacjami-w-ue/
https://imagazine.pl/2024/02/23/dobra-wiadomosc-dla-posiadaczy-smartfonow-samsung-galaxy-s23-dostaniecie-ai-w-gratisie/
https://imagazine.pl/2024/02/22/fda-sprzeciwia-sie-uzywaniu-smartwatchy-do-monitorowania-poziomu-glukozy/


Firma Creative nie zatrzymuje się i postanawia wypuścić na rynek sound-
barów kolejnego jej przedstawiciela. Mowa tutaj o Sound Blaster GS3, 
kompaktowej i eleganckiej listwie dźwiękowej od Creative, która wychodzi 
naprzeciw użytkownikom wbudowanych głośników w monitorach, telewizo-
rach czy też laptopach. Obecna listwa dedykowana jest osobom lubiącym 
łączyć dźwięk z oprawą świetlną dla odpowiedniego nastroju. Soundbar 
oferuje bogatą scenę dźwiękową z przyjemnymi  tonami niskimi, wyraźną 
średnicą i czystą górą. Producent do listwy dźwiękowej aplikuje technologię 
SuperWideTM, która przenosi dźwięk z filmów, gier na wyższy realistyczny 
ich poziom audio bez zniekształceń i przy ekstremalnie szybkim czasie reak-
cji. Dzięki wyjątkowo kompaktowym rozmiarom, soundbar można umieścić 
tam gdzie potrzebujesz dobrego dźwięku a nie posiadasz wiele miejsca na 
większe zestawy audio. Soundbar Sound Blaster GS3 oprócz tego, że posiada 
niewielkie rozmiary, to można go zakwalifikować do urządzeń mobilnych, 
ponieważ zasilany jest za pomocą kabla USB-C do USB-C i równocześnie 
przesyłany jest sygnał audio tym samym przewodem.

Creative Sound Blaster GS3 kompaktowy 
soundbar dla graczy z technologią 
SuperWide™ i oświetleniem LED RGB
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Światło, dźwięk
Soundbar oferuje wiele zaawansowanych ustawień oświetlenia RGB, 
Chasers, Aurora, Peak Meter, Glowing, Wave i Cycle, idealnych do usta-
wienia odpowiedniego nastroju podczas słuchania muzyki, oglądania 
filmów czy też grania. Oświetlenie, oprócz wyboru kolorów, posiada 
również regulację poziomu jasności.

Połączenia
GS3 posiada opcje połączeń, które obejmują zarówno USB-C, kabel AUX-
-in, jak i bezprzewodową łączność Bluetooth 5.4. Możesz także podłączyć 
słuchawki bezpośrednio do soundbara za pośrednictwem portu wyjścia 
słuchawkowego. Za pomocą jednego kabla i przy połączeniach typu plug 
and paly z łatwością podłączycie swój komputer, konsolę do gier, a nawet 
urządzenie mobilne do listwy dźwiękowej. Soundbar jest kompatybilny 
z takimi nośnikami dźwięku jak komputery PC, Mac, PS4, PS5, urządze-
niami mobilnymi i innymi urządzeniami wykorzystującymi cyfrowy tryb 
połączenia za pomocą USB-C na USB-C.

Dźwięk
Soundbar wyposażony jest w pełnozakresowe przetworniki neodymowe 
typu RaceTrack i BasXPort znajdujący się z tyłu w postaci wbudowanej 
tuby basowej. Moc akustyczna zestawu sięga nawet 24W w szczycie.
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Konstrukcja
Z prawej strony urządzenia znajdziemy pokrętło regulacji głośności, wie-
lofunkcyjny przycisk wyboru źródła odtwarzania, port słuchawkowy jack 
3,5mm, wejście AUX, zasilanie i połączenie audio USB. Dzięki tym wszyst-
kim aktualizacjom projektowym i technologicznym, soundbar jest w stanie 
przesuwać granice konwencjonalnej konstrukcji akustycznej. Producen-
towi udało się uzyskać wysoką moc akustyczną, jednocześnie zachowując 
świetną jakość dźwięku, zwykle nieosiągalną w głośnikach tej wielkości.

Ceny i dostępność
Creative Sound Blaster GS3 można zakupić w cenie 349 zł 

Dostępny jest na komputronik.pl pod linkiem GS3 a wkrótce innych 
dobrych, polskich sklepach
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Playoffy MLS wkrótce 
w Immersive Video dla 
Apple Vision Pro

Czytaj dalej....

AirPods Pro miały nazywać 
się inaczej

Czytaj dalej....

Reddit w marcu być może 
wejdzie na giełdę – jesteś 
bardzo aktywnym 
użytkownikiem? Może 
otrzymasz udziały

Czytaj dalej....
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Stany Zjednoczone łagodzą 
przepisy dotyczące przejścia 
na elektromobilność

Czytaj dalej....

Apple Music testuje funkcję 
importowania bibliotek 
z innych usług

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro 
i prywatność? Powinno cię 
to obchodzić

Czytaj dalej....
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Apple Vision Pro pozwala na 
nawigację bez użycia rąk

Czytaj dalej....

Nowości w CarPlay (iOS 
17.4) i problemy niektórych 
iPhone’ów 15

Czytaj dalej....

AirPods 4 i AirPods Max 
z USB-C jeszcze w tym roku

Czytaj dalej....
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Apple Vision Pro 2. gen. 
pojawi się najwcześniej za 
1,5 roku

Czytaj dalej....

Chiny zmusiły Apple do 
wprowadzenia obsługi RCS 
w iOS?

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro będzie 
„prawie idealny” za 5 lat

Czytaj dalej....
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Apple opracowuje 
narzędzie AI, które pomoże 
programistom pisać kod

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro dla 
pasażerów linii lotniczej 
Beond

Czytaj dalej....

TikTok już oficjalnie wspiera 
visionOS

Czytaj dalej....
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Firma Sennheiser, ekspert w dziedzinie zaawansowanej technologii audio, 
zaprezentowała zupełnie nowe referencyjne słuchawki studyjne HD 490 
PRO o otwartej konstrukcji, stworzone z myślą o produkcji dźwięku, mik-
sowaniu i masteringu. Dynamiczne słuchawki charakteryzują się niezwykle 
precyzyjną reprodukcją dźwięku oraz bardzo szeroką i realistyczną sceną 
dźwiękową. Słuchawki będą dostępne pod koniec stycznia w dwóch wer-
sjach: HD 490 i HD 490 Plus (wraz z dodatkowymi akcesoriami).

Wyjątkowa dokładność i szeroki zakres HD 490 PRO zapewniają przejrzy-
stość, której producenci, inżynierowie, a także muzycy potrzebują przy 
podejmowaniu kluczowych decyzji podczas miksowania, masteringu oraz 
rozwiązywania wszelkich problemów z lokalizacją dźwięku.

„Jeśli porównać dzisiejsze produkcje muzyczne z produkcjami sprzed 
dziesięciu, dwudziestu lat, można zauważyć, jak ogromnie zwiększona 
moc obliczeniowa i złożona automatyzacja parametrów zmieniły sposób, 

HD 490 Pro – nowe słuchawki 
studyjne od sennheisera
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w jaki powstaje muzyka. W każdym gatunku inżynierowie i twórcy muzyki 
nieustannie przekraczają granice, tworząc niezwykle złożone miksy, które 
mogą być podatne na tak zwane „martwe punkty audio”. Miksy mogą być 
zatłoczone i przeładowane, ze zbyt dużą liczbą instrumentów ustawionych 
w tej samej pozycji i z konkurującymi częstotliwościami. Inżynierowi lub 
muzykowi trudno jest wyraźnie usłyszeć każdy instrument lub głos. To 
pokazuje, jak ważna jest dobra para słuchawek studyjnych” – powiedział 
Jimmy Landry, menedżer ds. rynku MI w firmie Sennheiser.

Dokładny dźwięk w pełnym spektrum
Aby uporać się z tą złożonością, inżynierowie firmy Sennheiser wypo-
sażyli HD 490 PRO w niezwykle szeroką, wymiarową scenę dźwiękową, 
umożliwiającą precyzyjną lokalizację składników miksu. Ultralekkie cewki 
drgające zapewniają szybką i autentyczną reprodukcję dźwięku. Pasmo 
przenoszenia jest bezbarwne i wierne w całym spektrum, a dolny zakres 
jest pełny, dokładny i wyraźnie zdefiniowany dzięki specjalnemu cylin-
drowi niskiej częstotliwości. Nakładki nauszne z perforowanym grillem 
ujawniają architekturę otwartej konstrukcji Sennheisera, która minimali-
zuje rezonanse i zniekształcenia. Aby zapewnić optymalne wrażenia słu-
chowe, przetworniki są ustawione pod niewielkim kątem, naśladując w ten 
sposób typową konfigurację głośników monitorowych.
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„Wszystkie te funkcje umożliwiają profesjona-
listom muzycznym identyfikację i rozwiązywa-
nie wszelkich problemów z rozmieszczeniem 
panoramy i kłopotliwymi niskimi częstotliwo-
ściami – zapewniając czyste miksy i doskonale 
wyrafinowane mastery. Słuchawki studyjne 
HD 490 PRO zapewniają pełną kontrolę nad 
każdym szczegółem” – wyjaśnia Gunnar Dirks, 
menedżer produktu Sennheiser.

Przyjemność użytkowania 
Doskonała para słuchawek studyjnych musi 
charakteryzować się wysokim poziomiem 
komfortu. Dlatego inżynierowie Sennheiser 
włożyli w HD 490 PRO dziesiątki lat doświad-
czenia w projektowaniu profesjonalnych 
zestawów słuchawkowych. Ich lekka, ergo-
nomiczna konstrukcja eliminuje wszelkie 
punkty ucisku, ponieważ pałąk nie ugniata 
wrażliwych części głowy. Ponadto wokó-
łuszne nauszniki posiadają opatentowaną 
przez firmę Sennheiser miękką strefę kom-
fortu na zauszniki okularów, zapewniając jed-
nocześnie dobre uszczelnienie.

Złożono również wniosek patentowy doty-
czący specjalnej geometrii osi nauszników 
HD 490 PRO. Ich konstrukcja sprawia, że słu-
chawki optymalnie dopasowują się do głowy 
po założeniu i utrzymują równomierny nacisk 
niezależnie od kształtu głowy użytkownika.
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„Kiedy tworzysz muzykę, ostatnią rzeczą, której chcesz, jest skupianie się 
na dopasowaniu słuchawek. Dzięki HD 490 PRO możesz poczuć muzykę 
i zapomnieć o słuchawkach” – powiedział Landry.

Dwa rodzaje nauszników - różne zastosowania
„Prace nad HD 490 PRO zostały poprzedzone największą ankietą doty-
czącą słuchawek profesjonalnych, jaką kiedykolwiek przeprowadziliśmy, 
w której użytkownicy uznali neutralny i płaski dźwięk referencyjny za naj-
ważniejszą cechę. Jednak gdy przyjrzeliśmy się danym rynkowym, odkryli-
śmy, że preferowano nieco cieplejszy dźwięk względem 100% neutralności. 
Dlatego postanowiliśmy dać naszym klientom dwie słuchawki w jednym 
produkcie, dostarczając dwa różne zestawy poduszek, które zostały sta-
rannie zaprojektowane, aby inaczej kształtować dźwięk” – wyjaśnia Dirks.

Poduszki przeznaczone do produkcji muzyki (welurowe) w HD 490 PRO 
zapewniają nieco cieplejszą charakterystykę, co pozwala uzyskać per-
spektywę i pomóc użytkownikom w całościowej ocenie dźwięku. Z drugiej 
strony nauszniki do miksowania (materiałowe) pozwalają uzyskać bar-
dzo płaski, neutralny dźwięk, który pomaga zagłębić się w szczegóły, gdy 
potrzebne jest referencyjne brzmienie do wykończenia miksu. Obydwa 
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rodzaje poduszek można prać – jest to 
rozwiązanie zarówno higieniczne, jak 
i ekologiczne.

Licencja na DearVR 
MIX-SE
HD 490 PRO zawierają bezpłatną licen-
cję na innowacyjny plugin dearVR 
MIX-SE firmy Dear Reality. Wtyczka 
zamienia DAW w idealne wirtualne 
środowisko miksowania, symulujące 
starannie zaprojektowaną akustykę naj-
lepszych studiów miksujących. DearVR 
MIX-SE pomaga inżynierom i muzykom 
zapewnić zrównoważone i spójne tłu-
maczenie ich miksów na różne systemy.

Dbałość o szczegóły
Skrupulatny projekt tego najwyższej 
klasy modelu studyjnego obejmuje 
również akcesoria. Na przykład kabel 
słuchawek można podłączyć do pra-
wej lub lewej słuchawki HD 490 PRO, 
aby dostosować się do różnych usta-
wień i preferencji studia. Opatento-
wana konstrukcja kabla z odcinkiem 
spiralnym sprawia, że kabel słucha-
wek nie przenosi żadnych szumów, 
gdy uderza o biurko lub ociera się 
o ubranie. Oznaczenie lewa/prawa 
jest wyraźnie widoczne na wewnętrz-
nych przeciwkurzowych osłonach 
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przetworników, natomiast dla osób niedowidzących na widełkach 
pałąka znajdują się informacje w alfabecie Braille’a.

Model HD 490 PRO jest dostarczany w komplecie z dwoma różnymi zesta-
wami nauszników (do miksowania i produkcji) oraz kablem słuchawkowym 
o długości 1,8 m i licencją DearVR MIX-SE. Jego cena katalogowa wynosi 
1799 PLN. 

Model HD 490 PRO Plus zawiera dodatkowo 3-metrowy kabel, futerał 
transportowy i dodatkową materiałową poduszkę na pałąk, oprócz stan-
dardowej welurowej poduszki.  

Cena katalogowa słuchawek wynosi 2149 PLN. Wszystkie dodatki z wersji 
Plus są również dostępne jako osobne akcesoria. Symetryczny kabel słu-
chawkowy jest dostępny jako akcesorium opcjonalne.

„Jeśli szukasz słuchawek studyjnych zapewniających przejrzystość i dosko-
nałą lokalizację niezbędną do tworzenia wyjątkowych miksów, HD 490 
PRO to jest to” – powiedział Jimmy Landry.
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Apple znowu pracuje 
nad składanym iPhonem 
i iPadem…

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro trafi 
do sprzedaży w Chinach 
najpóźniej w maju

Czytaj dalej....

Tim Cook wystąpił w klipie 
promocyjnym NFL Super Bowl

Czytaj dalej....
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Apple Watch 
z ekranem 
microLED może 
być opóźniony

Czytaj dalej....

YouTube szybko zmienił 
zdanie i pracuje nad 
aplikacją dla visionOS

Czytaj dalej....

Były inżynier Apple, 
który wykradł tajemnice 
handlowe Apple Car (Project 
Titan) trafił do więzienia

Czytaj dalej....
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Czy technologie opracowane na potrzeby sportowej odzieży mogą znaleźć 
zastosowanie w skrajnie odmiennych dziedzinach ludzkiej działalności? 
Okazuje się, że jak najbardziej. Technologia Omni-Heat Infinity opracowana 
przez Columbia Sportswear trafiła na Księżyc. A lądownik Odysseus stał 
się pierwszym zbudowanym za prywatne pieniądze obiektem na Księżycu 
i pierwszym amerykańskim lądownikiem od zakończenia programu Apollo.

Dokładniej rzecz biorąc amerykański lądownik księżycowy Nova-C firmy 
Intuitive Machines jest chroniony przed ekstremalnymi temperaturami 
w przestrzeni kosmicznej dzięki technologii opracowanej właśnie przez 
odzieżową markę Columbia Sportswear.

W ramach pierwszego w swoim rodzaju partnerstwa pomiędzy Columbia 
Sportswear, wiodącą marką w dziedzinie produktów outdoorowych, a Intu-
itive Machines, firmą zajmującą się eksploracją kosmosu, technologia izo-
lacji termicznej stosowana w odzieży outdoorowej, zostanie wykorzystana 
na lądowniku księżycowym.

Jak odzieżowa marka ochroni 
amerykański lądownik księżycowy?
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Omni-Heat Infinity, autorska technologia odbijająca ciepło opracowana 
przez Columbia Sportswear, zostanie wykorzystana podczas zbliżają-
cego się startu lądownika księżycowego Nova-C firmy Intuitive Machines. 
W symulacjach laboratoryjnych prowadzących do tego startu, naukowcy 
Intuitive Machines ustalili, że złota metaliczna powłoka Omni-Heat Infinity 
firmy Columbia pomoże w ochronie lądownika księżycowego przed suro-
wymi temperaturami panującymi w kosmosie, które mogą wahać się od 
ok. -150° do 120° Celsjusza.

W ramach partnerstwa naukowego ogłoszonego po raz pierwszy 
w 2021 roku i wspólnego zaangażowania w innowacje i eksplorację 
kosmosu, Columbia poddaje swoją technologię Omni-Heat Infinity najbar-
dziej ekstremalnym testom.

“Jako firma odzieżowa opracowująca produkty outdoorowe na wszystkie 
pory roku i rodzaje aktywności, chcemy testować nasze technologie w naj-
bardziej ekstremalnych warunkach i znajdować sposoby na wprowadza-
nie innowacji wykraczających poza obecne potrzeby naszych klientów” 
– powiedział dr Haskell Beckham, wiceprezes ds. innowacji w Columbia 
Sportswear. “Wyciągając wnioski z tego partnerstwa, będziemy w stanie 
tworzyć nowe produkty, które pomogą ich użytkownikom cieszyć się 
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nieograniczoną aktywnością na świeżym 
powietrzu – niezależnie od warunków 
– i sprawią, że outdoor będzie dostępny 
dla każdego.”

Firma Intuitive Machines, wybrana przez 
NASA do dostarczenia ładunku naukowego 
na powierzchnię Księżyca za pomocą lądow-
nika księżycowego Nova-C, ma nadzieję, że 
Stany Zjednoczone, po 50 latach przerwy, 
powrócą na powierzchnię Księżyca. Misja 
była transmitowana na żywo w NASA TV i  
na stronie Intuitive Machines.

IM-1 będzie pierwszym z trzech zaplano-
wanych lądowań Intuitive Machines na 
Księżycu w ramach inicjatywy NASA Com-
mercial Lunar Payload Services (“CLPS”), 
będącej kluczowym elementem misji 
eksploracji Księżyca Artemis. Ładunki 
naukowo-technologiczne wysłane na 
powierzchnię Księżyca w ramach CLPS 
przyczynią się do urzeczywistnienia stałej 
obecności człowieka na powierzchni Srebr-
nego Globu i jego komercyjnej eksploracji.
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Ekran Always On trafi do 
podstawowych modeli 
iPhone’a 17?

Czytaj dalej....

WebEx jest już dostępny na 
visionOS

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro działa 
również z komputerami Mac 
na Intelu

Czytaj dalej....
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iPhone 16 ze znacznie 
lepszym Neural Engine

Czytaj dalej....

Disney z listą filmów, które 
możesz obejrzeć w 3D na 
Apple Vision Pro

Czytaj dalej....

iFixit opublikowało pełny raport 
na temat Apple Vision Pro

Czytaj dalej....
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Wymiary nadchodzących 
iPadów i nowe mikrofony 
w iPhone’ach 16

Czytaj dalej....

Szpital kupił 30 
komputerów 
Apple Vision 
Pro

Czytaj dalej....
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KARTA MEDYCZNA W iPHONE
UZUPEŁNIJ / ODCZYTAJ Z ZABLOKOWANEGO EKRANU

JA
K 

OD
CZ

YT
AĆ

Z Z
AB

LO
KO

W
AN

EG
O 

EK
RA

NU
JA

K 
UZ

UP
EŁ

NI
Ć



INFORMACJA  MEDYCZNA W ANDROIDZIE
UZUPEŁNIJ / ODCZYTAJ Z ZABLOKOWANEGO EKRANU
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LUKSUS W PRZYSTĘPNEJ CENIE!

Niesamowite ramy, koła 
i kompletne zestawy z włókna węglowego

https://pl.elvesbike.com/
https://www.facebook.com/profile.php?id=61553953833040
http://x.com/ElvesBikePL
https://www.instagram.com/elvesbikespl


DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Dubaj jest największym miastem w Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
i stolicą emiratu noszącego tę samą nazwę, wchodzącego w skład ZEA.

Dubaj, czyli nie wszystko 
złoto, co się świeci

Dubaj, czyli nie wszystko złoto, co się świeci  |  Dominik ŁadaPodróże
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Do Dubaju przyjechałem pierwszy 
raz, przy okazji spotkania związanego 
z SwingVision, o którym piszę w bieżą-
cym numerze. Nigdy do tej pory tutaj 
nie trafiłem, choć jest to coraz popu-
larniejsza destynacja, zarówno jako cel 
wakacyjny, jak i miejsce przesiadkowe, 
hub, na trasie do Azji. W końcu w Dubaju 
znajduje się jedno z największych lotnisk 
na świecie – jest to trzeci pod względem 
liczby pasażerów i szósty pod względem 
ruchu towarowego, port lotniczy świata. 
6 godzin lotu z Warszawy i jesteśmy na 
miejscu – co ciekawe, moje 1,5-roczne 
AirPods Pro 2 z włączonym ANC i fil-
mami wytrzymały ok. 5,5 godz., umilając 
mi podróż.

Spędziłem tutaj 3 dni, nieco zobaczyłem, 
ale przede wszystkim porozmawiałem 
z mieszkańcami, przez co mam trochę 
innych informacji i ciekawostek, niż te, 
o których zazwyczaj czytamy.
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Generalnie Dubaj robi wrażenie totalnie plastikowego. Takie Las Vegas. 
Widać, że wszystko jest sztuczne. Wybudowane w ostatnich 30, maksymal-
nie 40 latach.

Ropa w Dubaju już się skończyła. W pozostałych Emiratach jeszcze jest 
tylko na 20–30 lat. Dlatego Dubaj totalnie inwestuje w biznes, de facto 
stając się jego globalną stolicą. Ogromna liczba firm otwiera tutaj swoje 
oddziały albo wręcz przenosi działalność. Dlaczego? Bo są kuszone „zero-
wymi” podatkami. 95% mieszkańców to ekspaci, pracownicy tychże wła-
śnie korporacji. To jest niesamowite, że rdzennych mieszkańców tutaj 
praktycznie nie spotkamy, co przy 3,5 mln mieszkańców miasta szokuje. 
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Jednak z moich rozmów wynika ciekawa konkluzja – zerowe podatki 
w praktyce oznaczają, że jest cała masa „ukrytych”.

Ogólnie jest drogo, bo 95% rzeczy jest importowanych (wszystko, chyba poza 
daktylami, ropą i owocami morza), ale jak tam żyjesz i zarabiasz, to podobno 
jest względnie tanio. Choć jest wiele nieścisłości, których nie jestem w stanie 
zrozumieć. Benzyna kosztuje ok. 0,15 USD/litr. Ale przeglądy muszą w samo-
chodach robić co ok. 5 000 km, bo piasek jest wszędzie – zatem poważnie 
rozważcie zakup samochodu z Dubaju… Na miejscu tanie są samochody 
z Azji, ale te z Europy są podobno 2–3 razy droższe, dlatego wielu rezydentów 
decyduje się importować na własną rękę, co mnie mocno zaskoczyło.

Przez ten piasek i smog główną aplikacją, z której wszyscy korzystają, 
jest aplikacja pokazująca jakość powietrza. Od niej podobno wszyscy 
zaczynają dzień.

Choć w Dubaju pada tylko 2–3 razy do roku, to niebieskiego nieba nie 
uświadczymy podobno prawie nigdy. Zawsze ma zabarwienie szarawe albo 
żółtawe, właśnie ze względu na piasek i zanieczyszczenia. Dubaj niestety 
jest w absolutnej czołówce miast z najgorszym powietrzem na świecie. 
Z drugiej strony jest czysto, bardzo sprzątają.
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Uber jest 2–3 razy droższy od zwykłych 
taxi. Jak jesteś rezydentem, musisz zrobić 
lokalne prawo jazdy kosztujące 10 000 USD. 
Mandaty są bardzo drogie, dochodzące do 
kilkunastu tysięcy USD. Brak migacza przy 
zmianie pasa ruchu – 200 USD. Przejazd na 
czerwonym świetle – 15 000 USD. Przejście 
nie po pasach – 250 USD. W związku z tym 
wszyscy jeżdżą bardzo grzecznie. Limit pręd-
kości wynosi tutaj 100km/h, ale z margine-
sem do 120, i ani grama więcej.

Jeśli myślicie o przeprowadzce, to warto 
wiedzieć o szkołach. Szkoły są tylko do 
poziomu liceum, i są bardzo drogie. Brak 
szkolnictwa wyższego. Wszyscy wyjeżdżają 
na studia – obywatelom ZEA szejk funduje 
studia, nieważne gdzie one są, co jest nie-
złym bonusem. Szkoła podstawowa mię-
dzynarodowa to koszt ok. 80 000 USD za 
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rok. Zasadą jest, że wszystkie firmy dopłacają 50% kosztów szkoły tylko do 
trójki dzieci. Jak ma się czworo i więcej, to reszta już jest 100% płatna.

Nigdzie nie ma chodników do chodzenia. Tylko w kilku miejscach jest 
to możliwe. Tam, gdzie miałem okazję mieszkać, jest gdzie spacerować, 
w dzielnicy Marina, w okolicy Burj Khalifa, czy na terenie „starego Dubaju”. 
Reszta to tylko dojazd do parkingu podziemnego i tyle. Wynika to z faktu, 
że, po pierwsze, jest tutaj bardzo gorąco przez większą część roku, po dru-
gie, zanieczyszczenia, ale też jest kwestia własności gruntów. Wszystko jest 
czyjeś, nie „państwowe/miejskie” zatem nie ma ciśnienia na taką formę 
komunikacji. Z tego wynikają absurdy – np. hotele na lotnisku, które są 
naprzeciwko wyjścia z hali przylotów, nie mają dojścia pieszego i trzeba 
brać shuttlebus, który jedzie do nich, naokoło 15–20 minut.
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Zazwyczaj będąc w jakimś mieście, którego nie znam, staram się je zwie-
dzić na piechotę. Zdziwiłem się, gdy chciałem wyznaczyć trasę i Google 
Maps nawet nie dawało takiej możliwości. Odpaliłem Apple Maps. Suk-
ces… tyle że poprowadził mnie „zydelkiem” przy autostradzie – przeżycie 
jedyne w swoim rodzaju.

Metro to w zasadzie jedna linia. Stacje są daleko od siebie. Kojarzy mi się 
to z Tokio (w kontekście odległości między stacjami). Gdy spytałem się 
o to, jak dojść w jakieś miejsce, w hotelu powiedzieli mi „weź taxi, dojedź 
do stacji metra i pojedź tam i tam…” – trochę bez sensu. To już chyba lepiej 
od razu taxi dojechać na miejsce, skoro za około 50–60 PLN, w przelicze-
niu, jesteśmy w stanie praktycznie wszędzie dotrzeć.

„Mała kawalerka dwupokojowa”, tak na oko 30–35 mkw. to koszt 1,5 mln 
USD. Wynajem podobno to ok. 50 000 USD rocznie.

Kolejny ukryty „podatek” to główna arteria przez miasto, ta autostrada, 
którą znamy z popularnego wygaszacza z Apple TV jest płatna, a nie mamy 
specjalnie innej opcji, aby ją ominąć.
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Wjazd na Burj Khalifa kosztuje bardzo drogo, ceny oscylują w przeliczeniu 
300–400 PLN, a i tak stoi się 1–2 godz. w kolejce.

Swoją drogą – wyobrażacie sobie, że w Dubaju nie ma kanalizacji? Z naj-
wyższego budynku na świecie, nieczystości wywożone są… samochodami 
dostawczymi. Szok! To przekłada się też na to, że wspomniane przeze mnie 
opady, które zdarzają się bardzo rzadko, powodują paraliż miasta, bo woda 
nie ma gdzie odpływać.

Ostatnia ciekawostka na koniec – w Dubaju nie można łączyć się wideo ani 
audio przez FaceTime, WhatsApp i Messengera. Oficjalnie, bo tracą na tym 
operatorzy. Nieoficjalnie, bo te komunikatory mają za dobrze szyfrowane 
połączenia. Można używać Skype, Webex, Zoom i Google Meet – o czymś 
to świadczy…
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www.tp-link.com.pl

Szybciej. Wydajniej.  
Bez ograniczeń.
Router WiFi 6 AX6000

WiFi 6 do 
6000 Mb/s

2.5G 
Ethernet

EasyMesh

Archer AX80

http://tp-link.com.pl


Nozbe, moja aplikacja do prowadzenia projektów i organizacji zadań, 
właśnie skończyła 17 lat. Przy okazji tych urodzin zastanawiałem się, jak 
opisać, komu od tych nastu lat służę, dla kogo robię to, co robię i w co tak 
naprawdę wierzę i chcę, aby moi klienci i użytkownicy wierzyli. W ramach 
tych rozważań doszedłem do koncepcji SMART przedsiębiorców i w tym 
miesiącu opiszę Ci, co to SMART tak naprawdę oznacza.

Kim są SMART przedsiębiorcy 
i co ich wyróżnia?MICHAŁ ŚLIWIŃSKI

@MSliwinski

Kim są SMART przedsiębiorcy i co ich wyróżnia?  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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SMART – akronim w stylu amerykańskim użyty 
ponownie!
Oryginalny nie jestem. Słowo „smart” z angielskiego można przetłuma-
czyć na „sprytny” lub „mądry”. W dziedzinie zarządzania czasem jest już 
akronim SMART odnośnie wyznaczania celów: cele powinny być kon-
kretne (Specific), mierzalne (Measurable), osiągalne (Achievable), reali-
styczne (Realistic) i ustalone w czasie (Time-bound).

Kiedy zacząłem analizować to, co przez lata promowaliśmy wraz z apli-
kacją Nozbe i przez ponad dekadę pisania do iMagazine, okazało się, że 
można to wszystko ująć w takich kategoriach jak: prostota, produktyw-
ność, automatyzacja, zaawansowana technologia, mobilność (w końcu 
pracuję #iPadOnly), praca zdalna, transparentność i uczciwość.

Przy okazji przypomnę, że wartości Nozbe, które opisywałem w stycznio-
wym iMagazine, to Pasja (Passion), Prostota (Simplicity), Wolność (Freedom) 
i bycie Fair (Fairness).

Tak jak w przypadku wartości firmy, nie udało mi się stworzyć fajnego 
amerykańskiego akronimu, tak przy opisywaniu mojego idealnego klienta 
wykorzystałem słowo SMART i tak opisałem, do czego jest Nozbe:

Nozbe służy SMART przedsiębiorcom (i ich zespołom) do organizacji spraw 
firmowych i prywatnych w prosty sposób, w jednej aplikacji.

OK, NO TO KIM SĄ CI SMART PRZEDSIĘBIORCY?
Słowo SMART oznacza, że moi klienci są „sprytni” i „mądrzy”, a jak najbardziej 
są, bo zamiast organizować wszystko za pomocą emaila i żółtych karteczek, 
wybrali specjalną aplikację. A jak rozwinąć skrót SMART w tym przypadku?

Słowo SMART oznacza, że moi klienci są „sprytni” 

i „mądrzy”, a jak najbardziej są, bo zamiast organizować 

wszystko za pomocą emaila i żółtych karteczek, wybrali 

specjalną aplikację. 
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Litera S oznacza Simplicity, czyli Prostotę
Klientami Nozbe są przedsiębiorcy i małe firmy lub zespoły w dużych fir-
mach. Dla nich prosty interfejs i taka struktura projektów, zadań i komen-
tarzy jest kluczowa. Dostęp za pomocą smartfona (znowu smart!) bez 
względu na to, gdzie jesteś, jest dodatkową wartością. Dzięki prostemu 
w obsłudze interfejsowi redukują barierę wejścia dla reszty zespołu 
i łatwiej im wciągnąć inne osoby do współpracy.

Litera M oznacza Meetings, czyli Spotkania
Tutaj zachowałem się przewrotnie, bo korzystanie z Nozbe redukuje 
liczbę spotkań, ponieważ gdy wszystko jest rozpisane w projektach i zada-

niach, nie ma potrzeby się spotykać, trzeba tylko 
działać. W maju 2021 r. na łamach iMagazine pisa-
łem przecież, że spotkania powinny być: regularne, 
opcjonalne i dobrze przygotowane. Nasi klienci sza-
nują swój czas i używają Nozbe właśnie po to, aby 
mieć mniej zebrań, a więcej czasu na działanie.

Litera A oznacza Ambition,   
czyli Ambicję
Wierzymy, że małe zespoły mogą robić wielkie rze-
czy. Nasi klienci to właśnie małe, ale ambitne firmy. 
Pracują w projektach, mają szablony dla powtarza-
jących się zadań oraz praktyczne listy kontrolne. 
Wszystko po to, aby mimo mniejszych zasobów 
móc robić więcej i szybciej niż konkurencja.

Regularnie rozmawiam z klientami i jestem pod niesamowitym wraże-
niem tego, jak wiele małych firm podbija rynek dzięki temu, że działa 
ambitnie i mądrze!

Litera R oznacza Remote, czyli Pracę Zdalną
Wierzymy, że praca to nie miejsce, do którego się chodzi, ale to, co się robi. 
To, że Nozbe nie ma biura, nie oznacza, że wszyscy mają tak pracować. 
Zdecydowanie jednak warto móc pracować z dowolnego miejsca. Wielu 
naszych klientów w okresie pandemii zdało sobie sprawę, że kiedy zostali 
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zmuszeni do pracy z domu, dzięki używaniu Nozbe mogli tak naprawdę 
pracować dalej, jakby nic się nie stało.

Pamiętam szczególnie Michała z Mozo Nieruchomości, który powiedział mi: 
„Dopiero zdałem sobie sprawę, że pomimo iż przychodziliśmy do biura, to 
tak naprawdę pracowaliśmy zdalnie już od dłuższego czasu”.

Litera T oznacza Time, czyli Czas na pracę i życie 
prywatne
Pomimo iż od 17 lat prowadzę Nozbe i ciągle mam pasję do rozwijania tego 
produktu, bardzo cenię sobie moje życie prywatne. Mam przecież świetną 
rodzinę, w tym trzy niesamowite córeczki.

W Nozbe wierzymy, że każdy powinien móc zachować balans między 
życiem prywatnym i zawodowym. Nie żyjemy po to, aby pracować, ale pra-
cujemy, aby żyć. Dlatego w Nozbe promujemy tak zwany work-life balance. 
Co więcej, konstrukcja aplikacji umożliwia to, by mieć osobny dostęp 
do zadań i projektów prywatnych jak i firmowych. Dzięki przestrzeniom 
w Nozbe jest to wyraźnie oddzielone.

Wszyscy jesteśmy zabiegani nawet po pracy, dlatego również do organizacji 
spraw domowych, zajęć pozalekcyjnych czy wakacji przydaje się sprawne 
narzędzie takie jak Nozbe.

Dlaczego próbuję wypromować koncept SMART?
Seth Godin oparł swoją książkę „This is Marketing” (ang: „To jest marketing”) 
na podejściu, że „ludzie tacy jak my, robią rzeczy w taki właśnie sposób” 
(ang: „People like us do things like this”). Więc skoro my w Nozbe wierzymy 
w koncept SMART i uważamy, że każda z tych literek stoi za czymś ważnym, 
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to pragniemy pozsykać klientów, którzy myślą podobnie. Którzy także chcą 
być SMART, czyli:

Działać w prosty i nowoczesny sposób (Simplicity), mieć mniej spotkań, ale 
za to bardziej produktywnych (Meetings), aby osiągać ambitne cele (Ambi-
tion). Nozbe pomaga w tym, aby mieć dostęp do zadań i projektów bez 
względu na to, gdzie jesteś (Remote) i aby dzięki efektywnej pracy mieć 
czas (Time) na udane życie tak zawodowe, jak i prywatne.

W sumie pierwszy raz udało mi się w tak konkretny sposób opisać ide-
alnego użytkownika Nozbe. Nie ukrywam, że rozmawiając z klientami, 
widzę, że tacy właśnie są. Lubią korzystać z naszego narzędzia i podzie-
lają nasze wartości oraz podejście do pracy. I to nas motywuje do 
poprawiania funkcjonalności Nozbe tak, aby jeszcze lepiej spełniały ich 
oczekiwania i zamierzenia.

W końcu prowadzę tę firmę od 2007 r. i jej główną siłą był od zawsze mar-
keting szeptany. To właśnie klienci polecali nas innym… Nie tylko dlatego, 
że narzędzie jest skuteczne i dostępne w przystępnej ceniej, ale także 
dzięki zbieżnemu podejściu do produktywności i zarządzania w czasie 
sobą i zespołem.

Co sądzisz o takim podejściu? Jak Ty opisujesz 
swoich idealnych klientów?
Napisz do mnie na socjalach! Jeśli koncept SMART do Ciebie przemawia 
(lub nie), napisz mi, dlaczego. Jestem też ciekawy, jak w Twojej branży opi-
sujesz swoich idealnych klientów? Jakimi wartościami się kierujesz? Co jest 
dla Ciebie i dla nich najważniejsze? Jakie jest Twoje SMART?

Działać w prosty i nowoczesny sposób (Simplicity), mieć mniej 

spotkań, ale za to bardziej produktywnych (Meetings), aby osią-
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Lifestyle
La Marzocco Linea Mini
Legendarny włoski ekspres do kawy doceniany przez baristów, roaste-
rów i restauratorów na całym świecie teraz może być w Twojej kuchni! 
Klasyczny, ponadczasowy design idealnie wpasuje się do każdej kuchni. 
A duży wybór kolorów, w których dostępne jest urządzenie, ułatwi jej 
aranżację. Aplikacja La Marzocco Home Mobile umożliwia sterowanie eks-
presem za pomocą telefonu. Pozwala kontrolować temperaturę parzenia, 
długość preinfuzji espresso czy harmonogram nagrzewania bojlera.

Cena: 25 699,00 PLN
Dostępny w coffeedesk.pl

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Narty wiosną w dolinie Zillertal
Szczyty pokryte białym puchem, jasnoniebieskie niebo, regionalne sma-
kołyki i pewne stoki narciarskie – to wszystko czeka na wczasowiczów 
w Zillertal. Dolina Zillertal znana jest jako najbardziej muzyczna dolina na 
świecie, tutaj narciarstwo w słońcu staje się niezapomnianym przeżyciem! 
Wysokie położenie stoków narciarskich odgrywa istotną rolę, sprawiając, że 
jest to miejsce tak atrakcyjne dla narciarzy wiosennych.

Więcej informacji na...
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Szczoteczka soniczna Oclean 
X PRO DIGITAL
Jak wynika z badań, 90% z nas pomija pewne 
obszary podczas codziennej rutyny szczot-
kowania zębów, co prowadzi do niewystar-
czającego usuwania osadów nazębnych, 
a w konsekwencji – problemów w obrębie 
jamy ustnej (m.in. krwawienia dziąseł, nieświe-
żego oddechu, próchnicy).

Oclean X Pro Digital to pierwsza na świecie 
szczoteczka soniczna do zębów z inteli-
gentnym wyświetlaczem. Podczas każdego 
mycia dokładnie przeanalizuje Twój sposób 
szczotkowania i wskaże na ekranie pominięte 
obszary, które możesz natychmiast doczyścić 
za pomocą przycisku – nie przegapisz już żad-
nego miejsca!

Cena: 299 PLN
Więcej na stronie Oclean.pl
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Elves Falath EVO
Falath Evolution (Falath EVO) to aerodynamiczna rama roweru szo-
sowego zgodna z UCI. EVO ewoluowało od poprzedniego Falath Pro, 
jednocześnie opiera się na jego wyjątkowych osiągach pod wzglę-
dem aerodynamiki. Gruntownie zmieniony w porównaniu do swojego 
poprzednika, Falath EVO ma cieńszą i wyższą rurę dolną oraz bardziej 
aerodynamiczny kształt wspornika siodełka. Zauważalne obniżenie kie-
rownicy spowodowało również niższą i bardziej aerodynamiczną pozy-
cję podczas jazdy.

Cena: 1034 EUR (promocja)
Więcej na elvesbike.pl
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Jaeger-LeCoultre Reverso – ikona w stylu Art Deco   |  Wojtek Pietrusiewicz

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Jaeger-LeCoultre Reverso 
– ikona w stylu Art Deco

Dnia 4 marca 1931 roku o godzinie 13:15 w INPI (Narodowym Instytucie 
Własności Przemysłowej) w Paryżu, René-Alfred Chauvot oficjalnie 
złożył wniosek o patent na swój wynalazek, opisany jako „zegarek 
naręczny, który może przesuwać i obracać się na podstawie”.
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Tak narodził się Reverso.
Szwajcarski biznesmen i kolekcjoner zegarków, César de Trey, podróżując 
po Indiach zimą 1930–1931 r., wziął udział w meczu polo w klubie oficerów 
armii brytyjskiej. Jeden z tych zawodników, który właśnie rozbił szkiełko 
swojego zegarka, wezwał de Treya do stworzenia modelu zegarka na 
tyle wytrzymałego, aby wytrzymał mecz polo. César de Trey omówił ten 
pomysł z Jacques’em-Davidem LeCoultre, ówczesnym właścicielem manu-
faktury LeCoultre (która została założona w 1833 przez Antoine’a LeCoul-
tre), który mógł dostarczyć mechanizmy do nowego zegarka. Wykonanie 
odwracalnej obudowy LeCoultre zlecił firmie Jaeger S.A., która z kolei zle-
ciła to francuskiemu projektantowi René-Alfredowi Chauvotowi, faktycz-
nemu wynalazcy unikalnego mechanizmu przesuwania i obracania.

Za zgodą zarówno Césara de Treya, który zarejestrował już nazwę Reverso, 
jak i Jacques’a-Davida LeCoultre’a, który zasiadał wówczas w zarządzie 
Patek Philippe, osiem obudów Reverso zostało sprzedanych Patkowi 
Philippe’owi w okresie od grudnia 1931 r. do kwietnia 1932. Dwa z tych 
zegarków, sygnowane nazwiskiem Patek Philippe, nadal można oglądać 
w słynnym muzeum Patka w Genewie.
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Oryginalna koperta Reverso miała 38 mm długości, 24 mm szerokości 
i 6 mm wysokości, czyli była bardzo zbliżona do rozmiarów dzisiejszego 
Reverso Classic, która ma wymiary 40,1 mm długości na 24,4 mm szeroko-
ści na 7,56 mm wysokości. Tarcza oryginalnego modelu posiadała jedynie 
wskazówki godzin i minut. Dopiero w 1934 roku LeCoultre wprowadził wer-
sję z małym licznikiem sekund na godzinie szóstej.

Finalnie w 1937 roku Jaeger SA i LeCoultre oficjalnie połączyły się, tworząc 
Jaeger-LeCoultre, który nazywany był „zegarmistrzem zegarmistrzów”, 
ponieważ w swojej historii tworzył mechanizmy dla zdecydowanej więk-
szości marek, w tym dla świętej trójcy: Audemars Piguet, Patek Philippe 
i Vacheron Constantin.

Reverso narodził się w szczycie luksusowej epoki Art Deco i do dzisiaj pozo-
staje jej wierny, uosabiając ducha swoich czasów. Jego wygląd się w zasa-
dzie nie zmienił – nadal zachęca swoją prostokątną geometrią i poziomymi 
gadroonami (poziome żłobienia w obudowie nad i pod tarczą). Konstrukcja 
obrotowej obudowy nadal jest funkcjonalna, niezauważalna, jeśli o niej 
nie wiemy i została w ostatnich latach rozszerzona o wodoszczelność oraz 
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dodatkowe możliwości – w 1994 r. powstał pierwszy Duoface, charakteryzu-
jący się druga tarczą na odwrocie pierwszej. Proporcje oryginalnej koperty 
Reverso były podyktowane złotym podziałem (łac. divina proportio) – liczbą 
reprezentowaną przez grecką literę φ (Phi), którą można uprościć do war-
tości 1,618. Złoty podział jest uznawany za uniwersalny symbol piękna i har-
monii, co JLC tłumaczy na tym filmie, a ta zasada nadal jest utrzymywana 
podczas projektowania nowych wydań tego wyjątkowego zegarka.

Reverso narodził się jako zegarek sportowy dla graczy polo, ale dzisiaj trak-
towany jest przez wielu jako symbol najwyższej elegancji. Skórzane paski 
dla tego zegarka produkowane są przez Casa Fagliano, producenta skórza-
nych butów dla zawodników polo, z tej samej skóry kordowańskiej. Rodzinie 
potrzeba 24 godzin, aby od podstaw stworzyć jeden pasek. Firma jednak 
oferuje również paski płócienne, podbijane skórą, które nadają mu zdecydo-
wanie bardziej sportowy wygląd, co powoduje, że można go adoptować do 
wszystkiego, od jeasnów z T-shirtem do smokingu. Dodatkowo, dla modeli 
z jedną twarzą można zlecić wygrawerowanie inicjałów lub grafiki zgodnie 
z własnym życzeniem, przy pomocy projektantów JLC w kilku różnych sty-
lach, łącznie z lakierowanym. Firma też tworzy własne projekty, zazwyczaj 
bardzo mocno limitowane, często do 10 sztuk, jak ten Reverso Tribute Ena-
mel „Dragon” czy Reverso Tribute Enamel Hokusai „Amida Falls”. Smoczy pro-
jekt wymaga 80 godzin ręcznej roboty przy grawerowaniu i emaliowaniu, aby 
wykończyć odwrotną stronę zegarka.
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Do stworzenia kopert Reverso wykorzystuje się przeważnie stal, żółte 
lub różowe złoto, ale znane są również specjalne wydania w platynie. 
Linia składa się dzisiaj z linii Classic Monoface, Tribute Monoface, Duetto, 
Classic Duoface i Tribute Duoface. Seria Monoface oznacza, że jest jedna 
tarcza, a plecy koperty są wykonane z metalu i można tutaj sobie zamó-
wić grawerunek. Linia Duetto ma na odwrocie tarczę w innym stylu, ale 
ta nie ma dodatkowej funkcjonalności. Duoface ma natomiast dwie tar-
cze, ale obie mogą mieć różny wygląda oraz różne komplikacje. Przykła-
dowo, Reverso Tribute Calendar ma na głównej tarczy roczny kalendarz, 
wyświetlający dzień tygodnia, dzień miesiąca, miesiąc oraz fazę księżyca, 
a na odwrocie ma funkcję GMT z drugą strefą czasową, gdy jesteśmy 
w podróży. Dla kontrastu, Tribute Chronograph ma bardzo prostą tarczę 
główną, a na odwrocie przepiękną szkieletową tarczę z chronografem, 
którą żal chować. Są też wydania specjalne, zintegrowane z łańcuszkami 
i inkrustowane kamieniami szlachetnymi.
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Są też wyjątkowe modele wydane z różnych 
okazji, jak Reverso Hybris Mechanica Calibre 
185, które zawierają w sobie aż cztery mecha-
nizmy. Główna tarcza ma wieczny kalendarz, 
który sam w sobie jest niezwykle pożądaną 
komplikacją, rozróżniającą prawidłowo mie-
siące z 28, 29, 30 lub 31 dniami (czyli nie trzeba 
nic w nim przestawiać, aby korygować wyświe-
tlaną datę). Jeśli to za mało, to ten wieczny 
kalendarz zmienia się natychmiastowo o pół-
nocy, zamiast postępowo (często miedzy 
godziną 22:00 a 3:00). Do kompletu dodano 
jeszcze Grande Date, czyli duże okno z dzisiej-
szym dniem oraz tourbillion, obracający się 
w pełni raz na minutę, który sam w sobie kosz-
tuje fortunę. Na odwrotnej tarczy otrzymu-
jemy kolejną wyjątkową komplikację – minute 
repeater – która wybija nam czas za pomocą 
mechanicznych młotów w zegarku. Wybi-
janie czasu działa następująco (i możecie je 
sobie odsłuchać w przeglądarce na tej stronie 
w sekcji „Let’s listen to the chime at 12h59”): 
najpierw młotek wybija wysokim tonem liczbę 
godzin, potem na przemian niskim i wyso-
kim tonem liczbę ćwierć-godzin (45 minut to 
3 wybicia), a na koniec niskim tonem wybija 
liczbę minut, które należy dodać do wybitych 
ćwierć-godzin. W przypadku 12:59 będzie to 
12 wybić wysokich, 3 wybicia nisko-wyso-
kie i potem 14 wybić niskich. To jednak nie 
wszystko. Reverso składa się z części obra-
canej, pod którą jest jeszcze obudowa, która 
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mieści tarcze. Tam też udało się JLC umieścić 
kolejny mechanizm, który w górnej poło-
wie wyświetla synodyczny cykl księżycowy, 
który należy mechanicznie korygować raz na 
1111 lat. Dla porównania, tradycyjną komplika-
cję z fazą księżyca należy korygować raz na 
32,5 miesięcy, bo inaczej się rozjeżdża. Dolna 
połowa natomiast pokazuje anomalistyczny 
cykl księżycowy, który pokazuje różnice 
w dystansie między Ziemią a Księżycem oraz 
drakoński cykl księżycowy, który pokazuje 
miejsce, w którym Księżyc przecina orbitę 
Ziemi dookoła Słońca. Na odwrocie koperty, 
po zdjęciu zegarka z nadgarstka, znajdziemy 
dodatkowo komplikacją z fazami Księżyca 
na południowej półkuli. Ten najbardziej eks-
tremalny przykład niesamowitego rzemiosła 
Jaeger-LeCoultre kosztuje 1,6 mln euro.

Jak można łatwo wywnioskować z powyż-
szego, Jaeger-LeCoultre ma spore doświad-
czenie w tworzeniu własnych mechanizmów 
oraz najbardziej wyjątkowych komplikacji, 
ale mniej znany jest fakt, że ta marka tworzy 
każdy element zegarka ręcznie w manufaktu-
rze, a w swojej historii mają wiele wybitnych 
osiągnięć. W 1844 roku Antoine LeCoul-
tre stworzył millionometre – urządzenie, 
które mierzy elementy zegarka z precyzją 
do jednego mikrona. W 1929 roku powstał 
mechaniczny calibre 101, ważący 1 gram, który 
znalazł dom w biżuterii – wisiorkach, bran-
soletach czy pierścionkach. Dzisiaj za pasem 
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mają już ponad 1400 mechanizmów i 430 patentów na nie, a w samej 
rodzinie Reverso gościło ponad 50 różnych mechanizmów. Każdy zegarek, 
które jest w całości ręcznie tworzony w JLC, przechodzi obowiązkowe testy 
trwające 1000 godzin. To zdecydowanie bardziej rygorystyczne wymagania 
niż większość certyfikacji na świecie.

Jaeger-LeCoultre to dla mnie jedna z najbardziej niedocenianych marek 
wśród osób, które nie są entuzjastami zegarków mechanicznych. Ten maison 
oferuje nie tylko najbardziej kultowy, moim zdaniem, model zegarka mecha-
nicznego na świecie – Reverso – ale to również twórcy przepięknego Polarisa 
czy genialnego Master Control lub Master Ultra Thin. Każda osoba będzie 
oczywiście miała własną opinię na temat tego, co jej się podoba i jaka marka 
spełnia jej kryteria, ale JLC to zdecydowanie mój faworyt, górujący nawet 
nad takimi markami jak AP, Patek czy Vacheron Constantin.

LIFESTYLE 90



https://nozbe.com/?utm_source=iMagazine&utm_medium=display&utm_campaign=iMag202005


Devialet zawsze robi świetny sprzęt, jednak nowości w portfolio tego 
producenta zdarzają się raczej rzadko. Dione to pierwszy soundbar 
w jego ofercie. I to jaki!

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Devialet Dione – sztuka przestrzenna  |  Paweł Hać

Devialet Dione
– sztuka przestrzenna

Audio
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Gdybym kiedykolwiek miał wybrać sprzęt oferujący dźwięk przestrzenny, 
to bez wątpienia zdecydowałbym się właśnie na soundbar. Wrażenia ofero-
wane przez Dolby Atmos oraz nieporównywalna z niczym wygoda instalacji 
i brak rozmieszczonych w pomieszczeniu głośników czynią dla mnie takie 
urządzenia bezkonkurencyjnymi. Oczywiście, trafia się sprzęt, który bardziej 
nada się do oglądania filmów niż odsłuchu muzyki, ale w przypadku Devia-
let Dione nie dopuszczono do żadnego kompromisu – sprawdza się świetnie 
we wszystkim. Urządzenie jest naprawdę spore, waży 12 kg i mierzy 1,2 m – to 
już dużo, a dodatkowo sprzęt ma sporą głębokość. Jego bryła jest surowa, 
dominują tu kąty proste i płaskie powierzchnie, z których wybija się jedy-
nie środkowy głośnik w formie kuli, umieszczony na środku. Jest obracany, 
a to z uwagi na możliwość zarówno postawienia Dione na szafce, jak i opcję 
montażu naściennego (w komplecie dostajemy niezbędne mocowania). 
Konstrukcja jest doskonałej jakości, mamy tu trochę plastiku, dużo alumi-
nium i maskownice z miękkiej tkaniny, najpewniej kvadrat. Dione dostępny 
jest w wariancie czarnym oraz biało-złotym, określonym mianem Opéra 
de Paris. Ten drugi jest dużo droższy, ale wygląda proporcjonalnie bardziej 
ekskluzywnie do ceny, górny panel jest jak matowe złoto z przetarciami, co 
robi fenomenalne wrażenie. Jedyny element, który do tego wszystkiego nie 
pasuje, to wyraźne logo Devialet i równie kontrastujące przyciski sterowania, 
rozmieszczone na górze, przy skrajnych maskownicach. Z powodzeniem 
mogłyby być delikatniejsze, logo jest zresztą zbędne – mamy już jedno na 
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głośniku centralnym, a takie epatowanie marką źle kojarzy mi się z firmami 
takimi jak Guess, Armani czy inny Versace.

Do Dione nie dostajemy żadnego pilota do sterowania, choć można spa-
rować go z Devialet Remote, uniwersalnym pilotem producenta. Ponadto 
dzięki CEC urządzeniem można też sterować za pomocą pilota podłączo-
nego telewizora. Do komunikacji musimy użyć wtedy HDMI eARC, alter-
natywnie można też podpiąć się też przez toslink, ale z zastrzeżeniem, że 
wszystkim trzeba będzie sterować ręcznie. Innych opcji brak – nie ma tu 
nawet wyjścia na zewnętrzny subwoofer, ale jest to uzasadnione. Urządzenie 
skonstruowano bowiem w ten sposób, by dostarczało wystarczająco niskich 
tonów, o czym jednak napiszę szerzej trochę dalej. Do zasilania mamy kla-
syczną ósemkę, ponadto jest tu jeszcze gniazdo Ethernet, choć wbudowane 
dwuzakresowe Wi-Fi w zupełności wystarczyło mi do bezproblemowego 
korzystania z AirPlay 2. Dione pozwala też korzystać ze Spotify Connect oraz 
Bluetooth. Producent podkreśla również kompatybilność z Roon.
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Devialet Dione oferuje dźwięk Dolby Atmos 5.1.2, ponadto dzięki autor-
skiej technologi SPACE potrafi przetworzyć dźwięk stereo na przestrzenny. 
To sprawdza się całkiem dobrze, choć oczywiście nie ma startu do tego, 
jak brzmi właściwe Dolby Atmos. Urządzenie ma też trzy tryby odtwarza-
nia, dedykowane odpowiednio oglądaniu filmów, słuchaniu muzyki oraz 
audycjom głosowym. W przypadku tego pierwszego Dione działa w trybie 
dźwięku przestrzennego niezależnie od sygnału wejściowego (w przypadku 
dźwięku innego niż przestrzenny stosuje upscaling), w pozostałych nato-
miast mamy wyłącznie stereo. Do każdego ze źródeł można przypisać inny 
tryb, co czyni soundbar właściwie bezobsługowym. Do konfiguracji służy 
aplikacja, ta jednak jest aż zbyt prosta. Pozwala oczywiście zmienić głośność 
czy właśnie określić, który tryb działa z danym źródłem, jednak nie pozwala 
już ustawić korekcji dźwięku. To aż dziwne, zwłaszcza że możliwości dźwię-
kowe Dione są ogromne. Mamy tu też funkcję szybkiej kalibracji (bez użycia 
zewnętrznego mikrofonu) oraz wyłączenie diody stanu – od razu z tego sko-
rzystałem, bo jest bardzo jaskrawa. A, jest jeszcze opcja zmniejszenia basu, 
przełącznikiem. Nie korzystałem z niej, bo według mnie brzmienie jest jak 
najbardziej wyważone. Aplikacja służyła mi głównie do zarządzania źró-
dłami dźwięku, tak naprawdę nie ma na co dzień innych zastosowań.

Za dźwięk odpowiada aż 17 głośników, w konfiguracji która jest dobrze 
znana użytkownikom innych produktów Devialet. Ten francuski producent 
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lubuje się w łączeniu przetworników pełnozakresowych z uzupełniającymi 
brzmienie głośnikami niskotonowymi i nie inaczej jest tutaj. Mamy więc aż 
9 aluminiowych głośników pełnozakresowych oraz 8 aluminiowych głośni-
ków niskotonowych, ustawionych w parach naprzeciwko siebie. To dokład-
nie to samo rozwiązanie, które wykorzystano już w legendarnym modelu 
Phantom. Ponadto urządzenie ma moc do 950 W RMS i to zdecydowanie 
czuć. Odsłuch, jak zwykle zresztą w przypadku soundbarów, podzieliłem na 
muzykę oraz oglądanie filmów, niemniej uprzedzam, że prócz przestrzeni 
trudno dostrzec tu różnicę w jakości. Jak już wspominałem, w przypadku 
muzyki do dyspozycji mamy tryb stereo. Dźwięk jest bardziej skupiony, 

natomiast scena pozostaje bardzo szeroka, co jednocześnie pozytywnie 
wpływa na separację i ogólną czytelność utworów. W ustawieniu filmo-
wym dźwięk wręcz zalewa pomieszczenie i mimo asymetrycznego kształtu 
przestrzeni, w której testowałem Dione, odwzorowanie tego, skąd dobiega 
dźwięk, było naturalne. Jak jednak brzmi Dione? Przede wszystkim bardzo 
czysto – detali jest pełno wszędzie, dzięki zastosowaniu pełnozakresowych 
głośników nic nie ulatuje, chyba że wcześniej, podczas mastering, producent 
coś zepsuł. Cudownie brzmi perkusja, słychać zarówno subtelności uderze-
nia w talerze, jak i w bęben. Równie dobrze wypadają wokale, niesamowicie 
wręcz szczegółowo i realistycznie. Z pozostałymi dźwiękami jest zresztą 
podobnie. Niskich tonów faktycznie jest dużo, przy muzyce klubowej wpra-
wiają w wibracje organy wewnętrzne nawet przy połowie maksymalnej gło-
śności. Kontrola niskich tonów jest absolutna – Dione potrafi wszystko, od 

AUDIO 96



surowych, krótkich uderzeń po miękkie, rozlewające się drgania. Wszech-
stronność tego sprzętu jest wręcz niesamowita.

Jak zwykle Devialet stworzył sprzęt doskonały pod względem brzmienia 
i designu, a także z przyzwoitym, choć niezbyt rozbudowanym oprogramo-
waniem. Jestem pod wielkim wrażeniem dźwięku, zarówno jego szczegó-
łowości, jak i niesamowitej przestrzeni oraz dynamiki. To też niewątpliwie 
piękne urządzenie, które z przyjemnością umieściłbym na ścianie swojego 
salonu, zaraz pod telewizorem. Cena, owszem, jest wysoka, niemniej Dione 
nie da się porównać bezpośrednio z innymi soundbarami, bo jego możli-
wości muzyczne mogą swobodnie konkurować z systemami stereo dedy-
kowanymi odsłuchowi muzyki.

Devialet Dion  

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 6/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• fenomenalne, wszechstronne 

brzmienie
• design i jakość materiałów
• wirtualizacja dźwięku 

przestrzennego

 Minusy:
• brak korekcji dźwięku

Cena: 8999 PLN

Dostępne w Top Hi-Fi & Video Design
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Słuchawki wykorzystujące przewodnictwo kostne są sprzętem 
niszowym, aczkolwiek znajdującym zastosowanie w sporcie. Run Plus 
od Mojawa wyróżnia nie tylko wygląd, ale i bardzo szeroki wachlarz 
dyscyplin, w których mogą być używane.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Mojawa Run Plus – usłyszysz wszystko, wszędzie, naraz  |  Paweł Hać

Mojawa Run Plus 
– usłyszysz wszystko, wszędzie, naraz

AUDIO 98



Od lat korzystam z różnych słuchawek 
z przewodnictwem kostnym, obecnie 
częściej w nich pływam niż biegam czy 
jeżdżę na rowerze, niemniej doceniam 
to, jaki kontakt z otoczeniem oferują. 
Niewiele jest jednak modeli, które nie 
byłyby w jakiś sposób ograniczone. 
W przypadku Run Plus nie sposób 
doszukać się jakichkolwiek barier, bo nie 
tylko mają IP68 (które pozwala w nich 
pływać i zanurzać je do głębokości 2 m), 
ale też wyposażono je zarówno w Blu-
etooth, jak i wbudowaną pamięć. Dzięki 
temu jesteśmy niezależni od smartfona 
czy smartwatcha, ale nic nie stoi na 
przeszkodzie, by się z nimi połączyć. 
Dla mnie to gamechanger, bo w moich 
słuchawkach do pływania najbardziej 
brakuje mi właście Bluetooth, by słuchać 
muzyki z zegarka. Podejrzewam, że nie 
jestem jedyny – łączność bezprzewo-
dowa to obecnie standard i to funkcję 
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odtwarzania z pamięci urządzenia uznaję za dodatek, który będzie rza-
dziej wykorzystywany.

Run Plus dostępne są w czterech wersjach kolorystycznych, a prócz stan-
dardowej czerni i bieli mamy też jasnoniebieską i pomarańczową wersję. 
Słuchawki mają tytanowy pałąk pokryty świetnej jakości gumą, która bar-
dzo łatwo się czyści, a jednocześnie nie obciera skóry głowy. Konstrukcja 
wygląda nieco nietypowo, bo prócz dotykających skóry przy płatku ucha 
membran mamy też wystające z tyłu elementy, mieszczące prawdopodob-
nie całą elektronikę i baterię. Na lewej słuchawce znalazł się fizyczny przy-
cisk do sterowania, ponadto oba tylne elementy są dotykowe i pozwalają 
na regulację głośności. Na prawym mamy też magnetyczne złącze łado-
wania i synchronizacji danych – kabel jest oczywiście dedykowany, szkoda 
jednak, że zakończono go przestarzałym USB-A. Prócz tego w komplecie 
dostajemy gumowe zatyczki do uszu, przydatne podczas pływania oraz 
w przypadku, gdy chcemy odizolować się od otoczenia, a także odporny na 
wodę woreczek do transportu słuchawek. Wszystkie akcesoria są bardzo 
dobrej jakości, na pochwałę zasługują szczególnie zatyczki, które zrobiono 
z bardzo elastycznej, miękkiej gumy.
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Słuchawki sportowe muszą dobrze trzymać się na głowie – to absolutna 
podstawa i Run Plus mogą uchodzić za wzór tego, jak powinno to wyglą-
dać. Producent chwali się rozwiązaniem Dual Suspension Anchor System, 
co w praktyce oznacza dodatkowe trzymanie dzięki wystającym ele-
mentom trafiającym za uszy. To jeden z czynników, który faktycznie ma 
wpływ na stabilność słuchawek, niemniej równie ważna jest ich znikoma 
waga i doskonale wyważona elastyczność pałąka, który dociska je na tyle 
mocno, że pozostają na miejscu, ale nie aż tak, by wywoływać dyskomfort. 
Prawdę mówiąc, Run Plus leżą na głowie tak dobrze, że można o nich zapo-
mnieć (przyczynia się do tego też to, że słyszymy otoczenie). Jedynym pro-
blemem są okulary, które wyraźnie kolidują ze słuchawkami.

Podczas treningu stabilność jest równie istotna, co wygoda sterowania, 
a to w Run Plus rozwiązano dobrze. Głośność regulujemy za pomocą 

W przypadku Run Plus nie sposób doszukać się jakichkol-

wiek barier, bo nie tylko mają IP68 (…), ale też wyposażono je 

zarówno w Bluetooth, jak i wbudowaną pamięć.
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gestów na prawym panelu dotykowym 
za uchem. Dostęp do niego ogranicza… 
ucho, trzeba czasu, by nabrać wprawy 
w korzystaniu z tej funkcji. Ponadto gdy 
panel jest mokry, nie działa (bądź jest 
wyjątkowo niechętny do współpracy). Za 
całą resztę odpowiada fizyczny przycisk, 
dla odmiany na lewej słuchawce. Poje-
dyncze wciśnięcia sterują odtwarzaniem, 
natomiast podwójne wciśnięcie i przy-
trzymanie przez dwie sekundy pozwala 
przejść pomiędzy połączeniem Bluetooth 
a wbudowaną pamięcią jako źródłem 
muzyki. To całkiem intuicyjne, dodatkowo 
wszystko potwierdzane jest komunikatem 
głosowym. W przypadku odtwarzacza 
MP3 do dyspozycji mamy 32 GB miejsca, 
z poziomu słuchawek da się też zmienić 
tryb odtwarzania (po kolei, losowy i zapę-
tlenie jednego utworu). Bluetooth działa 
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standardowo dobrze, a dodatkowo Run Plus obsługują multipoint (a więc 
jednoczesne połączenie z dwoma urządzeniami).

Słuchawki wyposażono w baterię pozwalającą na 8 godzin odtwarzania 
z głośnością 75% poziomu maksymalnego, jednak sam właściwie stale uży-
wałem ich podczas trenowania z maksymalną głośnością, przez co czas 
oscylował w okolicy 6 godzin. Niestety, Run Plus są cichsze od konkuren-
tów o podobnej konstrukcji. Przy zanurzeniu czas pracy skraca się jeszcze 
bardziej, bo do zaledwie dwóch godzin (podziwiam każdego, kto jest w sta-
nie zafundować sobie dłuższy trening pływacki). Słuchawki mają też szyb-
kie ładowanie, w 5 min na ładowarce zyskujemy do około 1,5 godziny pracy.

Jak zwykle mam problem z oceną dźwięku w słuchawkach z przewod-
nictwem kostnym. Wiadomo, że nie mogą konkurować ze standardo-
wymi konstrukcjami, niemniej w swojej kategorii Run Plus są najlepszym, 
co słyszałem. Wszystkie tony wybrzmiewają szczegółowo, scena jest nie-
zła, za to bardzo dobrze wypada separacja. Góra nawet na maksymalnej 
głośności nie przeszkadza, nie jest też zniekształcona. Dół jest obecny, 
ale jego występowanie połączone jest z fizycznymi drganiami słuchawek, 
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więc niesamowicie ciężko go ocenić. Po raz pierwszy spotkałem sprzęt 
audio, który daje odpowiedzi haptyczne, ale w formie podbicia niskich 
tonów. Ogólnie bas jest wyraźny i przyjemny, ale są to wrażenia jedyne 
w swoim rodzaju.

Mamy to – Run Plus to bez wątpienia najlepsze słuchawki z przewodnic-
twem kostnym, z jakich korzystałem. IP68 pozwala używać ich w każdym 
sporcie, a bardzo wygodne sterowanie tylko zachęca do tego, by je zało-
żyć i nie sięgać do telefonu czy zegarka. Wbudowana pamięć jest miłym 
dodatkiem, podobnie jak Bluetooth multipoint, natomiast szkoda, że 
głośność nie jest choć odrobinę wyższa – to może być jedynym ogranicze-
niem w przypadku uprawiania sportu w głośnym otoczeniu.

Mojawa Run   
Plus              

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• bardzo dobre brzmienie
• stabilne i wygodne
• haptyka

 Minusy:
• bardzo ciche

Cena: około 650 PLN
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Apple Vision Pro powstało w podobny sposób, jak większość innych 
hitów firmy z Cupertino. Firma wzięła istniejącą technologię, dodała 
do niej trochę własnej magii w postaci łez jednorożców, napisała do 
tego własne oprogramowanie i wypuściła to w ekstremalnie wysokiej 
cenie, niespotykanej na rynku konsumenckim.

Sprzęt

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Apple Vision Pro – najbardziej niekomfortowa i niesamowita technologia, z jakiej korzystałem  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Apple Vision Pro 
– najbardziej niekomfortowa i niesamowita 
technologia, z jakiej korzystałem
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Od tygodnia korzystam z Apple Vision Pro na twarzy i staram się zrozu-
mieć, czy to rewolucja tego, jak będziemy korzystali z komputerów, czy 
ślepy zaułek, który wkrótce zostanie zastąpiony czymś lepszym?

Dopasowanie
Przypominam, że kupując Apple Vision Pro przechodzimy proces persona-
lizacji Light Seal, czyli części, które przylega do naszej twarzy. To oznacza, 
że każdy dostaje indywidualnie dobraną, jedną z 28 dostępnych rozmia-
rów, osłonę, która nie powinna sprawiać bólu oraz które powinna odcinać 
nas idealnie od świata zewnętrznego. U mnie tak nie jest, bo korzystam 
z bezinteresowanie pożyczonego Apple Vision Pro od Bartka z Brand24, 
któremu bardzo dziękuję za tę możliwość. Serio, mamy najlepszych możli-
wych czytelników. ❤️

Dopasowanie Light Seal, gdzie każda kolejna sztuka, którą chcemy sobie 
dokupić, to wydatek rzędu 200 USD, jest kluczowe dla komfortu oraz dla 
optymalnych kątów widzenia (FOV). Jeśli Vision Pro będzie odstawał nad-
miernie od naszej twarzy, to będziemy widzieli mniej, a jeśli za mocno, to 
ucierpi na tym komfort. Odcięcie się od zewnętrznych źródeł światła rów-
nież jest kluczowe, aby nie mieć refleksów w soczewkach. Dlatego mogę 
polecić jedynie osobiste kupno w Apple Store, gdzie pracownik pomoże 
nam dobrać odpowiedni Light Seal.
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Konstrukcja
Apple Vision Pro składa się z elementu metalowo-szklanego, który zawiera 
wszystkie części komputera, czyli układ Apple M2 i R1, ekrany dla oczu, 
ekran zewnętrzny, który wyświetla nasze oczy innym oraz czujniki i kamery. 
W dużym skrócie i uproszczeniu, to MacBook Air przypięty do naszej twa-
rzy, wyposażony w dwa ekrany wykonane w najnowszej technologii Micro-
LED, który oferują 34 PPD, rozdzielczość 3660x3200 px na każde oko oraz 
horyzontalny kąt widzenia ok. 100°. Do części twarzowej przypięto dwa 
białe „paski” z tworzywa sztucznego, które zawierają głośniki oraz uchwyty 
na pasek, który całość mocuje od naszej twarzy. W pudełku otrzymujemy 
dwa paski – Solo Knit Band oraz Dual Loop Band. Ten pierwszy trzyma 
urządzenie na naszej twarzy tylko poprzez objęcie naszej głowy z tyłu, co 
powoduje bardzo mocny nacisk na twarzy (w moim przypadku). Dual Loop 
Band z kolei przenosi ciężar również na szczyt głowy, dzięki czemu Vision 
Pro bardziej wisi nad niż jest wciskane w naszą twarz.

Biorąc pod uwagę, że Light Seal nie jest dopasowane do mojej twarzy, ale 
do Bartka, to z Solo Knit Band, który jest wykonany niesamowicie dobrze, 
jestem w stanie wytrzymać godzinę z AVP (Apple Vision Pro; nie mylić 
z Alien vs. Predator) na twarzy. Dual Loop Band wydłuża to do całej dnia.
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Odciski na twarzy
To ponownie bardzo indywidualna kwestia, ale Vision Pro w moim 
przypadku zostawia dosyć mocno odciski na twarzy, których stopień 
odkształcenia skóry zależy od używanego paska. Zapewne lepiej dopaso-
wany Light Seal mógłby delikatnie je ujednolicić, ale nie sądzę, aby się nie 
pojawiały w moim przypadku. Znikają po niecałych 2 godzinach od zdję-
cia headsetu z twarzy.

visionOS
Vision Pro wyposażone jest w Apple M2, którego znajdziemy chociażby 
w MacBooku Air, co powinno oznaczać, że wydajność tego układu jest 
więcej niż wystarczająca. Całość działa pod kontrolą visionOS, który z zało-
żenia bardziej przypomina iPadOS niż macOS. Rozumiem decyzję za tym 
stojącą, szczególnie biorąc pod uwagę system sterowania, jaki Apple stwo-
rzyło dla tego nowego systemu operacyjnego, ale osobiście zdecydowanie 
chciałbym tutaj widzieć otwartość znaną z macOS.

 Star Wars - Obi-Wan Kenobi Mind Trick Gesture.jpg 
System sterowania visionOS składa się z dwóch elementów – wzroku oraz 
gestu, którego być może zauważyliście w Gwiezdnych Wojnach, gdzie Obi-
-Wan Kenobi składa palec wskazujący z kciukiem. Wystarczy zatem, że 
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spojrzymy się na coś, np. na ikonę aplikacji, i potem wykonamy gest „klik-
nięcia” palcem wskazującym o kciuk, a będzie to odpowiednik kliknięcia 
przycisku myszki lub Trackpada. Możemy też złapać palcami coś, na co 
patrzymy, i przeciągnąć to jednym z czterech kierunków, np. stronę inter-
netową, aby ją przewinąć – po prostu trzymamy palec wskazujący i kciuk 
ściśnięty dopóki chcemy tym manipulować. Finalnie to wszystko staje się 
niesamowicie intuicyjne i proste, a system kamer, który również patrzy 
w dół bezpośrednio pod naszą twarz, oznacza, że nie musimy podnosić rąk 
przed oczy, aby klik być zarejestrowany – ręka można spoczywać np. na 
udach, gdy siedzimy na kanapie. Są sytuacje, w których możemy korzystać 
z dwóch rąk i podwójnych gestów, aby np. wirtualny obiekt obrócić albo 
powiększyć. Wystarczy po prostu spróbować to, co wydaje nam się odpo-
wiednie, a prawdopodobnie będzie to właściwy gest.

UI jest oczywiście inne, aby dopasować całość pod nasz wzrok. Nie mani-
pulujemy obiektami bezpośrednio, chociaż jest to możliwe, jeśli obiekt jest 
wystarczająco blisko nas, ponieważ to wymagałoby przemieszczania się 
w fizycznym świecie. Zamiast tego wzrokiem podświetlamy poziomy pasek 
pod każdym oknem, a gdy ten zaświeci się na biało, gestem go przesuwamy 
tam, gdzie chcemy. Obok paska jest natomiast biała kropka – spoglądamy 
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na nią i gdy się podświetli, to klik zamyka dane okno. Spojrzenie w róg okna 
podświetla go, umożliwiając zmianę jego wymiarów. Skierowanie wzroku 
na górny pasek w Safari z kolei odkrywa pasek z kartami. To wszystko jest 
naprawdę proste i intuicyjne, ale niektórzy mogą mieć początkowo pro-
blem z tym. Jedni myślą, że muszą ruszać głową – nie ma takiej potrzeby, 
wystarczy oczami. Innych oczy pracują tak radośnie, że ciężko im się skupić 
na jednym punkcie na tyle długo, aby wykonać gest kliknięcia. Większość 
powinna zaskoczyć od razu, a inni będą potrzebowali paru minut na oswo-
jenie się z tym nowym paradygmatem. Ciekawym zjawiskiem, które zaob-
serwowało już wiele osób, w tym zmagam się z nim ja, jest to, że często 
klikając w coś, na co patrzymy, niechcący wykonujemy inną niż zamierzoną 
operację. Wynika to z prostego faktu, że rozpoczynając gest klikania przeno-
simy wzrok na co innego i właśnie tam kończymy gest, co owocuje czynno-
ścią niezamierzoną. Trzeba się nauczyć ciut dłuższego patrzenia – dosłownie 
chodzi o ułamek sekundy – na to, co chcemy kliknąć.

Moje pierwsze kroki z visionOS są jednak pełne kontrastów – z jednej 
strony system jest całkiem sensownie przemyślany i działa zaskakująco 
dobrze, ale czasami coś przestaje działać z kompletnie niezrozumiałego 
powodu, co powoduje frustracje. Dlaczego nagle nie mogę powiększać 
miniaturek zdjęć w Zdjęciach, tylko kliknięcie je zaznacza? Dlaczego karta 
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w Safari zaczyna mulić? Czasami pozostaje pełny restart urządzenia, który 
na szczęście nie trwa długo. Fakt, że to wersja 1.0 i działa lepiej niż zapa-
miętałem watchOS 1.0, ale spodziewałem się jednak większego stopnia 
dopracowania od Apple. Spodziewam się, że teraz, mając zdecydowanie 
więcej informacji zwrotnych od użytkowników, szybko siądą do poprawek.

Sam visionOS obecnie jest kompletnie nie dostoso-
wany do polskiej rzeczywistości. Klawiatura wirtualna jest 

jedna – angielska. Można teoretycznie ją zmienić na język 
polski, ale nie działa to tak, jak powinno. Jeśli podłączymy kla-

wiaturę fizyczną, to trzeba ją również skonfigurować pod nasze 
wymagania, z czym miałem problemy, bo z nieznanego mi powodu 

polskie znaki nie chciały działać. Ruszyło po restarcie. Nie ma też auto-
korekty polskiej ani możliwości korzystania z funkcji QuickType, w tym 
obsługi dwóch języków jednocześnie.

Finalnie nie bez powodu jest to produkt, który dostępny jest tylko na tere-
nie USA. Nie jest po prostu gotowy na świat, w tym UE czy Polskę. Musimy 
mieć amerykańskie Apple ID, aby cokolwiek pobrać z App Store’a. Nie dzia-
łają nasze polskie subskrypcje Apple One czy Apple TV+ – trzeba wykupić 
osobne w USA, nawet po to, aby obejrzeć treści z serii „Apple Immersive” 
dostępne tylko i wyłącznie dla użytkowników Vision Pro. Dla mnie ozna-
cza to tylko tyle, że czekam niecierpliwie aż ten produkt będzie dostępny 
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w Unii Europejskiej z lokalną gwarancją oraz wsparciem dla naszego języka. 
To wymóg, ale nie gwarantuje on jeszcze, że kupię AVP.

Praca w visionOS
Każdy z nas inaczej wykorzystuje narzędzia, z których korzystamy. Jedna 
osoba potrafi „ogarnąć” wszystkie swoje służbowe zadania z poziomu 
smartfona, inna potrzebuje iPada, jeszcze inna komputera, a znajdzie się 
też ktoś, kto wymaga kombinacji tych urządzeń. Moja praca składa się 
z potrzeby dostępu do mediów społecznościowych, konieczności używania 
przeglądarki internetowej, narzędzi do obróbki zdjęć, narzędzi do obróbki 
i montażu wideo, do DAW dla podcastów oraz edytora tekstu, do pisania 
np. tego artykułu. To oznacza, że potrzebuję więcej niż jedno urządzenie 
i różne aplikacje, aby móc zrobić wszystko, co muszę, ale również, że teo-
retycznie 90% swoich zadań mogę wykonać na samym Vision Pro, a resztę 
korzystając z iPhone’a lub Maca. Spędziłem zresztą tak ładnych kilka 
godzin, wykonując zadania administracyjne w Mailu oraz Safari z pełnym 
powodzeniem. Szybciej bym wykonał je na Macu, bo szybciej operuję kla-
wiaturą i Trackpadem, ale dałem radę bez frustracji, co mnie zaskoczyło. Co 
więcej, te same czynności są dla mnie bardziej frustrujące na iPadzie…

Ciekawostką jest możliwość wykorzystania Vision Pro jako wirtualnego 
ekranu dla naszego Maca. Działa to tak, że ekran naszego Maca się fizycz-
nie wygasza, a wszystko co na nim było pojawia się w wirtualnym oknie 
w Vision Pro. Niestety możemy wyświetlić tylko jeden wirtualny monitor 
(Quest 3 potrafi 5 dzięki aplikacji Immersed, w tym 3 w wersji darmowej), 
ale i tak może to mieć spore znacznie dla użytkowników MacBooków, bo 
przestrzeń robocza tego ekranu jest zdecydowanie wyższa. Jeśli macie wąt-
pliwości co do tego, jak dobre to jest, to podpowiem, że wszystko związane 
z tym opublikowanym wideo nt. pierwszych wrażeń z Vision Pro na naszym 
kanale na YouTubie.

Największym sukcesem visionOS jest bez wątpienia to, jak łatwo można 
rozmieszczać okna w przestrzeni, w której się aktualnie znajdujemy oraz 
fakt, że one pozostaną w tej przestrzeni dopóki Vision Pro nie straci prądu. 
Oznacza to, że możemy sobie ustawić Safari i Maila przy biurku, Disney+ 
przy kanapie, alarm przy łóżku i timer przy garnkach w kuchni, razem 
z kartą Safari z przepisem. Niestety, nie mamy możliwości zapisania sobie 
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takich układów okien, np. osobnego dla naszego biura, a innego dla miesz-
kania. Nie mamy też takich ograniczeń, jak Quest 3 – system nie ostrzega 
nas co chwilę o przekroczeniu granic, co mnie doprowadza do pasji.

Zaskoczyło mnie natomiast to, że praca z oknami, pod warunkiem, że sie-
dzimy lub leżymy, jest (dla mnie) lepsza w VR. Po pierwsze, mam do dys-
pozycji większą fizyczną przestrzeń, więc wszystko możemy sobie lepiej 
rozmieścić i nie ograniczają nas nasze własne ściany, szafki czy regały. AR 
natomiast lepiej spisuje się, gdy się przemieszczamy. Zdecydowanie lepiej. 
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Finalnie spędzam czas mniej więcej po połowie, w AR i VR. To drugie jed-
nak daje mi możliwość zmiany warunków pracy. Może to właśnie sensowne 
wytłumaczenie do wydania tak dużej kwoty na AVP? Bo to tańsze rozwią-
zanie niż Airbnb na Księżycu lub szczycie góry.

Jeśli oglądaliście moje wideo na temat pracy w Quest 3, to być może 
zauważyliście jak wyglądają przestrzenie VR-owe. Różnica tutaj z AVP 
jest kolosalna. To jak zestawić rysunek przedszkolaka z najwybitniej-
szym dziełem Leonardo da Vinci lub Industrial Light & Magic (zależnie 
czy patrzymy na te rzeczywiste obrazy, czy na te generowane kompu-
terowo). VR w ogóle jest ciekawy, bo poza Księżycem, szczytem góry 

i paroma innymi przestrzeniami, które przenoszą 
nas w inne miejsce, mamy takie, które modyfikują 
nasze aktualne miejsce pobytu, np. mieszkanie. 
Jedno z nich, przykładowo, nadaje ciepłą barwę, 
jakby wszystko było skąpane w przepięknym 
porannym wschodzie słońca. To może być świetne 
rozwiązanie dla osób, którym brakuje słońca w bar-
dziej ponurych okresach roku.

visionOS w wersji 1.x jest dobrym krokiem w kie-
runku zamkniętego modelu, jaki Apple promuje 
odkąd stworzyli iPhone’a i jeśli jest to coś, co Was 
interesuje, to warto obserwować rozwój tego sys-
temu operacyjnego. Taka decyzja ma oczywiście 
swoje wady i zalety – jest prosto, wszystko ściśle ze 
sobą współpracuje, nie ma skrajnie różnych doświad-
czeń zależnie od aplikacji, ale jednocześnie możliwo-
ści są mniejsze. Kompromis, jak zwykle.

Wersja 1.x to jednocześnie beta, której brakuje wielu rzeczy. Na ekranie 
domowym nie ma nawet opcji zmiany kolejności ikon aplikacji. App 
Store nie ma sensownie porobionych działów i ciężko cokolwiek tam 
znaleźć, jeśli nie wiemy czego szukamy. Droga będzie długa i nie wątpię, 
że szybko to wszystko poprawią, zapewne na debiut Vision Pro w innych 
krajach świata, ale mam nadzieję, że nie odbędzie się to kosztem roz-
woju innych OS-ów Apple’a.

visionOS w wersji 1.x 

jest dobrym krokiem 

w kierunku zamkniętego 

modelu, jaki Apple pro-

muje odkąd stworzyli 

iPhone’a i jeśli jest to coś, 

co Was interesuje, to warto 

obserwować rozwój tego 

systemu operacyjnego. 
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Kino
To jest tzw. killer feature tego urządzenia. Jeśli czytaliście mój artykuł na 
temat PPD – znajdziecie go również w tym wydaniu iMagazine – i niewy-
starczającej rozdzielczości ekranów MicroLED, to z góry zdradzę, że ten 
problem dotyczy w dużej mierze tekstu i pracy, a do wideo jest więcej niż 
wystarczająco. To właśnie tutaj wszystko zaczyna lśnić i widać, jak bardzo 
dopieścili ten aspekt całego doświadczenia.

Na „dzień dobry„ polecam zainteresować się sekcję Apple Immersive 
w Apple TV+. To wymaga subskrypcji w USA obecnie, którą wykupiłem 
z wielkim trudnem, bo Apple odrzuca polskie karty kredytowe, ale finalnie 
udało się i nie żałowałem walki.

Zacząłem od nagrania studyjnego Alicii Keys z jej zespołem, które trwało 
niewiele ponad kwadrans, ale całkowicie mnie wciągnęło. W tym wypadku 
Apple wrzuciło mnie do tego pomieszczenia i przerzucało mnie pomiędzy 
trzema punktami, z których podziwiałem Alicii niesamowity głos, zależnie 
od tego, jak osoby były ustawione. Nie widziałem jeszcze tego typu nagra-
nia 3D w tak wysokiej rozdzielczości. Nie twierdzę, że takowe nie istnieją, 
ale na Queście 3 ani żadnym innym headsecie ich nie znalazłem – tutaj 
zaleta ekosystemu jest wyraźna.
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Później spędziłem jeszcze po kilka minut z dinozaurami oraz w Afryce, w naj-
większym rezerwacie dla nosorożców na świecie. Oczywiście w 3D w zbliżo-
nej jakości do nagrania pani Keys. Wrażenia były świetne i od czasu do czasu 
na pewno będzie to ciekawe doświadczenie, ale finalnie nie spodziewam się, 
abym często chciał tutaj wracać, co będzie jednak zależało od tematyki.

Filmy 2D, niezależnie w jakiej aplikacji je oglądamy, spisują się świetnie, pod 
warunkiem, że mają odpowiednią jakość. Korzystanie z YouTube’a przez 
przeglądarkę to niestety droga przez mękę i Quest 3 z „YouTube VR” tutaj 
udowadnia, że dedykowana aplikacja jest zdecydowanie lepsze rozwiąza-
nie. Wiemy już, że firma jednak zmieniła zdanie i wydadzą dedykowany 
app. Niestety, tą drogą nie podążą obecnie Netflix, co tylko przekonuje 
mnie, że dobrze zrobiłem anulując moją subskrypcję.

Disney+ za to odrobił lekcje i wypuścił iście mistrzowską wersję swojej apli-
kacji, którą znamy chociażby z Apple TV. App Disneya ma jedną niespój-
ność, która pewnie zostanie z czasem rozwiązana. Otóż Vision Pro może 
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pracować w dwóch trybach – passthrough, gdzie widzimy pokój, w którym 
się znajdujemy oraz w tzw. Environment / Środowisku (czyli w VR). Environ-
ments Apple’a, które są częścią visionOS, możemy używać zawsze i działają 
też w Disney+. Możemy jednak z bocznego paska skusić się na jeden z czte-
rech dedykowanych i niezależnych Środowisk Disney’a – kino Disney+, 
Scare Floor z Potworów i Spółka, Tatooine z Gwiezdnych Wojen oraz Wieży 
Avengersów. Ta ostatnia jest moim preferowanym środowiskiem, widzia-
nym za dnia, gdy wybieram film do oglądania, w po jego uruchomieniu, 
czas przyspiesza i nastaje noc, na czas seansu. Niestety, wadą UI/UX tej 
funkcji jest taki, że trzeba Environment uruchomić przed uruchomieniem 
filmu. Nie działa on też w łóżku, gdy patrzymy w sufit, ponieważ ekran 
„kina” jest zawsze pionowy. Poza tym wzorowo.

W Disney+ spędziłem finalnie kilka godzin w środowisku 3D, oglądając 
wszystkie odcinki Strażników Galaktyki i wiele więcej z oferty Marvela. 
Filmy 3D zawsze uważałem za kompletną porażkę, ale tutaj po raz pierwszy 
zaczynają mieć sens. Wróć! Preferuję tutaj kino 3D od 2D!

Nie sądziłem, że takie zdanie kiedykolwiek w życiu wypowiem, tym bardziej 
że większość konsumentów pogrzebała filmy 3D dekadę lub więcej temu.

Głośniki
O ile korzystanie ze słuchawek w miejscach publicznych jest wskazane, 
o tyle wbudowane w boczne paski głośniki są niesamowite. Trudno zro-
zumieć, jak tak mały głośnik może tak niesamowicie grać. Oczywiście, 

Filmy 2D, niezależnie w jakiej aplikacji je oglądamy, spisują się 

świetnie, pod warunkiem, że mają odpowiednią jakość. Korzy-

stanie z YouTube’a przez przeglądarkę to niestety droga przez 

mękę i Quest 3 z „YouTube VR” tutaj udowadnia, że dedyko-

wana aplikacja jest zdecydowanie lepsze rozwiązanie. 
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fizyki nie przeskoczymy, ale Apple mocno naciągnęło jej granice tworząc 
system audio w AVP.

Pamiętajcie jednak, że wszyscy wokół nas będą słyszeli, co odtwarzają, 
dlatego zdecydowanie najlepszą alternatywą, np. gdy jesteśmy na pokła-
dzie samolotu, to po prostu AirPods Pro. Jeśli kupicie te nowsze AirPods 
Pro 2,5 z pudełkiem z USB-C, to będziecie mieli dodatkowo mniejsze 
opóźnienia i jeszcze lepszą jakość, ale jeśli macie ten model z pudełkiem 
z Lightning, to osobiście nie widzę powodu dla upgrade’owania – te są 
wystarczająco dobre.

Wady, na które zwróciłem uwagę
Wady, które mnie najbardziej irytują w tym urządzeniu, to jego mały FOV, 
wynoszący ok. 100°. Quest 3 z jego 108° nie jest wiele lepszy. Potrzebujemy 
więcej i mam nadzieję, że ta technologia szybko przegoni moje oczekiwania.

Trzeba o dwóch rzeczach pamiętać, bo inaczej bardzo drogie dźwięki 
dotrą do naszych uszu. Po pierwsze, baterię musimy mieć przy sobie, naj-
lepiej w kieszeni, żeby przypadkiem nie strącić jej lub headsetu, zależnie 
co pociągnie pierwsze. Druga kwestia jest jeszcze bardziej kluczowa i nie 
potrafię się tego nauczyć – nigdy nie chwytamy AVP za Light Seal, która się 
trzyma części zasadniczej delikatnymi magnesami.
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A skoro już mówimy o baterii… ta wytrzymała mi na obejrzenie 1 godziny 
i 16 minut Guardians of the Galaxy Vol. 2 w 3D, po czym wskazywała już 14% 
ładunku. Ta sytuacja powtarzała się z innymi filmami 3D Marvela – nie śle-
dziłem tam szczegółowo poboru prądu, ale całego filmu na baterii bym nie 
obejrzał. Filmy w 2D wydają się mniej prądożerne. Realnie spodziewajcie się, 
że będziecie wszędzie siedzieli podłączeni do gniazdka – bardzo polecam 
wyposażyć się w przynajmniej 45 W ładowarkę z 2-metrowym kablem, jak 
ta dostarczana do Steam Decka OLED (Apple też ma długie kable USB-C 
w ofercie). Sama obecność baterii, która nie jest częścią headsetu nie jest 
tak irytująca jak się spodziewałem, prawdopodobnie dlatego, że używam jej 
tylko na krótkie przemieszczanie się z jednego miejsca na drugie.

Zabrakło mi jednej rzeczy jeśli chodzi o transport urządzenia – możliwości 
założenia jakiejkolwiek ochrony dla soczewek wewnętrznych, które tak 
łatwo można porysować. To właśnie ze strachu przed porysowaniem ich 
lub zewnętrznego ekranu kupowałbym AppleCare+. Na pewno ktoś zaraz 
stworzy coś, ale uważam, że Apple powinno dać coś od siebie, szczególnie 
że dołączona osłona na zewnętrzną szybę jest fenomenalna. Zakłada ją się 
bez żadnych problemów, a wnętrze jest wykończone mikrofibrą.
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Osoby szukające doświadczeń dla dorosłych będą musiały poczekać. Na 
razie WebXR trzeba specjalnie włączyć w ustawieniach Safari, ale to i tak 
nie pomaga, bo serwisy nie mają jeszcze treści, które działają prawidłowo. 
Z tego co zrozumiałem, nie do końca trzymają standard WebXR prawi-
dłowo, więc środowisko przestrzenne nie uruchamia się tak, jak powinno.

Kamery, które przekazują nam świat zewnętrzny do oczu nie są tak 
dobre, jak wynika z wideo innych. W rzeczywistości szumią i pomimo że 
są o niebo lepsze od tych w Queście 3, to nadal to za mało. Fakt, że za 
oknem zima i non-stop pochmurno – może latem będzie lepiej. Niemniej 
jednak chodzenie w nich, np. po mieszkaniu, nie jest komfortowe. W gor-
szych warunkach oświetleniowych wprowadzając motion blur, a małe FOV 
powoduje, że czasami trudno zorientować się w przestrzeni, bo po prostu 
widzimy mniej wokół nas.

Przyznam Apple’owi jedno – to, jak te kamery nie zniekształcają obiektów, 
które są bezpośrednio przed headsetem, to magia z innego wymiaru.

Nie mogę też nie wspomnieć o problemach z refleksami 
wewnątrz headsetu, które są szczególnie widoczne przy 

ciemnych scenach. To zjawisko pojawia się i znika, 
zależnie od tego, co jest wyświetlane i jak 

jasne to jest. Spadków kontrastu nie 
zauważyłem, ale też nie miałem oka-

zji korzystać z AVP w warunkach 
ze słońcem. Czasami pomaga 

delikatne przesunięcie Vision 
Pro na twarzy, aby zmienić 

kąt patrzenia, ale najwy-
godniej po prostu pocze-

kać, aż zmieni się scena. 
Jest to zdecydowanie 
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mniej irytujące niż oślepiające światło słoneczne wpadające przez okna 
prosto na telewizor.

Podsumowując
Jest to niesamowity pokaz możliwości technologicznych Apple’a, który nie 
jest jeszcze gotowy na inne kraje niż USA bez poważnych ograniczeń. Pomi-
jając tę kwestię, najbardziej zaimponowały mi dwie czynności – kino w 3D 
oraz praca z wirtualnym ekranem mojego MacBooka Pro. Gier nie testowa-
łem. W App Store są gry typu puzzle w 3D oraz Apple Arcade, ale do tego 
obecnie nie mam dostępu. Nie sądzę natomiast, aby gry fitnessowe, przy 
tak wysokiej wadze AVP, miały specjalny sens.

Finalnie jednak, pomimo że to jest najbardziej niesamowita technolo-
gia od strony hardware’owej i software’owej, to całkowity brak komfortu 
z powodu zastosowanych przez Apple’a pasków na głowę (zarówno Solo 
Knit Band, jak i Dual Loop Band), oznaczają, że nie jest to coś, na co jestem 
gotowy wydać taką kwotę. Produkt jest za ciężki, za krótko trzyma na 
baterii, ma niewłaściwy system mocowania do głowy, oferuje za mały FOV 
i wspiera tylko jeden wirtualny monitor dla Mac. PPD do kina jest wystar-
czająca, ale do pracy z tekstem już nie.
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Teraz czekam, aż ktoś stworzy dla tego headsetu komfortowy uchwyt typu 
„halo” lub podobny, który nie będzie próbował zniekształcić mojej twarzy. 
Rozwiązanie tego problemu może całkowicie odmienić to urządzenie dla 
wielu, ale pamiętajcie, że też nie każdy toleruje BoboVR.

Tydzień testów
Tę recenzję napisałem w trakcie trwających tydzień testów Apple Vision 
Pro, w ciągu których korzystałem z niego codziennie przez przynajmniej 
kilka godzin, często bliżej ośmiu lub więcej (co byłem w stanie wytrzymać 
tylko w Dual Loop Band). Jest tak dużo niuansów do przekazania, że mógł-
bym jeszcze dopisywać przemyślenia i wnioski codziennie przez najbliższy 
tydzień, ale są jakieś granice, których muszę się trzymać. Nie spodziewam 
się natomiast, że jest to recenzja, którą w najbliższym czasie byłbym w sta-
nie zamknąć – visionOS przechodzi spore zmiany przy każdym uaktualnie-
niu, podobnie jak mój punkt widzenia, ewoluujący z czasem.
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Jedną z ciekawszych funkcji Apple Vision Pro jest możliwość 
połączenia go z naszym Makiem, celem stworzenia i skorzystania 
z wirtualnego ekranu zamiast fizycznego monitora. To rozwiązanie 
ma oczywiście wady i zalety, ale istotniejsze dla mnie jest to, jak to 
rzeczywiście wygląda, bo Apple podaje, że otrzymujemy ekran 4K, 
tylko co to właściwie oznacza?

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Rozdzielczość ekranu Maca widzianego w Apple Vision Pro, czyli trochę matematyki, PPI i PPD  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Rozdzielczość ekranu Maca 
widzianego w Apple Vision Pro, 
czyli trochę matematyki, PPI i PPD
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Rozdzielczość / PPI / PPD
Rozdzielczość w świecie AR/VR to pojęcie zupełnie inne niż w przypadku 
liczenia pikseli na fizycznym ekranie. Weźmy na warsztat Apple Studio 
Display, którego niedawno miałem okazję testować. To ekran, który 
ma fizyczną rozdzielczość 5120×2880 px (pikseli), co przy jego wymiarach 
możemy przeliczyć na 218 PPI (points per inch, punktów na cal).

macOS jednak nie wyświetla (domyślnie) swojego UI w takiej rozdziel-
czości, tylko bierze każdą grupę 2×2 pikseli i wykorzystuje je jako jeden 
„punkt”. To oznacza, że użytkownik korzysta z desktopu o wymiarach 
2560×1440 pt (pt to punkt; 1 punkt to 4 piksele w układzie 2×2). To rozu-
miemy jako Retina @2x, gdzie każdy punkt dzieli się idealnie na 4 piksele 
w układzie 2×2. Są oczywiście dostępne pośrednie rozdzielczości, ale przez 
to, że punkty nie dzielą się idealnie na piksele, to te są nieznacznie bar-
dziej rozmyte (np. przy 32'' ekranach 3840×2160 px idealnie byłoby korzy-
stać z 1920×1080 pt, ale wtedy wszystko jest zbyt duże dla naszych oczu na 
takiej przekątnej, więc lepiej przełączyć się na 2560×1440 pt, co jest mniej 
więcej mnożnikiem Retina @1.6x).

W przypadku headsetów VR/AR istotniejsze jest jednak korzystanie z PPD 
zamiast PPI, czyli points per degree lub punktów na stopień. PPD to miara, 
która odnosi się do rozdzielczości obrazu w kontekście widzenia ludzkiego 
i określa ona liczbę pikseli potrzebnych do reprezentacji jednego stopnia 
z całkowitego pola widzenia. Im wyższa wartość PPD, tym obraz będzie bar-
dziej szczegółowy i bardziej zbliżony do tego, co ludzkie oko widzi naturalnie.

Dla przykładu, wspomniany Apple Studio Display z ekranem o przekąt-
nej 27” i rozdzielczości 5120×2880 px ma PPD o wartości 80, gdy siedzimy 
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w odległości 50 cm od ekranu (kąt widzenia wtedy wynosi 62°) lub 154 PPD, 
gdy siedzimy w odległości 100 cm (kąt widzenia 33°). Dla porównania, Apple 
Vision Pro ma 34 PPD, a Quest 3 ma 18 25 PPD.

Jako ciekawostkę podpowiem, że pikseloza staje się subiektywnie gorsza im 
dłużej korzystamy z Vision Pro, gdy oko się przyzwyczaja do tego, co widzi, 
a efekt „wow” przestaje robić aż takie wrażenie. Przynajmniej tak jest u mnie.

Wirtualny ekran Maca w Vision Pro
Gdy podłączamy Maca do Vision Pro to domyślnie uruchamiany jest desk-
top w rozdzielczości 2560×1440 pt (oznaczone powyżej jako default).
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Możemy jednak zmienić go na odpowiednik 5120×2880 pt, co demonstruję 
powyżej. Popatrzcie na rozmiar okien – dostępna przestrzeń jest ogromna, 
ale wszystko jest maleńkie.

Domyślnie całość się prezentuje tak, jak powyżej – 2560×1440 pt.

SPRZĘT 126



Możemy jednak skusić się na odpowiednik 1920×1080 pt, na co sam się 
przełączyłem – wszystko jest wtedy większe i jest to lepszy układ do pisa-
nia (ten wpis powstaje właśnie w VR), ale do montażu preferuję domyślną 
rozdzielczość, bo więcej rzeczy mieszczę na ekranie (a AVP ogranicza Maca 
od jednego wirtualnego ekranu).

Jako ciekawostkę dorzuciłem jeszcze odpowiednik 1344×756 pt, gdy 
wszystko nadal było za małe.
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Ale jak to 4K?
No więc dochodzimy do sedna sprawy – Apple Vision Pro ma ok. 
3660×3200 px na oko, czyli 7320×3200 px na parę naszych oczu. Oczywiście 
lewe i prawe oko łączą te piksele, więc pi razy drzwi bierzemy tą pierwszą 
wartość. Apple podaje, że finalnie para oczu ma do dyspozycji 23 mln px, 
co zostało potwierdzone. PPI wynosi niesamowite 3386, ale jak pisałem 
powyżej, istotne jest PPD, a te wynosi jedyne wspomniane 34 przy kącie 
widzenia ok. 100° (Quest 3 ma około 108-110°).

Skąd ta różnica w PPI i PPD? Studio Display ma tylko 218 PPI, ale 80 PPD 
(w odległości 50 cm), a Vision Pro 3386 PPI, ale 34 PPD.

Odległość od ekranu ma tutaj zasadnicze znacznie. Gdy oko znajduje się 
daleko od np. naszego telewizora, to piksele na nim są maleńkie, a gdy 
zbliżymy do niego twarz tak, aby nosem go dotykać, to widzimy poszcze-
gólne piksele bez szkła powiększającego. Tak samo jest z Vision Pro, 
tylko całość jest bardzo blisko oka, więc PPI musi być bardzo wysokie, 
ale PPD finalnie nie jest super imponujące.

Ludzkie oko ma ok. 60 PPD
Szacuje się, że ludzkie oko ma ok. 60 PPD, więc droga do „Retiny” w VR/AR 
jest jeszcze długa i trzeba będzie podwoić rozdzielczość w pionie i pozio-
mie, aby osiągnąć obraz zbliżony do możliwości naszych oczu.

Poza samą rozdzielczością istotna jest możliwość odwzorowania pełni 
kolorów, które widzimy. sRGB zawiera jedynie ok. 35-40% tego, co widzi 
ludzkie oko. DCI-P3 około 50%. A Vision Pro wyświetla jedynie 92% DCI-P3, 
więc szacujemy, że mniej niż 50% tego, co widzi przeciętny człowiek, wypo-
sażony w trzy rodzaje czopków w swoich oczach.

Wiemy jednak o tetrachromatyźmie, który jest zjawiskiem występującym 
u osób posiadających cztery rodzaje czopków w siatkówce oka zamiast 
standardowych trzech. Czopki są receptorami światła odpowiedzialnymi 
za percepcję kolorów i dla większości ludzi trichromatycznych, trzy rodzaje 
czopków pozwalają na postrzeganie szerokiego spektrum kolorów. Jednak 
u tetrachromatów dodatkowy czwarty rodzaj czopka może rozszerzyć 
zakres percepcji kolorów, umożliwiając rozróżnienie subtelnych różnic 
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kolorystycznych, których inni nie są w stanie dostrzec. Nie wiem co widzą 
tetrachromatycy, ale chciałbym to zobaczyć…

Ale co z tym wirtualnym monitorem 4K dla Maca?
Jak widać poniżej, wirtualny ekran dla Maca nie wykorzystuje całej dostęp-
nej przestrzeni i pomimo iż mamy 3660×3200 px do wykorzystania, to nie 
będzie on miał rzeczywistych 4K. Raczej spodziewam się, że chodziło tutaj 
im o odpowiednik dostępnej przestrzeni dla użytkownika, która mniej wię-
cej odpowiada fizycznemu ekranowi 4K, który ma między 27- a 32-calami. 
To jednak też nie do końca tak, bo mogę zmieniać rozmiar tego wirtual-
nego ekranu. Ten na screenie powyżej mniej więcej odpowiada mojemu 
85-calowemu TV, ale mógłbym go zmniejszyć, aby miał wymiary ekranu 
w MacBooku Pro 14” – to kwestia szybkiego gestu.

Więc pozostańmy po prostu przy tym, że mamy wirtualny ekran o roz-
dzielczości, która mi wizualnie przypomina 27” monitor o rozdzielczości 
2560×1440 px w „normalnej” odległości od twarzy. Piksele widać, nie 
denerwują, ale to nie jest taka Retina, do jakiej Apple nas przyzwyczaiło.
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A fonty‽

rys. Smashing Magazine

Temat fontów oraz sposobów ich odwzorowania na ekranach komputero-
wych jest długi i poruszany od dawna. Mac i Windows zawsze do tematu 
podchodziło odmiennie, a Retina zmieniła wiele. Pamiętacie nadal, jak 
tekst na stronie internetowej wyglądał na ekranie iPhone’a 4?

Zaraz po kupieniu iPhone’a 4 w Londynie…

Szczękę miałem wtedy na podłodze…
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Najistotniejsza kwestia to jednak fakt, że font względem siatki pik-
seli na ekranie (pomijam tutaj układy diamentowe, typu AMOLED) 
jest w monitorach czy na ekranach smartfonów stały. Pion to pion, 
a poziom to poziom. W przypadku headsetów AR/VR jest jednak ina-
czej – nasza głowa cały czasu pracuje, może ruszać się lewo / prawo, 
przekręcać się, a przecież treść zawsze jest zawieszona w tym samym 
miejscu i się nie porusza, co przy okazji oznacza, że jest non-stop ren-
derowana i nie ma tutaj czegoś takiego, jak statyczny obraz. To przy 
okazji masakra dla fontów i pomimo, że Apple zrobiło kawał dobrej 
roboty, to widać gołym okiem, że nie wygląda to tak dobrze, jak 
wygląda na ich innych platformach.

Wymagania
Pamiętajmy jednak, że wyższa rozdzielczość (czterokrotnie wyższa naj-
lepiej) oznacza, że możliwości CPU i GPU będą musiały bardzo mocno 
wzrosnąć bez zwiększania poboru prądu, co jest tak istotne w mobilnym 
urządzeniu na baterię.

Wstęp do Vision Pro
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Remont wiąże się z rożnymi niedogodnościami. Jedną z nich jest 
potrzeba wyprowadzenia się z domu na czas tego całego bałaganu. 
Przeprowadzka na kilka miesięcy to nie tylko problem z rzeczami 
itp. W dzisiejszych czasach, częstej pracy zdalnej, dobry internet to 
podstawa. Przeprowadzka w tymczasowe miejsce nie musi od nas 
wymagać podpisywania nowej umowy z operatorem działającym 
w tymczasowym miejscu. 

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Cudy P5 – cuda na kiju, to znaczy w sieci  |  Dominik Łada

Cudy P5 
– cuda na kiju, to znaczy w sieci
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Możemy wykorzystywać nasz telefon, ale to nie jest wygodne. Najlepiej 
uzbroić się w dobry router, najlepiej taki z 5G. Z tego powodu trafił do nas 
na testy najnowszy model nowej firmy na naszym rynku – Cudy P5.

Nowy gracz
Cudy to nowy gracz w branży sieciowej. Wystartowali cztery lata temu. 
Ale niech Was to nie zwiedzie. Jest to firma założona przez doświadczo-
nych inżynierów, którzy wcześniej pracowali w innych firmach z branży. Ich 
wieloletnie doświadczenie pozwoliło przygotować portfolio produktów 
konkurencyjnych na rynku, świetnej jakości i w dobrych cenach. Produkty 
Cudy zaczęły pojawiać się u nas w sprzedaży kilka miesięcy temu i dziś 
możemy je znaleźć w największych sieciach sklepów.

Mój przypadek paradoksalnie nie jest odosobniony. Wiele osób potrzebuje 
dobrego routera z szybką siecią mobilną, najlepiej z 5G. Jedni muszą mieć 
takie rozwiązanie, bo zwyczajnie nie mają innych możliwości technicznych 
w miejscu, gdzie mieszkają. Inni, tak jak ja, potrzebują routera, który zastąpi 
telefon w miejscu zamieszkania, dając lepszy transfer i bezpieczeństwo.

Wiecie, co było najtrudniejsze? Znalezienie routera 5G na wolnym rynku. 
Okazuje się, że takie modele, owszem, są dostępne u innych producentów, 
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ale tylko przez operatorów przy zakupie nowych bądź dodatkowych abona-
mentów. W sytuacji takiej, w jak ja jestem, że mam kartę SIM do internetu, 
musiałem obejść się smakiem lub wybrać jakiś model LTE. Ale skoro miesz-
kam, tymczasowo, w okolicy dobrego BTS-a z 5G, to nie chciałem ograni-
czać się z prędkością. Do dobrego łącza światłowodowego człowiek łatwo 
się przyzwyczaja. Analiza oferty sklepowej była szybka – albo mam wybór 
i biorę jakiś modem tylko z LTE, albo, jak chcę 5G, to muszę podpisać nową 
umowę z moim lub innym operatorem. Ale znalazłem jeszcze jedną opcję 
– w moje ręce w dużym markecie z elektroniką wpadł router Cudy P5.

Cudy P5 AX3000 Wi-Fi 6
Pełna nazwa routera to Cudy P5 AX3000 Wi-Fi 6. I to wiele wyjaśnia. To 
router na wypasie. Mamy obsługiwany standard Wi-Fi 6, co przekłada się 
na dużą prędkość po Wi-Fi sięgającą nawet do 2Gbit/s, jeśli mamy kom-
puter z obsługą takiego Wi-Fi. Wi-Fi 6 w takim routerze to też dodatkowy 
kanał 160 Mhz, ale też 4 razy tyle urządzeń, które możemy podłączyć 
w jednym momencie do naszego routera.

SPRZĘT 134



Parametry techniczne:
Cudy P5 Wi-Fi 6 AX3000 5G: Prędkość Wi-Fi: 
2.4GHz (574 Mbps) i 5GHz (2402 Mbps) 5G 
(maks. 4.5 Gbps w NSA mmWave) CPU: Qual-
comm Dual Core 1 GHz DRAM: DDR3 256 MB 
Flash: Nand 128 MB VPN: PPTP/L2TP/Ope-
nVPN/WireGuard/IPsec 4 x GbE RJ45

Cudy P5 ma kilka elementów, które go wyróż-
niają na tle produktów konkurencji. Po pierw-
sze, obsługuje go szybki procesor Qualcomm 
Snapdragon Dual-Core IPQ5018 o taktowaniu 
1 GHz z obsługą 5G. Do tego mamy 256 MB 
RAM DDR3. Takie parametry dają nam gwa-
rancję, że to jest mocna i szybka maszyna.

Po drugie, mamy odkręcane anteny od 5G, 
przez co w ich miejsce możemy podłączyć 
np. mocniejsze albo zewnętrzne dla poprawy 
zasięgu.

Po trzecie, co jest już absolutnym wyjątkiem, 
mamy obsługę dwóch kart SIM. Przydaje się 
to, gdy jesteśmy np. w miejscu, gdzie często 
zasięg nam „pływa” i użycie dwóch operato-
rów rozwiązuje nasze problemy.

Pierwsze uruchomienie
Wyjęcie routera z pudełka i rozpoczęcie 
korzystania z niego jest wyjątkowo szybkie 
(pomijając aktualizację, jaką miałem od razu 
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po uruchomieniu). Router nie wymaga żadnej specjalnej konfiguracji. Całe 
menu jest bardzo proste i czytelne, jednocześnie dla bardziej zaawansowa-
nych czy wymagających użytkowników znajdziemy wbudowane wszystkie 
niezbędne narzędzia.

Co ciekawe, mamy możliwość obsługi SMS do i z routera. Nie muszę mówić, 
że w przypadku używania prepaidowych kart SIM, gdzie doładowanie konta 
można zrobić, używając kodu SMS, jest to wyjątkowo przydatna funkcja.

Wbudowany VPN
Kolejną ciekawostką przydatną w szczególności dla tych, którzy chcą 
dodatkowego zabezpieczenia lub mają własne serwery i chcę się z nimi 
łączyć z zewnątrz, jest wbudowany w router własny VPN.

Wbudowana obsługa Mesh
Na bazie Cudy P5 możemy też budować sieć Mesh, gdyż może on działać 
jako stacja bazowa. W moim domu, w którym mam teraz remont, musia-
łem sieć zbudować w oparciu o Mesh, bo nie miałem zasięgu w kilku miej-
scach. Wiązało się to z potrzebą zmiany całego setupu, wymianą routera na 
stację Mesh itd. W przypadku Cudy P5 wystarczy, że dokupimy do niego, 
jeśli będzie taka potrzeba, kolejne satelity Mesh dopiero w momencie, gdy 
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stwierdzimy, że to będzie nam faktycznie potrzebne. Sam Cudy P5 dzięki 
swojej budowie i komponentom daje bardzo dobry sygnał w tych miej-
scach, w których wcześniej nie miałem zasięgu ze względu na grube mury 
(65 cm). Za to duży plus.

5G
Jeśli chodzi o 5G, to też mocno mnie zaskoczył. Udało mi się osiągnąć 
bardzo przyzwoite transfery rzędu 600/150 Mbps. Oczywiście gdy kom-
puter miałem podłączony kablem ethernetowym bezpośrednio do 
routera. W tym samym miejscu, przez Wi-Fi miałem transfery na poziomie 
380/150 Mbps.

Podsumowując
Jeśli szukacie routera ze wsparciem dla szybkiego 5G i nie chcecie mieć 
kolejnej umowy z operatorem, to Cudy P5 jest świetną propozycją dla Was. 
Obecnie jego cena na rynku oscyluje w okolicy 1500 PLN. Więcej na jego 
temat możecie przeczytać na stronie producenta.
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Jest! Czekałem do zapowiedzi na Eurobike 2023 i w końcu mam. Thule 
Paramount, hybrydowa sakwa rowerowa, która jest plecakiem. 

NAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

Thule Paramount – hybryda – plecakosakwa rowerowa  |  Napoleon Bryl

Thule Paramount 
– hybryda – plecakosakwa rowerowa
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Dwa tygodnie temu, tuż przed weeken-
dowym maratonem wyjazdowo-konfe-
rencyjnym prosto ze Szwecji przyszła do 
mnie paczka. 

Czekała mnie wyprawa Kraków-Łódź-
-Szczecin-Kraków, pociągiem z rowerem. 
W sam raz na testy. 

Hybrydowa sakwa, albo po prostu pleca-
kosakwa czy też sakwoplecak należy do 
nowej serii Thule Paramount. Testowałem 
już minimalistyczną torbę, która została 
ze mną na stałe.

Hybryda już nie jest minimalistyczna, jest 
dużym plecakiem miejskim albo sakwą 
rowerową o pojemności 26 l. Na pierw-
szy rzut oka niewiele różni się od „tylko” 
plecaka z rodziny Paramount. Pierwsze, 
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co zwraca uwagę, to trochę inny kształt 
i wykończenie dolnej części. Hybryda 
jest wyraźnie węższa na dole i ma więcej 
„podgumowanego”, nie tylko cały dół, 
ale też częściowo boki. Jest to bardzo 
funkcjonalne w trybie sakwy rowerowej 
– zachlapania i kurz z drogi są absolutnie 
niegroźne i łatwo usuwalne. 

Tryb sakwa-plecak zmienia się, gdy prze-
pniemy plecy plecaka. Po jednej stronie 
mamy szelki i wyściółkę na plecy, po dru-
giej „podgumowanie” i uchwyty do bagaż-
nika. Sama zmiana zajmuje 40 sekund.

Może nie jest to: odepnij od bagażnika, 
załóż na plecy i idź, jednak ma zaletę 
– wykończenie łatwo zmywalnym mate-
riałem spodu sakwy. Schowane ramiączka 
plecaka i plecki nie zbierają brudu, błota 
z drogi. Testowałem plecak z chowanym 
mocowaniem i zawsze miękka wyściółka 
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tyłu plecaka i ramiączka zbierały brud 
drogi, o deszczu nawet nie wspominam. 40 
sekund naprawdę nie jest w tym wypadku 
problemem. Jednak nie zawsze możemy to 
zrobić od razu po odpięciu sakwy z roweru. 
Thule dba o szczegóły w swoich produk-
tach. Mamy 2 uchwyty w górnej części, 
jeden tradycyjnie blisko pleców, drugi przy 
przedniej części klapy, tak, żeby móc nieść 
sakwę brudną częścią od siebie i nie ubru-
dzić ubrania i np. zamienić na plecak, jak 
wejdziemy do pomieszczenia lub wygodnie 
gdzieś oprzemy sakwę. Takich ułatwiają-
cych drobnych detali jest dużo: dodatkowa 
tasiemka w zamku błyskawicznym do 
przytrzymania, żeby wygodniej było zapiąć, 
kiedy zmieniamy tryb z sakwy na plecak, 
zapięcie na zatrzask zabezpieczające, żeby 
zamek sam się nie przesunął, odpiął, taśma 
przytrzymująca ramiączka plecaka, wtedy 
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kiedy zamieniamy plecak w sakwę, żeby nam się nie plątały, a to tylko te 
zewnętrzne udogodnienia. Na zewnątrz mamy jeszcze małą kieszonkę w gór-
nej klapie, większą przednią, płaską na podręczne rzeczy w podróży, u mnie 
notes i czytnik e-książek. Po bokach mamy dwie większe podłużne kieszenie 
wyposażone w siateczki, kieszonki na drobiazgi oraz taśmę z karabińczykiem 
na klucze. Na samym dole, pod zawiniętym zamkiem błyskawicznym, jest 
schowana kieszonka z osłoną przeciwdeszczową, osłona jest w małej torebce 
na taśmie wpinanej w kieszonkę, żebyśmy pamiętali i nie zgubili. Thule 
pamięta za nas. 

Wewnętrzna główna część jest obszerna, pozwoliła mi się spakować na 3 
dni. Znajdziemy w środku odgrodzoną, wyściełaną dużą kieszeń na kompu-
ter: MBP14” i stary MBP15” mieszczą się bez problemu, ten ostatni z luzem, 
więc nowa 16” też wejdzie. Obok mamy drugą kieszeń, np. na teczkę 
z dokumentami w formacie A4 – często się nie mieści w wielu współcze-
snych plecakach/torbach na komputer. Bez problemu zmieści się też tam 
iPad Pro 12”. W środku, najbliżej pleców, zamkniętą na rzep znajdziemy 
jeszcze jedną dużą, płaską kieszeń – na koszulę na zmianę. Rowerzyści są 
różni i niektórzy jeżdżą dość intensywnie, nawet jadąc do biura i chcieliby 
się odświeżyć po dojechaniu na miejsce. Thule o nich pomyślało, jest lekko 
usztywniona kieszeń, żeby koszula zbyt mocno się nie pogniotła. Jeżdżę 
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„po holendersku” i na co dzień jadąc do pracy e-bikiem, nie trenuję, więc 
zmiana ubrania nie jest konieczna, ale w przypadku 3-dniowego wyjazdu to 
było miejsce w sam raz na koszulę.

Thule Paramount w wersji hybrydowej sprawdziło się idealnie na wyjeździe. 
Dotarliśmy razem na piątkową konferencję w Łodzi i na sobotnią w Szczeci-
nie. W roli sakwoplecaka na bagaż podręczny jest idealny. Zapinam rower, 
zdejmuję, zamieniam w plecak, idę do pracy, do muzeum czy po prostu 
pozwiedzać miasto piechotą. Wracam, zapinam do roweru i jadę dalej. 
W pociągu, kiedy podróżujemy z rowerem, jest superwygodnie, przed wsia-
daniem zamieniam sakwę w plecak i łatwo wnoszę rower. Kto podróżował 
PKP z rowerem, wie, jak kłopotliwe bywa zdejmowanie, przekładanie sakw. 
Na co dzień sprawdzi się dobrze dla tych, którzy potrzebują zabrać coś 
więcej ze sobą niż tylko komputer, tablet do pracy, 26 l to już dość duża jak 
na potrzeby miejskie pojemność. 

Thule kazało długo czekać na sakwoplecak, ale było warto. Otrzymujemy 
bardzo wysokiej jakości produkt, dobrze wykonany i jeszcze bardziej 
przemyślany. Thule Paramount – hybryda sakwy i plecaka chyba będzie 
moim ulubionym „nosidłem” na EDC – ekwipunek dźwigany codziennie, 
poprawka – wożony codziennie rowerem. 
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Odkąd w iPhone’ach pojawiło się MagSafe, używam do ładowania 
wyłącznie tego typu ładowarek. Dzięki nowemu HiRise 3 Deluxe mogę 
nie tylko wygodnie, ale i szybko zasilić wszystkie urządzenia, z jakich 
korzystam na co dzień.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Twelve South HiRise 3 Deluxe – multiładowarka  |  Paweł Hać

Twelve South HiRise 3 
Deluxe – multiładowarka
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Od dawna używam akcesoriów do ładowania Twelve South – pierwsze 
HiRise, które pozwalało ustawić iPhone’a pionowo i podłączyć go przez 
Lightning, okazało się bardzo udanym sprzętem i od tamtego momentu 
wymieniam co jakiś czas te akcesoria na nowsze wersje, zgodnie ze zmie-
niającą się technologią ładowania. Niedawno Twelve South zaprezento-
wało nowy model HiRise – to trzecia generacja, z dopiskiem Deluxe. Na 
pierwszy rzut oka różni się od poprzednika wyglądem, bo funkcjonalnie 
jest zbliżonym sprzętem. Pozwala ładować jednocześnie iPhone’a, Apple 
Watcha i jedno dowolne urządzenie zgodne ze standardem Qi. Pod-
stawową różnicą jest design – sprzęt odchudzono, konstrukcja stała się 
zdecydowanie smuklejsza i robi wrażenie trwalszej, wszak dominuje tu 
aluminium i syntetyczna skóra. Wielka szkoda, że do wyboru mamy tylko 
jeden kolor, mianowicie czarny (a więc właściwie wyboru nie mamy). 
Wszystko doskonale spasowano, akcesorium jest też ciężkie, osadzono je 
na gumowych podstawkach, więc doskonale trzyma się blatu. Co ważne, 
zajmuje też mało przestrzeni, co ma kolosalne znaczenie w przypadku 
ustawienia go na niewielkiej szafce nocnej czy biurku.
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Do zasilania wykorzystano dedykowany zasilacz o mocy 40 W, dostar-
czany wraz z kilkoma wtyczkami. Szkoda, że nie wykorzystano tu po prostu 
USB, zwłaszcza że kabel może okazać się czasem za krótki (choć ma 1,5 m 
długości). To właśnie zasilanie jest drugim wyróżnikiem HiRise 3 Deluxe. 
Ładowarka pozwala zasilać wszystkie urządzenia Apple z pełną prędkością, 
ma zresztą certyfikację MFi. Oznacza to, że MagSafe zapewnia 15 W mocy, 
obsługiwane jest też szybkie ładowanie Apple Watcha. Ładowanie Qi 
odbywa się z mocą do 7,5 W – to już nie jest specjalnie szybko, ale wciąż 
wystarczająco, by w nocy naładować AirPodsy czy drugiego smartfona.

Nie bez znaczenia okazują się możliwości regulacji pochylenia tele-
fonu i zegarka. iPhone’a można przemieszczać w pionie, co pozwala na 
dokładne dostosowanie do naszych wymagań. Okazało się to bardziej 
przydatne niż sądziłem, bo dzięki temu mogłem pochylić telefon tak, 
by leżąc na łóżku, widzieć ekran pod optymalnym kątem. Ponadto 
regulacja przydaje się też do… grania. Czasem włączam coś na telefonie 

Pozwala ładować jednocześnie iPhone’a, Apple Watcha i jedno 

dowolne urządzenie zgodne ze standardem Qi.
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i w przypadku korzystania z zewnętrznego kontrolera taka podstawka 
bardzo się sprawdza. Da się też ustawić pochylenie Apple Watcha i tu po 
prostu dostosowuje się je do tego, z jakiego paska korzystamy. Z powo-
dzeniem mieści się tu nawet wersja Ultra, nie miałem problemu, by pod-
piąć ją również dzięki mocnemu magnesowi.

Niewiele jest akcesoriów, które uważam za absolutnie niezbędne, ale 
HiRise 3 Deluxe z pewnością się do nich zalicza. To sprzęt, który przestaje 
się na co dzień zauważać, natomiast bardzo ułatwia życie, szczególnie jeśli 
niekoniecznie mamy całą noc na naładowanie wszystkich urządzeń. Wpro-
wadzenie obsługi szybkiego ładowania urządzeń Apple jest kluczowe dla 
tego urządzenia – w tej chwili nie wyobrażam już sobie, by korzystać z wol-
niejszej ładowarki.

Twelve South HiRise 3 
Deluxe              

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 6/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• szybkie ładowanie wszystkich 

urządzeń Apple
• oszczędza przestrzeń
• regulowane pochylenie telefonu

 Minusy:
• tylko jeden kolor do wyboru
• zasilacz z dedykowaną wtyczką 

zamiast USB

Cena: około 750 PLN
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Mieszkaj inteligentniej

https://imagazine.pl/2023/11/25/imag-smarthome-2-2023/


Pierwszym sprzętem, jak wynika z mojego doświadczenia, który jest 
wymieniany w domu na smart, jest oświetlenie. Na rynku jest mnóstwo 
sprzętu, choć coraz trudniej znaleźć ten, który oferuje naprawdę dobrą 
jakość. A Nanoleaf to niewątpliwie lider, jeśli chodzi o inteligentne światło 
klasy premium.

Nanoleaf Matter GU10 Smart Bulb – wzór do naśladowania  |  Paweł Hać

Nanoleaf Matter GU10 Smart Bulb 
– wzór do naśladowaniaPAWEŁ HAĆ

@pawelhac

HomeKit
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Choć Nanoleaf nie ma takiej rozpoznawalności jak Philips HUE, to jego 
popularność rośnie. Wiąże się to przede wszystkim ze stałą rozbudową 
portfolio – w tej chwili oprócz wielokształtnych paneli naściennych mamy 
też paski LED czy klasyczne lampy do wpięcia w istniejące oprawy. Właśnie, 
nazewnictwo jest przez działy marketingu niektórych firm kaleczone wręcz 
haniebnie. Żarówka ma żarnik (stąd jej nazwa), ale ogólnie jest lampą. 
LED to skrót od „Light Emitting Diode”, a więc inna technologia genero-
wania światła. „Żarówka LED” to określenie, które może i marketingowo 
jest poprawne (bo klient zrozumie, co to), ale nie ma żadnego logicznego 
sensu. To, w co wkręcamy lampę, to oprawa oświetleniowa. I tego się będę 
trzymał, konsekwentnie nazywając testowany sprzęt lampami. A jaki to 
sprzęt? Cóż, na pierwszy rzut oka bardzo klasyczny, bo dostałem pudełko 
z trzema lampami GU10, nazwanymi Nanoleaf Matter GU10 Smart Bulb. Ich 
nazwa, choć obszerna, nijak nie wyczerpuje tego, co oferują.

Lampy robią dobre wrażenie już od wyjęcia z pudełka – obudowy nie są 
plastikowe, zrobiono je z materiału dobrze odprowadzającego ciepło. To 
ważne, bo lampy GU10 niemal zawsze znajdują się wewnątrz oprawy, która 
nie musi (i zazwyczaj nie zapewnia) optymalnych warunków termicznych. 
A to przekłada się bezpośrednio na dłuższy czas pracy. W komplecie 
dostajemy naklejki z kodem QR i numerem seryjnym dla każdej lampy 
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osobno, co jest świetnym rozwiązaniem, znanym z rozwiązań profesjo-
nalnych. Taką naklejkę można umieścić na rzucie lub schemacie instalacji, 
by później ułatwić sobie identyfikację lamp i dodawanie ich do systemu. 
Nanoleaf Matter GU10 Smart Bulbs oferują strumień świetlny do 400 lume-
nów (zależy od barwy światła, najwyższy jest dla koloru niebieskiego) oraz 
CRI wyższe niż 80. To standardowa wartość, odpowiadająca za stopień 
oddawania barw. Lampy da się ściemniać w zakresie od 1 do 100%, a płyn-
ność nie pozostawia nic do życzenia, nie ma mowy o skokowej, zauważal-
nej zmianie jasności. Zainstalowałem je w łazience (a więc w pomieszczeniu 
bez światła dziennego) zamiast standardowych lamp LED GU10 Philips. 
Różnica w świetle nie była widoczna mimo tych samych parametrów tech-
nicznych, niemniej Nanoleaf wydały się trochę jaśniejsze, najprawdopo-
dobniej ze względu na zużycie poprzednich lamp i progi tolerancji, w jakich 
produkowane i akceptowane są lampy poszczególnych producentów.
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Testowane lampy są kompatybilne z Matter, HomeKit, Google Home, 
Razer Chroma, Samsung SmartThings oraz z Aleksą. Do działania przy-
daje się hub zgodny z protokołem komunikacji Thread, sam używałem 
HomePoda mini, przetestowałem też je z Echo 4. Bez takiego urządzenia 
lampami nadal można sterować bezpośrednio, przez Bluetooth, choć ich 
funkcje są wtedy ograniczone i nie możemy zintegrować ich z automa-
tyką domową. Niemniej, da się w pełni kontrolować barwę światła czy 
uruchamiać sceny, a to już całkiem sporo. Lista obsługiwanych standar-
dów robi wrażenie, a co więcej, konfiguracja jest tak prosta i bezproble-
mowa, jak to tylko możliwe. Wystarczy zamontować lampę w oprawie 
i ją zasilić, a następnie zeskanować wspomniany kod QR w aplikacji 
Nanoleaf na smartfonie. Po chwili lampa jest już widoczna w aplikacji, 
zaraz później można dodać ją na przykład do HomeKit. Tu proces spro-
wadza się do wyboru pomieszczenia i opcjonalnej zmiany nazwy, całość 
trwa maksymalnie dwie minuty na lampę. Nie miałem przy tym naj-
mniejszych problemów, czego nie mogę powiedzieć choćby o HUE, które 
bywa kapryśne, i to pomimo stosowania mostka i lamp tego samego 
producenta (a więc z uwagi na zamknięty ekosystem problemy nie 
powinny występować). Co więcej, podczas parowania z HomeKit dosta-
łem powiadomienie z apki Alexa, że zostały one niezależnie wykryte 
i mogłem je dodać również tam. To wzór tego, jak powinny komunikować 
się jakiekolwiek urządzenia Smart Home.

Używanie lamp Nanoleaf na co dzień jest po prostu intuicyjne lub wręcz 
bezobsługowe, wszystko zależy od tego, jaki mamy na nie pomysł i jak 
bardzo zautomatyzujemy ich pracę. Początkowa konfiguracja może zająć 
trochę czasu, choć niekoniecznie dlatego, że jest trudna. Aplikacja bar-
dzo przystępnie pokazuje, jak sterować światłem, oferuje też obszerną 
i często aktualizowaną bibliotekę nowych scen, która przypomina sklep 
z aplikacjami (ale wszystko tu jest bezpłatne). Nie ma też problemu 

To wzór tego, jak powinny komunikować się jakiekolwiek urzą-

dzenia Smart Home.
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z przypisaniem do innego pomieszczenia, grupowaniem czy określa-
niem harmonogramu, można też włączyć dostosowanie temperatury 
barwowej do cyklu dobowego. Co ważne, po wyłączeniu i włączeniu 
zasilania (w przypadkach, gdy lampy są w obwodzie sterowanym wyłącz-
nie klasycznym wyłącznikiem ściennym) da się wybrać, czy ma zostać 
przywrócona ostatnia scena, czy też ma się ustawić określona uprzednio, 
niezależnie od tego, co działo się wcześniej. Jeśli jesteśmy już przy stero-
waniu, to niestety, Nanoleaf nie ma w ofercie żadnych własnych pilotów. 
Można oczywiście skorzystać z produktów innych firm, niemniej szkoda, 
że chętny do kompletowania systemu klient nie może po prostu dodać 
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odpowiedniego i na pewno kompatybilnego kontrolera do koszyka. 
Oprócz aplikacji na smartfony do dyspozycji mamy też oprogramowanie 
na macOS oraz Windows. Aplikacja jest równie czytelna i oferuje kilka 
dodatkowych funkcji, jak choćby screen mirroring. Kolory na ekranie 
mogą być powielane przez oświetlenie, każdą z lamp ustawiamy wir-
tualnie w miejscu wyświetlacza, z którego ma być próbkowany kolor. 
Dodatkowo da się też włączyć integrację z kilkudziesięcioma grami, które 
potrafią zasygnalizować za pomocą lamp dodatkowe efekty, takie jak 
obrażenia czy efekty wystrzału. To akurat dostępne jest wyłącznie na PC, 
żałuję, że nie ma sposobu, by zintegrować z tą funkcją konsolę.

Nanoleaf to obecnie zdecydowany faworyt w obszarze inteligentnego oświe-
tlenia. Nie dość, że sprzęt jest bardzo wysokiej jakości, to jego możliwości, 
kompatybilność z różnymi standardami i niezawodność stoją na poziomie, 
do którego konkurenci mają bardzo daleko. Jestem niezmiernie zadowolony 
z tego, jak Nanoleaf połączył mnogość funkcji z łatwością obsługi i zwykłą, 
codzienną wygodą. Inni producenci zdecydowanie mają co robić.

Nanoleaf Matter GU10  
Smart Bulb  

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 6/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• kompatybilność z wieloma 

standardami
• łatwa konfiguracja i stabilność 

działania
• bardzo prosta obsługa

 Minusy:
• brak pilotów w ofercie producenta

Cena: około 250 PLN (komplet 3 sztuk)
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Już za chwilę w sprzedaży pojawią się nowe telewizory Samsung, 
a także soundbary i zupełnie nowa koncepcja głośnika Samsung 
Music Frame. To właśnie te produkty oglądałem we Frankfurcie 
na prezentacji World of Samsung. Czy jest coś, co zachwyca? Tak, 
działanie AI, jak zawsze telewizor micro LED, nowy OLED, a także 
genialny w swej prostocie głośnik. Zapraszam Was do moich 
przemyśleń o nowościach.

Telewizory Samsung 2024 – przyszłość tkwi w AI  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV

Telewizory Samsung 2024 
– przyszłość tkwi w AI
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Samsung odświeża całą swoją gamę telewizorów. No, może nie całą, bo 
w ofercie zostaje na przykład model 98Q80C, a pozostałe będą jeszcze 
przez jakiś czas w sprzedaży, aż do wyprzedania stanów magazynowych. 
Niemniej żegnamy modele z oznaczeniem C w nazwie i witamy te ozna-
czone literą D. Zaczynając od najprostszych modeli DU, gdzie po raz 
pierwszy w tak niskiej serii znajdziemy tak duży telewizor – czyli ekran 
o przekątnej 98 cali. Będą też QLED-y, następcy udanych Q67C i Q77C, czyli 
nowe modele z serii Q60D i Q70D, będą ekrany mini LED Neo QLED, w tym 
również 98-calowy Q90D, ekrany Neo QLED 8K, znane także pod hasłem 
Excellence Line – QN800D i QN900D, a także telewizory OLED w aż 3 
wariantach: S85D, S90D i S95D. Po raz pierwszy w rozmiarach 48 do 83 cali 
(w zależności od modelu). Warto zauważyć, że seria S95D będzie w całości 
oparta o QD-OLED od Samsunga, a wybrane modele z niższych serii na 
pewno będą posiadały matrycę WOLED od innego dostawcy. Poza tym 
w ofercie nie zabraknie modeli lifestyle’owych The Frame (wyglądający jak 
obraz), The Serif (designerski, wolnostojący TV), The Terrace (ogrodowy) 
oraz projektorów The Premier (projektor salonowy z ultrakrótkim rzutem) 
oraz The Freestyle 2 (projektor mobilny). Jest w czym wybierać i każdy 
znajdzie tu coś dla siebie. A jeśli ma budżet liczony w setkach tysięcy zło-
tych, to koniecznie musi spojrzeć na ekrany w technologii micro LED, te 
dostępne są na zamówienie w aż 5 rozmiarach.
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Samsung ma telewizor dla każdego. Samsung wciąż rozwija swoje tele-
wizory. Samsung od 18 lat jest liderem rynku telewizorów na świecie. 
Jednocześnie nie ma mowy o wymyślaniu prochu przy nowościach 
produktowych 2024. To ewolucja doskonale znanych modeli (i w wielu 
przypadkach docenianych zarówno przez konsumentów, jak i recenzen-
tów). A na ile ta ewolucja jest daleko posunięta, jak istotne zmiany zaszły 
w poszczególnych seriach i które modele będą szczególnie warte uwagi, 
przyjdzie nam poczekać do ich rynkowego debiutu, testów, ale też patrze-
nia przez pryzmat lokalnych cen i zestawienia ich z rynkiem. 

Natomiast jest kilka rzeczy, które przykuwają uwagę, robią wrażenie i są 
warte odnotowania i zastanowienia się, czy właśnie nie nadchodzi moment 
na zakup telewizora Samsung 2024.

Sztuczna inteligencja nas otacza
AI w telewizorach Samsung obecna jest od dłuższego czasu, pierwsze takie 
jasne sygnały z tym związane pojawiły się w 2018 roku, kiedy debiutował 
Q900R – telewizor wyposażony w upscaling oparty o uczenie maszynowe. 
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Później pojawiły się też inteligentne tryby obrazu i to jest co roku udosko-
nalane. Wszak w tym roku flagowy modele QN900D (prawnuczek Q900R) 
będzie miał ponad 500 sieci neuronowych, 8 razy więcej niż poprzednik 
z roku ubiegłego (QN900C). Automatyka oparta o AI w nowych telewizo-
rach Samsung objawiać się będzie na wiele sposobów, na przykład uła-
twieniem dla osób z wadami wzroku będzie opcja automatycznego lektora 
napisów, w trybie gry znajdziemy dopasowanie obrazu do rodzaju gry, jest 
też oczywiście jeszcze lepszy upscaling czy niemal całkowita redukcja smu-
żenia piłki przy transmisjach sportowych.

AI jest dziś modnym hasłem i siedząc w świecie technologii, można być 
nim wręcz zmęczonym. Dla osób postronnych jest to z jednej strony hasło 
magiczne, a z drugiej strony rodzące jakieś tam obawy czy wątpliwości. Na 
pewno w przypadku telewizorów tych obaw mieć nie trzeba, natomiast 
przede wszystkim trzeba patrzeć na to na dwa sposoby – część techno-
logii znacząco poprawia jakość obrazu, zwłaszcza tego ze słabych źródeł, 
ułatwia też codzienne korzystanie i optymalizuje niezależnie od sytuacji. 
Z drugiej strony ta automatyka może być czasem nadgorliwa i dla pury-
stów obrazowych wiele funkcji należy wyłączyć. Niemniej wysiłek włożony 
w AI w ostatnich latach był olbrzymi i te zmiany są realnie widoczne dla 
użytkowników. I o to chodzi. 
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Redukcja odblasków w S95D
Telewizor S95D – QD-OLED od Samsung, flagowy tegoroczny model, 
nie licząc ekranów 8K. On zachwyca, choć spędziłem z nim kilka chwil, 
już wiem, że będzie jednym z moich ulubionych telewizorów tego roku. 
Zwłaszcza gdy w ostatnich tygodniach miałem dłuższą okazję cieszyć się 
z S90C. Samsung S95D to jeszcze wyższa jasność, ale też zupełnie nowe 
doświadczenia w świecie telewizorów OLED podczas seansów w dzień. 
Dzięki powłoce nieodbijającej światła, nieco zbliżonej do rozwiązania 
znanego z The Frame, seans w nasłonecznionym pomieszczeniu jest nie-
straszny. Coś, co do tej pory było zmorą telewizorów OLED, tu zostało sku-
tecznie zredukowane. Owszem, czerń nie jest w pełni czarna przy świetle 
dziennym, ale detale, kontrast, kolory pozostały i to wygląda naprawdę 
dobrze. Nadal OLED to telewizor do kina domowego, ale teraz można 
śmiało korzystać z niego znacznie bardziej uniwersalnie. S95D będzie 
dostępny w wersjach 55, 65 i 77 cali.
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Samsung Music Frame
Obok telewizorów i soundbarów najpierw na CES 2024 w Las Vegas, a teraz 
dla dziennikarzy w Europie, Samsung prezentował nowy głośnik, nawią-
zujący do telewizora The Frame. Głośnik tej jest połączeniem głośnika 
multiroom z ramką na zdjęcia. Co ważne, absolutnie nie cyfrową ramką 
na zdjęcia. Po prostu w maskownicy jest miejsce na włożenie tam własnej 
fotografii, grafiki etc. Pomysł prosty i fajny, a może odmienić nasze wnę-
trze i zaskoczyć także niejednego z naszych gości. Jak to, ramka na zdjęcia 
przywieszona na ścianie gra? Ano gra. Choć na ocenę tego, jak gra, przyj-
dzie mi poczekać do odsłuchów w warunkach domowych. Głośnik i to 
w pojedynkę, może pełnić rolę tyłów w połączeniu z soundbarem Samsung 
2024, dwa takie głośniki możemy połączyć z telewizorem, jeśli nie mamy 
soundbara, może też działać niezależnie lub w ekosystemie większej liczby 
głośników multiroom. W tym wspiera także AirPlay 2 oraz klasycznego Blu-
etootha. Pozostaje kwestia ceny, dostępności oraz końcowego brzmienia 
urządzenia. Gabaryty nawiązujące do okładki płyt winylowych, estetyka 
urządzenia zachęcają do zainteresowania się nim.
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Apetyt na nowości
We Frankfurcie zapoznałem się z nowymi telewizorami Samsung. Produ-
cent wzbudził moje zainteresowanie wykorzystaniem AI, nowym S95D 
i całą swoją szeroką gamą ekranów, a także głośnikiem. Jednocześnie to 
przedsmak tego, co zobaczymy za moment w sklepach.  Weryfikacja tych 
produktów w codziennym użytkowaniu pozwoli nam przekonać się, jak 
bardzo godne są uwagi. Moim zdaniem jest kilka modeli z dużym poten-
cjałem. I z jednej strony marzy mi się 98-calowy QN90D, ale też wzdycham 
do tej najwyższej jakości 85-calowego QN900D, a jednocześnie uwielbiam 
OLED-owe możliwości S95D. Wiem jednak, że rozsądnie będzie przyjrzeć 
się i rekomendować bardziej budżetowe telewizory. Na pierwszy rzut oka 
w gamie telewizorów Samsung 2024 nic nie brakuje i każdy powinien zna-
leźć tu telewizor dla siebie od 43 do 98, a nawet 115 cali.
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Sharp wreszcie ma telewizor z wyższą częstotliwością odświeżania 
matrycy niż 60 Hz! To doskonała wiadomość nie tylko dla fanów 
marki, ale przede wszystkim wszystkich tych, którzy szukają 
dość taniego, nieco inaczej wyglądającego telewizora. To kolejny 
kamyczek w rozwoju i odbudowie marki Sharp. A to jest coś, co 
wybitnie mnie cieszy.

Na taki telewizor Sharpa czekałem latami – 55FQ8 144 Hz Google TV QLED   |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Na taki telewizor Sharpa 
czekałem latami – 55FQ8 
144 Hz Google TV QLED
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Sharp to japońska legenda, był pierwszym producentem bardzo dużych 
telewizorów LCD (70, 80, 90 cali). Sharp to także duży zakład produkcyjny 
w Łysomicach. Jednocześnie przez wiele lat te telewizory nie tylko nie były 
godne rekomendacji, co nawet jakichkolwiek rozważań zakupowych. Rok 
2023 przyniósł tu ewidentne zmiany na lepsze, a modele, które pojawiły się 
na przełomie roku 2023/2024, są naprawdę ciekawe, a zapowiedzi produ-
centa na kolejne kwartały – obiecujące. Wszak ma pojawić się i mini LED 
i dalsze poszerzanie asortymentu poza kategorię telewizorów. Dlatego cieszę 
się, że dziś zakup telewizora Sharp to już nie błąd, a całkiem rozsądny wybór 
w kategorii cena/jakość/możliwości. Bo trzeba pamiętać, że testowany przeze 
mnie FQ8 to nie jest flagowiec, to sprzęt dla Kowalskiego. Dla Kowalskiego, 
który oczekuje od telewizora nieco więcej niż tylko to, że się uruchamia. 

Design to coś, co wyróżnia Sharp FQ8
Sharp FQ8 dobrze prezentuje się na zdjęciach produktowych, a na żywo 
jeszcze lepiej. Zwłaszcza jeśli nie mieliście styczności z jego montażem. 
Pomysł na 3-elementową konstrukcję podstawy pewnie był genialny pod 
względem kosztów i produkcji, ale sam montaż tutaj trochę przypomina 
ustawianie podstaw w telewizorach blisko dekadę temu. Obecnie coraz 
częściej producenci stawiają na bezśrubowy montaż (aczkolwiek to też 
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potrafi wyglądać tanio i to w telewizorach pozycjonowanych jako modele 
premium). Gdy już telewizor złożymy, kwestie konstrukcyjne przestają nas 
obchodzić, a cieszy estetyka samej konstrukcji.

Gusta bywają różne, natomiast do mnie głęboka czerń tego modelu 
i przedni ryflowany panel audio przemawiają i sprawiają pozytywne wra-
żenie. W moim odczuciu nie ma ciekawszej konstrukcji w telewizorach 
klasy budżetowej. Oczywiście wszystko zależy też od naszej aranżacji prze-
strzeni. Natomiast ja zawsze będę się upierał, że telewizor jest meblem 
– w dodatku często bywa wielką czarną plamą, dlatego dobrze jest ten 
zakup przemyśleć także pod kątem estetyki. 

Google TV – mogłoby być lepiej
Choć temat poruszony teraz łapie się jeszcze pod design, to jest ściśle 
powiązany także z Google TV. Mowa o dwóch pilotach dołączonych do 
zestawu. Całkiem niezłych, przede wszystkim przemyślanych i dość czy-
telnych, choć ten niby bardziej minimalistyczny zdecydowanie jest daleki 
od zachowania minimum. Natomiast bolączką jest ich pierwsze parowa-
nie z telewizorem. Działa to dramatycznie, w dodatku do przejścia dalej 
konieczne jest podłączenie obu pilotów. Nie wiem, kto to wymyślił i czy 
przy kolejnych aktualizacjach softu (także tego wyjeżdzającego z fabryki) 
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zostanie to naprawione. Niemniej rzutuje to na pierwszych wrażeniach 
i u wielu osób może budzić frustrację.

Generalnie nie dziwię się, że producenci coraz głośniej mówią o odchodze-
niu od systemu Google, w przypadku Sharpa na wybranych rynkach firma 
oferuje telewizory z systemem Roku, a w kolejnych miesiącach ma pojawić 
się system TiVo – stworzony przez firmę XPERI odpowiedzialną za techno-
logię DTS i certyfikację IMAX ENHANCED. W przypadku Sharpa FQ8 mamy 
do czynienia z Google TV, czyli bogactwem aplikacji, łatwą integracją 
z ekosystem Google itd. Natomiast system ten nie działa tak szybko, jak 
powinien. Jednocześnie działa o niebo płynniej niż Android TV w telewizo-
rach Sharpa sprzed 2 lat. Pokładam też nadzieję w optymalizacji z biegiem 
czasu. Niemniej trzeba zaznaczyć, że Google TV w FQ8 działa wolniej niż 
w konkurencyjnych modelach. Na dziś jednak możliwości systemu, dostęp-
ność aplikacji daje Google TV ważną korzyść dla przeciętnego nabywcy.

144 HZ QLED – kolory, które cieszą
55-calowy FQ8 to ekran potrafiący wyciągnąć do 144 Hz w gamingu przy 
podłączonym komputerze z odpowiednią kartą graficzną i typowo 120 Hz 
przy użytkowaniu konsol do gier i pozostałych treściach. Jest to telewizor 
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z matrycą VA i podświetlaniem Direct LED. Oprócz wersji testowanej 55-calo-
wej można go nabyć w wariantach 50, 65 i 75 cali. Co istotne, ceny zaczynają 
się od 2999 PLN, a kończą na 5999 PLN, najlepiej wyceniany zdaje się być 
model 65-calowy za 3999 PLN. Jednocześnie trzeba mieć świadomość, że aktu-
alnie te widełki cenowe są bardzo wąskie i czasem wystarczy nieco dorzucić, 
by mieć chociażby mini LED-a, a jednocześnie inne telewizory w podobnej 
cenie mają 60 Hz z podświetlaniem krawędziowym. Sharp FQ8 debiutował 
też dopiero na rynku, więc ciężko go cenowo porównywać do modeli, które 
wychodzą z oferty, a raczej stanie się bardziej atrakcyjny, gdy konkurencja 
zacznie wymieniać swoją gamę modelową w kolejnych tygodniach 2024 roku.

To nie jest mistrz kontrastu, czerni, głębi obrazu. Ale jednocześnie jest to 
telewizor dość uniwersalny, poprawny, z niezłym odwzorowaniem kolorów 
i zauważalnie lepszą płynnością ruchu niż w 60 Hz telewizorach Sharpa czy 
konkurentów. Trudno jest mi tu wzdychać nad jakością obrazu, zwłaszcza że 
widać mankamenty podświetlania typu Direct LED. 

Dźwięk premium w budżetowym telewizorze
Producent chciałby określać dźwięk płynący z telewizora Sharp FQ8 jako 
premium. Głośniki sygnowane są logotypem Harman/Kardon. I cóż, prawda 
leży pośrodku. Mamy to głośniki o mocy 30 W, co jest naprawdę niezłe, 
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wkrótce w sprzedaży mają się pojawić głośniki Sharpa do podłączenia 
z tyłu i stworzenia z telewizorem realnego systemu przestrzennego. Nato-
miast głośniki skierowane do przodu, a nie w dół, całkiem niezłe zresztą, 
sprawiają, że telewizor gra czysto, wyraźnie i dźwięk jest znów, jak w przy-
padku obrazu, uniwersalny. Da się na nim spokojnie puścić teledyski 
z YouTube’a, obejrzeć mecz z wyraźnym komentarzem czy ulubiony serial. 
To nie będą jakieś kinowe doświadczenia, ale myślę, że osoby, które kupują 
taki telewizor, nie oczekują tego, natomiast i tak będą zadowolone. 

Sharp FQ8 – do rozważenia, zwłaszcza w więk-
szych calarzach
Nieprzeciętny telewizor dla przeciętnego użytkownika – tak bym podsumo-
wał FQ8. To dobry budżetowy telewizor z 120 Hz matrycą. To dobry uniwer-
salny telewizor za rozsądne pieniądze. Biorąc pod uwagę, że moi faworyci 
w tej klasie są drożsi o 300–400 zł w przypadku wersji 55-calowej, a w więk-
szych wariantach te różnice są jeszcze wyższe, to stawia FQ8 w dobrym 
świetle. Właśnie szczególnie wariant 65-calowy będę rekomendował, jak 
ktoś chce duży, uniwersalny telewizor na lata za bardzo rozsądną cenę. 
Kropka kwantowa, płynność obrazu, możliwości Google TV czy stylistyka 
telewizora pozwalają dać mu „okejkę”.
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Kino w domu to marzenie. Marzenie, które nie tak łatwo zrealizować. 
Korzystanie z projektora w domowych warunkach często wiąże 
się z licznymi wyzwaniami. Na szczęście istnieją urządzenia, 
które pozwalają cieszyć się wysokiej klasy kinem domowym 
z rozdzielczością 4K, HDR i dźwiękiem Dolby Atmos w wielkim stylu. 
Projektor laserowy SMART 4K HISENSE C1to jeden z najbardziej 
nietuzinkowych elektronicznych gadżetów na rynku.

Kinowa lekcja stylu od Hisense – projektor laserowy smart 4k hisense c1  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Kinowa lekcja stylu od Hisense 
– projektor laserowy smart 4k hisense c1
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Dlaczego kino w domu to wyzwanie?
Jedni lubią długie kąpiele w wannie, inni uwielbiają gorący prysznic. Jedni 
preferują kawę z automatycznego ekspresu, dla innych najlepsza będzie 
ta z przelewowego. Ilu ludzi, tyle preferencji na każdym kroku. Nie ma 
rozwiązań dla każdego i tak samo jest w świecie filmu i kina domowego. 
Dobrze o tym wie Hisense, który rozwija jednocześnie 3 gałęzie produk-
tów dla fanów prawdziwie kinowych wrażeń. Producent oferuje Laser TV, 
czyli projektory ultrakrótkiego rzutu z dedykowanym dołączonym ekra-
nem kinowym absorbującym światło oraz pełnią możliwości klasycznego 
telewizora, ale o przekątnej nawet 120 cali. W portfolio jest też jedyny na 
rynku 100-calowy telewizor U7KQ, a w tym roku pojawi się jeszcze większy 
model. Mamy też opisywany tutaj projektor laserowy SMART 4K HISENSE 
C1 i inne laserowe projektory producenta. Oznacza to, że można dobrać 
technologię pod siebie. Chcemy mieć klasyczne kino w domu z projekto-
rem, rozwiązanie „hybrydowe” w postaci Laser TV, czy też świecącego mini 
LED-a – każde z rozwiązań ma swoje plusy, każde jest przeznaczone dla 
innego typu użytkownika. 

Wyzwania stojące za wyborem projektora to konieczność montażu 
w odpowiedniej odległości od ekranu, odpowiedniego przechowywa-
nia czy ulokowania na stałe projektora. To także kwestia dobierania 
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odpowiednich ustawień, kalibracji lokalizacji projektora. Projektor zazwy-
czaj wymaga też podłączenia źródła sygnału, bo sam nie posiada żadnych 
funkcji multimedialnych i bez komputera, odtwarzacza Blu-ray nic nie 
obejrzymy. W dodatku niezbędne są zewnętrze rozwiązania audio. A pro-
jektory same w sobie są głośne i chłodzą swoje lampy. Większość jest też 
ciemna, więc możemy pomarzyć o seansach w warunkach niekinowych, 
a także o zauważalnym efekcie HDR. 

Jeśli więc chcemy cieszyć się prawdziwym kinem domowym, możemy 
to zrobić bez posiadania tajemnej wiedzy, spędzania godzin na kalibracji 
oraz przygotowaniu salonu przez świetną, ale kosztowną ekipę, która nam 
wstawi windę na projektor w podwieszanym suficie, wygłuszy pokój i przy-
gotuje dedykowany rozsuwany elektrycznie ekran, to z ratunkiem przycho-
dzi projektor laserowy SMART 4K HISENSE C1 – esencja wygodnego seansu 
kinowego w wyjątkowym wydaniu.

Hisense C1 – seans w wersji premium
Recenzję projektora Hisense C1 przeczytacie w innym materiale na 
łamach iMagazine. Natomiast tu chcę podzielić się wrażeniami, a właściwie 
doświadczeniem z użytkowania tego sprzętu i tym, co go wyróżnia. Hisense 
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C1 to odpowiedź właściwie na wszystkie 
powyższe obiekcje związane z zakupem 
projektora. 

Projektor na testy przyjechał do mnie wraz 
z zestawem akcesoriów. Oprócz samego urzą-
dzenia, które zostało zapakowane niczym 
topowy smartfon (ale za to z całym niezbęd-
nym okablowaniem), dotarł do mnie też sta-
tyw, a właściwie designerski stojak oraz torba 
na projektor. Zestaw niebanalny, zwłaszcza 
że C1 to nie jest urządzenie w pełni mobilne. 
Natomiast taki zestaw dobrze obrazuje inten-
cje Hisense i scenariusze zastosowań. Bowiem 
możemy mieć na co dzień elegancki salon 
bez jakichkolwiek kabli, bez czarnej dziury 
na ścianie w postaci dużego telewizora. A gdy 
chcemy cieszyć się pełnowartościowym sean-
sem, montujemy szybko statyw, wyciągamy 
z bezpiecznego miejsca torbę z projekto-
rem, podpinamy pod gniazdko elektryczne 
i użytkujemy.

Właśnie – użytkujemy, gdyż projektor ma 
wbudowaną autokalibrację położenia, sys-
tem VIDAA oraz głośniki 2 × 10 W sygno-
wane przez JBL z obsługą technologii Dolby 
Atmos. W dodatku sam projektor ma nie-
zwykle stylową obudowę. System chłodzenia 
w połączeniu z laserowym źródłem światła 
(potrójny laser) sprawia, że sprzęt jest bardzo 

TV 171



cichy. Obraz może być nawet 300-calowy. 
Więc przy dobrze zaaranżowanym wnętrzu, 
pokryciu ściany odpowiednią farbą, możemy 
cieszyć się gigantycznej wielkości obrazem, 
którego nie będziemy mieli na żadnym typo-
wym telewizorze, a nawet projektorach użyt-
kowanych z ekranem (oczywiście ekran też 
można wykorzystać). 

Plusem Hisense C1 jest właśnie jego niekwe-
stionowany styl i działanie plug & play. Oczy-
wiście możemy go zamontować w jednym 
miejscu na stałe, ale może też stanowić urzą-
dzenie działające „z doskoku”, które wycią-
gamy tylko wtedy, gdy mamy na to ochotę. 
To idealna propozycja dla wymagających 
kinomanów, którzy jednocześnie na co dzień 
w salonie niekoniecznie chcą o swojej pasji 
wszystkim przypominać.

Wrażenia z użytkowania 
Hisense C1
Duża jasność, banalna obsługa, szeroka 
paleta barw, wsparcie dla rozwiązań dla 
graczy, upłynniacz obrazu, tryb gry, a nawet 
obsługa Apple HomeKit. Tych funkcji i cech, 
które wpływają na pozytywne doświadczenia 
z użytkowania Hisense C1 i na to, że mocno 
wyłamuje się on ze świata projektorów, stając 
się właściwie bezkonkurencyjny, jest wiele. 
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1. Zestrojony pod projektor system VIDAA – funkcje, chociażby te zwią-
zane z AirPlay czy aplikacje VOD zostały przeniesione żywcem z telewi-
zorów Hisense. A jednocześnie mamy tu czytelne ustawienia dotyczące 
projektora. Całość stanowi spójną koncepcję. Jest to miła odmiana 
względem wielu innych rozwiązań, gdzie często mamy teoretycznie 
znany system ze smartfonów, a sterowanie i dostępność aplikacji nie 
współgra z tym, co powinniśmy otrzymać.

2. Automatyczna kalibracja ostrości, kątów, położenia ekranu – to kom-
fort, którego do tej pory doświadczałem co najwyżej w stricte mobil-
nych projektorach. Duże, topowe projektory 4K do kina domowego 
oznaczały właściwie ulokowanie sprzętu w jednej pozycji, precyzję 
ustawień co do milimetra. Tu mamy projektor, który jednocześnie 
dostarcza tę jakość obrazu wysokiej klasy i prostotę, jakiej oczekuje 
zwykły użytkownik, który płaci i wymaga.

3. Funkcje znane z telewizorów – upłynniacz ruchu, tryb gry czy funkcje 
Apple to możliwość korzystania z projektora jak z telewizora i cieszenie 
się nie tylko filmem, ale też sportem, graniem na konsoli czy po prostu 
puszczeniem pokazu zdjęć z wakacji wprost z telefonu.
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4. Parametry obrazu – jasność na poziomie 1600 ANSI lumenów, pokrycie 
palety barw 110% BT.2020 i wsparcie dla HDR, w tym Dolby Vision, spra-
wiają, że można cieszyć się tu rzeczywistym obrazem, wiernie odwzo-
rowanym, z typową dla kina ciepłotą, a jednocześnie znacznie bardziej 
szczegółowym, kontrastowym niż w większości sal kinowych w kraju.

Sprzęt, obok którego nie przechodzi się obojętnie
Projektor laserowy SMART 4K HISENSE C1 to urządzenie inne niż pozo-
stałe z tej kategorii. Robi wrażenie na każdym etapie użytkowania, a to 
naprawdę wiele w dobie dużych ekranów, kiedy można pomyśleć, że 
projektory są już nikomu niepotrzebne. To urządzenie dla wymagających, 
a jednocześnie oczekujących komfortu i prostoty. To sprzęt designerski 
i pełen praktycznych rozwiązań, których często projektorom brakuje. 

Materiał powstał we współpracy z marką Hisense
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Volkswagen zaprezentował, dla osób szukających jeszcze bardziej 
praktycznego samochodu, ID7 w wydaniu Tourer, który charakteryzuje się 
bagażnikiem o pojemności od 605 do 1714 l, nową baterią 86 kWh z mocą 
ładowania do 200 kW, która ma zapewniać do 685 km zasięgu (WLTP).

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

 Światowa premiera Volkswagena ID7 Tourer  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Mobilność

Światowa premiera 
Volkswagena ID7 Tourer
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Nowy kombi w ofercie Volkswagena – ID7 Tourer – to pierwsze auto 
elektryczne w tej kategorii w ofercie firmy, które towarzyszy spalino-
wemu Passatowi Variant. Minimalistyczny design spotkacie zarówno na 
zewnątrz auta, jak i w jego wnętrzu – widać tutaj fuzję i ewolucję ele-
mentów Arteona oraz wspomnianego Passata. Tourer powstaje razem 
z modelami ID7 i ID4 SUV w fabryce w Emden.

Ponieważ to jest kombi, to od razu poinformuję, że bagażnik mieści od 
605 litrów bagażu do poziomu szyb, jeśli fotele ustawione są w trybie 
cargo, czyli oparcia są bardziej pionowe niż być muszą. Po ich całkowi-
tym złożeniu uzyskujemy do 1714 litrów, ponownie do linii szyb, a prze-
strzeń ładunkowa ma 1948 mm długości (1075 mm bez złożonych oparć 
foteli) oraz dokładnie 1000 mm (1 metr) szerokości pomiędzy nadkolami. 
Nadwozie ma 4961 mm długości, 1862 mm szerokości (bez lusterek) 
i 1536 mm wysokości. Rozstaw osi to 2971 mm, dzięki czemu pasażerowi 
mają w środku do dyspozycji naprawdę dużo miejsca. Tourer dodatkowo 
zapewnia więcej miejsca nad głowami pasażerów tylnych siedzeń niż ID7 
w odmianie fastback.

ID7 Tourer w Europie będzie dostępny w wersjach Pro i Pro S, co ozna-
cza, że są to auta tylnonapędowe o mocy 286 KM/210 kW i o momencie 
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obrotowym wynoszącym 545 Nm. Model Pro wyposażono w baterię 77 
kWh, a Pro S w nową 86 kWh. Pierwsza umożliwia ładowanie z mocą do 
175 kW na stacjach DC, a większa przyjmuje do 200 kW. To oznacza nała-
dowanie auta od 10% do 80% w mniej niż 30 minut – dokładne wartości 
jeszcze nie są opublikowane. Jeśli podczas dłuższych podróży korzystamy 
z nawigacji, a funkcja Electric Vehicle Route Planner jest aktywna, to bate-
ria zostanie wstępnie przygotowana do ładowania, aby zoptymalizować 
ten proces. Jeśli nie korzystamy jednak z nawigacji, przygotowanie baterii 
możemy uruchomić ręcznie w odpowiednim menu – to znakomita decy-
zja, bo funkcji ręcznej aktywacji przygotowania baterii często brakuje 
w innych autach, a to zdecydowanie poprawia proces ładowania.

W wyposażeniu standardowym znajdziecie m.in. przednie i tylne lampy 
LED, 19-calowe felgi oraz relingi dachowe. Wewnątrz znajdziemy dostęp 
bezkluczykowy, siatkę do oddzielania przestrzeni bagażowej, podświe-
tlenie ambientowe w 10 kolorach, HUD wspierający rozszerzoną rzeczy-
wistość (AR; augmented reality), system kamer wstecznych, dwustrefową 
klimatyzację z inteligentnymi elektronicznie sterowanymi nawiewami 
oraz podgrzewane siedzenia z przodu.
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Asystent głosowy IDA może być obsłu-
giwany językiem naturalnym i pozwala 
kontrolować wiele aspektów samochodu. 
Oznacza to, że możemy np. powiedzieć 
„Cześć IDA, jest mi zimno w stopy”, a kli-
matyzacja podgrzeje dolną przestrzeń 
samochodu. System multimedialny wypo-
sażono również w aplikację wellness, która 
odpowiada albo za rozruszanie nas rano, 
albo za uspokojenie, gdy np. ładujemy 
samochód, stosując bodźce audiowizualne 
oraz funkcje masażu foteli (opcjonalnie), 
klimatyzacji, inteligentnego szyberdachu, 
podświetlenia ambientowego, wentyla-
cji foteli i innych. IDA dodatkowo ma np. 
dostęp do informacji o lotach pasażer-
skich, wynikach wydarzeń sportowych, 
np. meczów piłki nożnej, do wydarzeń 
ze świata, pogody i wielu innych funkcji, 
w tym również Wikipedii.
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Ciekawą nowością będzie integracja 
asystenta głosowego IDA z ChatGPT. 
Ta funkcja będzie dostępna w później-
szym terminie i uruchomiona po stro-
nie serwerowej u Volkswagena, więc 
nie będzie konieczności uaktualniania 
software’u w samochodzie. Początkowo 
mają być dostępne cztery języki, a polski 
planowany jest na koniec 2024 roku (ale 
nie jest to sztywny termin). Na wstępie 
ChatGPT nie będzie umożliwiał prowa-
dzenia konwersacji kontekstowych, ale 
IDA będzie miała dostęp do odpowiedzi 
ChatGPT, więc będzie mogła stosownie 
uruchomić np. nawigację, zależnie od 
wyniku naszej rozmowy. Warto również 
ograniczać ChatGPT do jednego zdania 
w zadanym pytaniu, bo jego odpowiedzi 
czasami są bardzo długie. ChatGPT sam 
w sobie nie będzie miał dostępu do infor-
macji o samochodzie ani nie będzie miał 
możliwości sterowania nim. Więcej na ten 
temat postaram się Wam zaprezentować, 
gdy funkcja już będzie aktywna.

Nowością opcjonalną jest panoramiczny 
dach z „inteligentnym szkłem”, czyli 
wyposażonym w warstwę PDLC (polymer-
-dispersed liquid crystal), która może 
szklaną powierzchnię zamieniać z prze-
zroczystej w mleczną za naciśnięciem 
przycisku lub wypowiedzeniem komendy 
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głosowej. Tzw. szkło elektrochromatyczne 
składa się przeważne z kilku warstw, w tym 
jednej lub więcej warstw materiałów elek-
trochromatycznych zawartych między 
dwiema warstwami szkła. Kiedy prąd elek-
tryczny jest przepuszczany przez te mate-
riały, powoduje to zmianę ich właściwości 
optycznych, co zmienia stopień przejrzysto-
ści szkła. Bez podawania prądu szkło elek-
trochromatyczne jest zazwyczaj mleczne 
lub nieprzejrzyste, co zapewnia prywatność 
i blokuje światło słoneczne, a gdy prąd jest 
przepuszczany, szkło staje się przezroczyste.

Opcjonalnie możemy również zdecydować 
się na matrycowe reflektory LED IQ.LIGHT, 
które wyposażono w automatyczne światła 
drogowe oraz podświetlany na biało pasek 
LED łączący oba reflektory. Z tyłu również 
znajdziemy pasek LED, naturalnie czerwony, 
któremu mogą towarzyszyć opcjonalne 
tylne lampy z LED-ami 3D, oferujący dyna-
miczne podświetlenie sygnalizujące hamo-
wanie oraz dynamiczne kierunkowskazy.

Wszystkie felgi są zoptymalizowane pod 
kątem aerodynamicznym, aby zwiększać 
zasięg. Obok domyślnych felg 19-calowych 
możemy opcjonalnie zdecydować się na 20- 
lub 21-calowe. Te największe będą dostępne 
w późniejszym terminie.
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HUD, który jest na wyposażeniu każdego wariantu ID7, otrzymał teraz 
wsparcie dla wyświetlania dodatkowych informacji w rozszerzonej rze-
czywistości z naszych smartfonów, czyli połączonych za pomocą CarPlay 
oraz Android Auto. Nowe animacje dodatkowo będą się różniły zależnie 
od dostawcy informacji nawigacyjnych – np. Google Maps, Waze czy 
Apple Maps będą wyglądały inaczej oraz wyświetlały różne informacje, 
co wynika z ich architektury.

Sam ekran od systemu infotainment ma 15-calową przekątną, a ekran 
domowy wspiera cechy, które znany ze smartfonów. Oznacza to, że gest 
ściągania ekranu od góry wyzwala coś, co przypomina iPhone’owe Cen-
trum Sterowania, czyli mamy tutaj panel dodatkowych ustawień. Ikony 
na górze i dole ekranu, te „przypięte” tam na stałe, możemy definiować, 
chować, przesuwać – całość będzie teraz wyświetlała dokładnie to, co 
potrzebujemy. Ikony od aplikacji czy też funkcji na ekranie domowym 
możemy teraz również przytrzymać, aby przesunąć, dzięki czemu ich 
układ dostosujemy pod swoje wymagania. Na deser zostaje możliwość 
niemalże dowolnego konfigurowania jednego lub wielu ekranów, na któ-
rych możemy rozmieścić elementy czy widgety dokładnie tak, jak chcemy.
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Do dyspozycji kierowców pozostanie wiele opcjonalnych systemów asy-
stujących, w tym Park Assist Plus, który oferuje parkowanie z pamięci na 
dystansie do 50 metrów. Connected Travel Assist with Online Data, na 
którego składają się asystent pasa ruchu, tempomat adaptacyjny i asy-
stent awaryjny, teraz wspiera wspomaganą zmianę pasa na autostradach 
i jest przy tym jeszcze płynniejszy. Nowy Exit Warning System, który jest 
rozszerzeniem Side Assist, teraz ostrzega o przeszkodach podczas otwie-
rania drzwi, np. o nadjeżdżających rowerzystach, za pomocą świateł, 
dźwięków i również blokuje chwilowo drzwi przed otwarciem, aby nie 
doprowadzić do wypadku.
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Ostatnich kilka dni spędziłem na pokładzie nietypowej konfiguracji VW 
ID Buzza. Był to model Cargo, ale wyposażony w pięć miejsc siedzących, 
z przesuniętą przegrodą za drugi rząd siedzeń oraz z zagospodarowaną 
przestrzenią ładunkową. Co istotne, ten model kwalifikuje się do 
programu Mój Elektryk na dofinansowanie do 70 tys. zł.

Pięcioosobowy VW ID Buzz Mixt 
z dofinansowaniem do 70 tys. zł 
z programu Mój ElektrykWOJTEK PIETRUSIEWICZ

Pięcioosobowy VW ID Buzz Mixt z dofinansowaniem do 70 tys. zł z programu Mój Elektryk  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Jak wiecie, za kierownicą osobowego 
ID Buzza przejechałem ponad 3000 
kilometrów, kiedy to blisko poznaliśmy 
się i zaprzyjaźniliśmy. To jeden z tych 
samochodów, który powoduje uśmie-
chy na twarzach osób w jego otoczeniu 
oraz wiele ciekawskich pytań, szczegól-
nie podczas ładowania. Po prostu się 
podoba. A przy okazji jest niezwykle 
funkcjonalny, bo można z tyłu złożyć 
drugi rząd siedzeń i mieć łóżko. To też 
model, który można bardzo bogato 
wyposażyć, od matrycowych reflektorów 
po wszelkich asystentów jazdy.

Model ID Buzz Cargo z oferty Volkswa-
gena jest domyślnie trzyosobowy z prze-
grodą zaraz za kierowcą. Można go jednak 
zamówić w formacie Mixt, który zwiększa 
jego funkcjonalność w kwestii przewozu 
osób. Ten wariant charakteryzuje się dru-
gim rzędem siedzeń dla trzech osób oraz 
przegrodą za nim. Pierwszy rząd może być 
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wyposażony odpowiednio dla dwóch lub trzech osób. W kwestii wyposażenia 
podstawowego jest to samochód zdecydowanie bardziej użytkowy – mamy 
podłogę z tworzywa sztucznego, którą można bardzo łatwo wyczyścić. Mamy 
podstawowe wykończenie wnętrza na czarno zamiast na biało, które jest 
wytrzymalsze w trudnych warunkach, a w razie potrzeb można zamówić 
dodatkowo wzmacnianą tapicerkę. Nawet kierownica nie jest skórzana.

Możemy jednak większość z tych kwestii zaadresować przy składaniu 
zamówienia, jeśli mamy taką potrzebę, a wiele dodatkowych opcji pokrywa 
się z wersją osobową, czy to mówimy o skórzanej kierownicy, czy o doda-
niu wszelkich możliwych asystentów, adaptacyjnego tempomatu i wiele 
więcej. Jest nawet dwukolorowy lakier, ale tylko w konfiguracji z białą górą 
i granatowym dołem oraz większość szalonych kolorów znanych z oso-
bówki. Są nawet 20-calowe felgi. Tak, te ładne, w stylu retro.

Wersję Mixt możemy oczywiście dostosować na zamówienie pod własne 
potrzeby, poza tym, co oferuje konfigurator. Szczegółową konfigurację 
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z drugim rzędem siedzeń i tak przeprowadzamy z dealerem, więc możemy 
przy okazji precyzyjnie zdefiniować inne potrzeby. Dla przykładu, na załączo-
nych zdjęciach widać szyny montażowe ze skrzynią narzędziową mocowaną 
do nich oraz kilka innych dodatków. Pole do popisu mamy tutaj oczywiście 
bardzo szerokie i oczekiwania wystarczy przedstawić osobie kontaktowej.

Model bazowo zaczyna się od ok. 228 tys. zł netto, a kończy w rejonie 298 
tys. zł netto, przy pełnym dodatkowym wyposażeniu we wszystkie wodo-
tryski, podgrzewanie szyb i siedzeń, asystentów i wszystko inne, co jest 
w ofercie. ID Buzz w wersjach użytkowych Cargo czy Mixt kwalifikuje się 
do odliczenia do 100% podatku VAT oraz do dofinansowania z programu 
Mój Elektryk w pełnej kwocie 70 tys. zł, zależnie od tego, jakie warunki 
programu zostaną spełnione – są ograniczenia w kwestii procentu kosztów 
kwalifikowanych oraz średniorocznego przebiegu. Nie ma jednak obaw, 
że to zbyt skomplikowane – dealer z pomocą banku załatwia dla klienta 
wszelkie formalności w tym temacie. W temacie finansowania jest też kilka 
możliwości, w tym popularny „Leasing jak najem”, który adresowany jest do 
firm szukających alternatywy do klasycznego leasingu.

Jak wspomniałem na wstępie, z autem zapoznaję się od pięciu dni i poza 
wyglądem oraz nieznacznie mniej komfortowymi fotelami w przednim 
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rzędzie siedzeń względem modelu oso-
bowego prowadzi się identycznie. Wróć, 
ponieważ testowany model stał na mniej-
szych felgach z wyższą oponą, to komfort 
na nierównościach był wyższy. Ostrzegam 
jedynie, że tylnego rzędu siedzeń nie testo-
wałem jako pasażer podczas jazdy. Funk-
cjonalnie jednak nie mam zarzutów, ale 
pamiętajcie, że uwielbiam ten samochód. 
To odkryta na nowo ikona motoryzacji, 
która skradła mi serce w każdym wariancie. 
Jako ciekawostkę podpowiem, że w warun-
kach miejskich w Warszawie, jeżdżąc po 
mieście (więc typowo do 50 km/h i do 70 
km/h na Wisłostradzie) oraz obwodnicą 
S8 (czyli do 120 km/h), osiągnąłem 21,8 
kWh na dystansie 78 km, które zrobiłem 
27 lutego 2024 r. A nie dziadkowałem!

Dla inspiracji zapraszam jeszcze do naszej 
obszernej galerii zdjęć wszystkich warian-
tów ID Buzza.
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Moimi wrażeniami i obiektywnymi cechami dotyczącymi jednego 
z najładniejszych kombi, jakie dziś są dostępne na rynku, już się 
z wami dzieliłem. Teraz jednak przyszedł czas na wersję po liftingu. 
Model Peugeot 508 SW to topowe kombi w ofercie francuskiej 
marki. Generacja dostępna na rynku od 2018 została poddana kuracji 
odmładzającej. Co się zmieniło?

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Peugeot 508 SW GT Hybrid. Po kuracji odmładzającej   |  Dariusz Hałas

Peugeot 508 SW GT Hybrid
Po kuracji odmładzającej
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Nie zmieniło się to, że uważam ten model za jedno z najładniejszych na 
rynku aut z nadwoziem kombi. Teraz Francuzi, przeprojektowując nieco 
ten model, przydali stylowi tego pojazdu sporo drapieżności. Szczególnie 
widać to w pasie przednim, gdzie widoczne w wersji przedliftowej świetlne 
„kły”, po jednym z każdej strony, zastąpiono świetlnymi „pazurami”, jed-
nocześnie integrując mozaikowy kształt grilla przedniego z nadwoziem. 
Wygląda to naprawdę dobrze. Co więcej, cieszy nie tylko forma, ale też 
funkcja. O ile w przypadku wersji przedliftowej narzekałem na brak matry-
cowych reflektorów, to tutaj Francuzi nadgonili stawkę, oferując światła 
Matrix LED w każdej wersji odświeżonego 508 SW. Co więcej, ja, testując 
najwyższą w gamie wersję GT (może poza mocno usportowioną odmianą 
PSE), dysponowałem na pokładzie również systemem Night Vision. Lubię 
jeździć w nocy, mniejszy ruch, ale też mniejsza widoczność. Nie w tym 
przypadku. Tam, gdzie snop niezłych matrycowych świateł już nie sięgał, 
czuwała elektronika z systemem termowizyjnym. Informuję, że żadne 
zwierzę nie ucierpiało w trakcie testu.

Wracając do nadwozia. Z tyłu już tak znaczących zmian nie odnotowałem. 
I dobrze, bo ten projekt jest naprawdę udany. Gabaryty się nie zmieniły, 
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Peugeot 508 po lifcie to wciąż kawał kombi. Mierzy ponad 4,8 metra dłu-
gości, rozstaw osi to niemal 2,8 metra. Mimo gabarytów auto, podobnie jak 
wersja sprzed liftu, z której miałem okazję skorzystać, okazuje się zaskaku-
jąco zwrotne. Do nawrotu nowemu 508 SW wystarczy 10,8 metra pomiędzy 
krawężnikami. Co prawda to nie jest aż tak dobry wynik, jak w przypadku 
opisywanego w poprzednim numerze nowego Renault Espace, ale w przy-
padku Renault mamy tylną oś skrętną. W Peugeot 508 SW takiego rozwią-
zania brak, mimo to długie kombi i tak zawraca w kółku o średnicy o metr 
mniejszej niż podobnych gabarytów Volkswagen Arteon Shooting Brake.

Do wnętrza, podobnie jak w przypadku wersji przedliftowej, trochę trudno 
będzie ci wsiąść, jeżeli jesteś nieco ponadgabarytowy. Uspokajam, że tra-
gedii nie ma. To rodzinne kombi, a nie Lamborghini Huracan, który mniej 
wygimnastykowanych potrafi odrzeć z całej godności podczas wsiadania 
czy wysiadania. Gdy już jednak zajmiemy miejsce w fotelu Peugeota 508 SW, 
nowoczesny kokpit nas przyjemnie otuli. Wewnątrz nie ma tak spektaku-
larnych zmian, jakie np. francuska marka poczyniła w nowym modelu 308. 
Owszem, zmieniły się ekrany, mają wyższą rozdzielczość, poprawiono dzia-
łanie multimediów, a Apple CarPlay nie wymaga wreszcie kabla. Jednak pod 
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ekranem centralnym wciąż mamy fizyczny 
panel ładnie wyprofilowanych przycisków 
funkcyjnych. I za to projektantom chwała, 
że nie zastąpiono tego tak dziś panoszą-
cymi się dotykowymi panelami.

Nie zauważyłem zmian w przestrzeni w dru-
gim rzędzie, miejsca na nogi jest sporo, 
nad głową mniej, ale wciąż podsufitka nie 
dotyka czupryny. Bagażnik rekordowy jak 
na kombi segmentu D, nie jest, ale ofe-
rowane 530 litrów przestrzeni powinno 
wystarczyć do codziennych zmagań z rze-
czywistością. Co ważne, przestrzeń jest taka 
sama bez względu na wersję napędową 
kombi. To ma znaczenie, bo ja dyspono-
wałem hybrydą plug-in, która ma przecież 
baterię. Akumulator jednak nie kradnie 
przestrzeni użytkowej (zmniejsza za to 
zbiornik paliwa, do czego jeszcze wrócę).
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Pod maską miałem hybrydowy układ napę-
dowy, a z boku nadwozia po jednej stro-
nie wlew do baku, po drugiej wtyczkę do 
prądu. Tak, to hybryda plug-in. W testowa-
nym egzemplarzu układ ten oferował kon-
kretne 225 KM mocy. Teoretycznie pozwala 
to rozpędzić to kombi od zera do 100 km/h 
w 8 sekund, jednak kiedy miałem przy-
jemność korzystać z tego pojazdu, zima 
przypomniała sobie o swoich obowiązkach 
na tyle skutecznie, że pługosolarki w stolicy 
nie wyrabiały z robotą. W takich warunkach 
testy przyśpieszenia… chyba rozumiecie. 
Gęste opady śniegu nie przeszkodziły mi 
jednak w spokojnych testach zasięgowych. 
Peugeot deklaruje zasięg na prądzie nawet 
do 71 km. Cóż, w rzeczywistości mnie 
udało się pokonać jedynie 32 km. Owszem, 
warunki zimowe, śnieg, mróz, klima na 
pokładzie, grzane fotele (jestem trochę 
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zmarzluchem, więc korzystałem). Bateria ma tu niestety niezbyt dużą pojem-
ność. Lifting tego nie zmienił. Wciąż jednostka elektryczna czerpie z baterii 
o pojemności 12,4 kWh, z czego do dyspozycji jest 11,3 kWh.

Oczywiście to hybryda, więc mamy jeszcze silnik spalinowy. Jednocześnie 
bateria nigdy nie jest wyczerpana, dlatego zawsze mamy pod stopą pełny 
potencjał, gdybyśmy chcieli np. dynamicznie wyprzedzić długi skład cięża-
rowy. W warunkach, jakie zapewne możecie dostrzec na moich zdjęciach, 
pełny potencjał zapewne pozwoliłby mi szybciej wypaść z drogi. Do czego 
na szczęście nie doszło. W każdym razie po rozładowaniu baterii i pokona-
niu trasy mieszanej o długości blisko 170 km z baku ubyło średnio 6,5 l/100 
km. Uwaga, jeżeli będziecie próbować ładować baterię silnikiem spali-
nowym, co oczywiście jest możliwe po wywołaniu z menu pokładowego 
funkcji e-Save, z baku zniknie średnio 2–3 litry więcej na każde 100 km.

Teoretycznie dysponowałem wysoko wyposażoną wersją GT, ale z nie-
wielką liczbą opcji. Świadczyć o tym mogło np. manualne ustawienia fotela 
kierowcy, brak masaży w tychże. Za to zdecydowaną zaletą liftingu jest 
obecność matrycowych świateł, zauważalnie poprawione multimedia z bez-
przewodowym klonowaniem smartfonów czy asystent jazdy nocnej (to 
płatna opcja, ale warto). Na pokładzie jest jeszcze więcej asystentów. W GT 
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w standardzie mamy m.in. adaptacyjny tempomat z funkcją Stop&Go czy 
system utrzymywania auta na środku pasa (bez wężykowania). Są też kamery 
z symulowanym widokiem 360° (trzeba trochę ruszyć, by obraz otoczenia się 
wygenerował). Jednak w ciężkich opadach śniegu ich użyteczność jest ogra-
niczona. Wystarczy, że mroźna plucha zalepi kamery i sensory i kierowco, 
zostajesz zdany na siebie. To nie jest jednak wina Peugeota, zimą błoto 
pośniegowe oślepi wiele aut. Pocieszające jest to, że przyzwoicie grającemu, 
opcjonalnemu systemowi audio Focal Hi-Fi, śnieg nie przeszkadzał.

Ile kosztuje to ładne kombi? Ceny w najnowszym cenniku na rok 2024 star-
tują od 190 300 zł za bazową wersję Allure ze 130-konnym benzyniakiem 
PureTech (skrzynię automatyczną mamy w każdej wersji, manualnej nie 
ma). Natomiast ja dysponowałem nie tylko lepiej doposażoną wersją GT 
(m.in. ładna tapicerka z alcantary), ale i 225-konnym napędem hybrydo-
wym plug-in. To podnosi poprzeczkę cenową do kwoty 239 900 zł. Wraz 
z opcjami (m.in. lakier, pakiet Night Vision, pakiet Focal Hi-Fi itp.) finalnie 
testowany egzemplarz kosztowałby 253 500 zł.

Peugeot 508 SW GT 1.5 BlueHDi 
130 S&S  

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 4/6

 Plusy:
• Jedno z najładniejszych kombi na rynku, 

teraz jeszcze ładniejsze
• Stylowe, nowoczesne wnętrze, zapewnia-

jące wysoki komfort podróży
• Mocny napęd, choć niezachęcający do 

szybkiej jazdy
• Płynniej działające multimedia z bez-

przewodowym Apple CarPlay
• Ustawny bagażnik
• Wreszcie matrycowe reflektory

 Minusy:
• Niezbyt duży realny zasięg na prądzie
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Koreańczycy zbudowali świetny wóz. Pojazd, który Wam 
przedstawiam, wymyka się klasyfikacjom. Powiedzenie, że to wielki 
SUV, jest tu znacznym niedopowiedzeniem. Komfortowy, w pełni 
elektryczny, w testowanej odmianie sześcioosobowy, z mnóstwem 
przestrzeni, dynamiczny i wyglądający tak, że bez specjalnych 
modyfikacji mógłby pojawić się w Cyberpunku 2077. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Kia EV9 GT-Line CyberSUV  |  Dariusz Hałas

Kia EV9 GT-Line
CyberSUV
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To też finalista konkursu na światowy samochód roku (WCOTY 2024). 
Moim zdaniem ma duże szanse na ten tytuł. Ale niezależnie od wyniku 
konkursu, to po prostu kapitalne auto rodzinne, o ile nie boicie się 
elektromobilności.

Kia EV9 jest odważnie narysowanym, potężnym SUV-em. Jak potężnym? 
Większym od np. BMW X5 czy Mercedesa EQE SUV. Koreańczycy zapro-
ponowali auto, którego rozstaw osi (aż 3,1 metra!) jest większy nawet niż 
w takich luksusowych, drogowych „mastodontach” jak Bentley Bentayga, 
Audi Q7, Range Rover czy – również elektryczne – BMW iX. Jednocześnie 
Kia EV9 jest zdecydowanie tańszym autem od wymienionych modeli. Oczy-
wiście rozstaw osi to parametr sugerujący jedynie, ile miejsca jest wewnątrz 
(jest mnóstwo), ale i pod wieloma innymi względami ten SUV również bar-
dzo mile zaskakuje. Patrząc na wygląd tego auta z mocno zaakcentowanym 
frontem futurystycznego SUV-a, trudno uwierzyć, że rzeczywisty współ-
czynnik oporu powietrza w tym pojeździe to zaledwie Cx=0,28. To nie jest 
oczywiście rekord świata, bo są znacznie bardziej opływowe auta, ale taki 
rezultat w tak nakreślonym nadwoziu to majstersztyk aerodynamiki.
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Zbliżam się do pojazdu, klamki usłużnie wysuwają się z wnęk w drzwiach. 
Otwieram drzwi po stronie kierowcy i słyszę to charakterystyczne mlaśnięcie 
wyróżniające naprawdę wysoko pozycjonowane auta. Fotel kierowcy automa-
tycznie odsuwa się, zapraszając tym ruchem do zajęcia w nim miejsca. Otrzy-
małem egzemplarz z wnętrzem wykończonym niebieską, perforowaną skórą 
z szarymi dodatkami. Nietypowy kolor, ale prezentuje się świetnie. Fotele 
mają tu wszechstronną regulację, oczywiście elektryczną, dotyczy to zresztą 
również drugiego i… trzeciego (!) rzędu. Co prawda w trzecim elektrycznie 
regulujemy „tylko” kąt oparcia, ale i tak to ponadprzeciętna elastyczność. Kie-
rownica też oczywiście regulowana elektrycznie. W każdym z trzech rzędów 
mamy wyloty systemu wentylacji w podsufitce, dwa pierwsze rzędy mają 
regulację pozostałych parametrów wielostrefowej klimatyzacji. Oczywiście 
jest wentylacja, podgrzewane siedziska, masaże (niestety, tylko dla kierowcy). 
W drugim rzędzie też luksusowo. Otrzymałem wersję sześciomiejscową, 
zatem drugi rząd to dwa bardzo wygodne fotele kapitańskie wentylowane 
i podgrzewane z niezależnymi podłokietnikami. Pomiędzy nimi w tunelu 
środkowym wysuwana wielka szuflada z półką, dużym schowkiem, slotami 
na napoje. W podsufitce panel do regulacji klimatyzacji w drugim rzędzie. Ja 
dostałem egzemplarz, w którym fotele w drugim rzędzie sterowane są elek-
trycznie i mają funkcję relaksu (wysuwany elektrycznie podnóżek). Istnieje 
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też możliwość wyboru innej opcji, w któ-
rej fotele nie będą mieć funkcji relaksu 
(leżanki), ale za to można obrócić je o 90 lub 
180 stopni, wówczas z dwóch ostatnich rzę-
dów robimy 4-osobową salonkę.

Chciałbym zaznaczyć, że w tym samo-
chodzie również w trzecim rzędzie jest 
mnóstwo miejsca, także dla osoby doro-
słej. Wpakowałem się na te miejsca, wciąż 
miałem sporo przestrzeni przed kolanami 
i nad głową. Do tego uchwyty na napoje, 
gniazdka USB, o rozkładanych (elektrycz-
nie) oparciach wspominałem. Niczego nie 
brakuje. A mowa o wygodach w trzecim 
rzędzie, w którym nawet nie zapomniano 
o mocowaniach Isofix. W wielu modelach 
takich luksusów nie ma w drugim. To realnie 
sześciomiejscowe auto. Z tyłu za ostatnim 
rzędem siedzeń jest jeszcze ok. 330-litrowy 
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bagażnik, co również wystarczy na krótsze trasy. Oczywiście gdy trzeci rząd 
złożymy (robi się to samo, pełna elektryka, z niczym nie musisz się szarpać), 
wówczas masz ponad 800 litrów na bagaże. Kable? Zero zmartwienia: miesz-
czą się w sporym frunku pod maską. Na dodatek w testowanym egzemplarzu 
(Kia w Polsce współpracuje z Green Cell) umieszczone w wygodnych torbach.

Technika? Tej na pokładzie jest mnóstwo, ale na szczęście nie wyrugowano 
z minimalistycznego i eleganckiego kokpitu również klasycznych przycisków. 
Przed kierowcą czytelne, wirtualne zegary, których ekran zespolono w jednej 
szerokiej, błyszczącej tafli z centralnym ekranem multimediów. Pomiędzy nimi 
upakowano dotykowy panel klimatyzacji. Choć dotykowy, to temperaturę 
możesz regulować również za pomocą fizycznych przycisków pod ekranem. 
W tunelu centralnym szeroki podłokietnik, pod nim ładowarka indukcyjna. 
Oczywiście bezprzewodowe Apple CarPlay (i Android Auto) jest. Schowków na 
drobiazgi jest tu mnóstwo. Materiały wykończeniowe? Tam, gdzie patrzysz, jest 
bardzo ładnie, miękko i miło w dotyku z estetycznym, regulowanym oświe-
tleniem ambientowym. Nieco niżej, gdzie wzrok trafia znacznie rzadziej, two-
rzywa są twardsze. Nie to, żeby mi to przeszkadzało. Ogólny odbiór wnętrza 
mogę skwitować krótkim: jest bardzo dobrze. Czas ruszyć.

Jak jeździ Kia EV9? Tak jak wygląda. Dostojnie. Auto preferuje komfortowy 
styl poruszania się po drogach, co zresztą system napędowy wynagradza 
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imponująco niskim zużyciem energii. Przyznam, że byłem bardzo mile zasko-
czony, że ponad 2,7-tonowy SUV (masa z kierowcą) jest w stanie poruszać 
się w mieście, zużywając mniej niż 19 kWh/100 km. Nie żartuję. Ja na 18-kilo-
metrowym dystansie w Warszawie, poza godzinami szczytu, na drogach 
z ograniczeniem 50 km/h i 70 km/h (Wał Miedzeszyński) uzyskałem w tym 
potężnym aucie średnią 17,4 kWh/100 km, nie rezygnując z żadnych wygód: 
klimy, ogrzewania czy naprawdę nieźle grającego, 14-głośnikowego systemu 
audio Meridian. Owszem, średnią z całego testu miałem nieco wyższą: 27,6 
kWh/100 km. Wynika to jednak z faktu, że większą część ponad 500-kilome-
trowego dystansu pokonałem autostradami i trasami szybkiego ruchu. 

Testowany egzemplarz to topowa wersja Kia EV9 GT-Line z najmocniejszym, 
dwusilnikowymi napędem o mocy 385 KM. Dwa silniki, każdy napędza „swoją” 
oś, napęd na cztery koła. Kia chwali się, że auto jest w stanie rozpędzić się 
do 100 km/h w 5,3 sekundy. Dostałem chyba jakiś podrasowany egzemplarz, 
bo próba przyspieszenia 0–100 km/h na zimowych oponach zajęła mi 4,9 
sekundy. EV9 kiedy chcesz, potrafi być naprawdę dynamiczne (cóż, 700 Nm 
momentu obrotowego dostępnego natychmiast to nie żarty), ale naprawdę 
nie ma co się spieszyć. W tym aucie sama podróż jest przyjemnością, którą 
lepiej konsumować na spokojnie. 
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Ten potężny samochód jednocześnie 
jeździ dużo lepiej niż wskazywałby na to 
jego gabaryt i forma. Absolutnie nie ma tu 
mowy o przesadnej miękkości czy rysowa-
niu bocznymi lusterkami asfaltu podczas 
szybszego pokonywania zakrętu. SUV jest 
posłuszny, zaskakująco zwarty, a nisko 
zawieszony środek ciężkości również 
pomaga, co jest przede wszystkim zasługą 
ważącego ponad pół tony pakietu akumula-
torów o pojemności 99,8 kWh. Co ciekawe, 
Kia nie zastosowała tu pneumatycznego 
zawieszenia. Efektu „latającego dywanu” nie 
odczujesz, ale zestrojenie układu jezdnego 
uważam za złoty środek dla komfortowego, 
rodzinnego auta, w którym sporadyczne, 
mocniejsze użycie pedału przyspiesze-
nia dostarcza frajdy lub pełni funkcję 
bezpieczeństwa (szybkie wyprzedzenie 
i zakończenie manewru), a nie skłania do 
zmówienia pacierza. Podczas jazdy pomaga 
(i przeszkadza – zaraz wyjaśnię) cała armia 
asystentów: adaptacyjny, inteligentny tem-
pomat, rozpoznawanie znaków, rozpozna-
wanie zmęczenia kierowcy, adaptacyjne 
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prowadzenie po pasie ruchu (bez wężykowania) i wiele więcej. Natomiast KIA 
EV9 jest już na tyle nowym autem, że ma wbudowane narzucone przez UE 
zasady kontroli prędkości (ISA) czy nadzoru nad kierowcą (zmęczenie). Obie 
te funkcje można na szczęście wyłączyć (nie chcecie, by auto wyło Wam nad 
uchem, bo system rozpoznawania znaków na autostradzie mylnie potrakto-
wał ograniczenie do 60 km/h ze zjazdu jako ograniczenie dla Was, jadących 
dalej autostradą). Choć trzeba mieć na uwadze, że po ponownym uruchomie-
niu auta będą one ponownie aktywne. To jednak wina unijnych legislatorów, 
a nie producenta auta, który bez wdrożenia tego systemu nie otrzymałby 
europejskiej homologacji.

Jak z zasięgiem? Gdy odbierałem auto z parku prasowego marki, kompu-
ter w pełni naładowanego egzemplarza testowego sugerował zasięg 466 
km. Czy to realne? W mieście tak. Da się nawet więcej. Ekstrapolując mój 
wynik (17,4 kWh/100 km) z miasta na całą baterię, mógłbym teoretycz-
nie przejechać ponad 570 km (co notabene jest wynikiem lepszym od 
zasięgu WLTP w cyklu mieszanym, który dla wersji GT-Line, którą testo-
wałem, wynosi 505 km). Jednak poza miastem, szczególnie gdy wybie-
racie szybsze drogi, bezpieczniej jest liczyć na coś z zakresu pomiędzy 
300 a 400 km, zależnie od temperamentu kierowcy. Choć oczywiście 
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miłośnicy ekojazdy i preferujący drogi lokalne zamiast autostrad mogą 
ten wynik znacząco poprawić. Temperatura w trakcie testu była dodat-
nia, choć niezbyt wysoka (w zakresie od 0 do ok. 10°C), auto zawsze 
ma na pokładzie pompę ciepła, która wspomaga efektywność energe-
tyczną w niższych temperaturach. Ładowanie? Więcej o tym napisałem 
w odrębnym materiale o stacji ładowania Powerdot, pod którą pod-
jechałem opisywanym tu samochodem. Tu napiszę tylko, że producent 
zapewnia, że korzystająca z elektrycznej architektury o napięciu 800 V 
Kia EV9 może przyjąć moc do 240 kW. W rzeczywistości wiele zależy od 
stacji ładowania. Jeżeli chodzi o ładowanie domowe, EV9 możemy łado-
wać z mocą 11 kW.

Czy to auto ma jakieś wady? Ideałów nie ma, uważna obserwacja testowa-
nego egzemplarza doprowadziła mnie jednak do zaskakująco krótkiej listy 
zaobserwowanych niedociągnięć. Po pierwsze: brak masaży dla pasażera 
z przodu. Dlaczego masaż ma tylko kierowca? Niemniej pasażer może się 
bardzo wygodnie rozłożyć (funkcja leżanki), więc jest to jakaś rekompen-
sata. Co więcej? Brzydka pogoda dość szybko brudzi obiektyw kamery 
tylnej, a ta nie ma spryskiwacza, zatem jeżeli będzie Was to drażnić, trzeba 
się samemu się pofatygować i przetrzeć ją, choćby palcem. Na węższych, 
miejskich ulicach może być trudniej z manewrami. Brak tylnej osi skrętnej 
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oznacza ponad 12-metrową średnicę nawrotu. Ogólnie manewry tym 
5-metrowym SUV-em są dość wymagające, choć uczciwie trzeba przyznać, 
że dookólny widok z kamer 360° i sensoryka zbliżeniowa pomagają. Poza 
tym to naprawdę wyjątkowo udane, wszechstronne auto. Ile kosztuje?

Kia EV9 w bazowej, tylnonapędowej wersji Earth RWD startuje od 323 
900 zł. Jest to słabsza (203 KM) wersja, ale z takim samym (99,8 kWh) 
akumulatorem. Ja miałem przyjemność sprawdzać topową odmianę GT-
-Line w sześciomiejscowym wydaniu, która w cenniku koreańskiej marki 
startuje od 375 900 zł. W przeciwieństwie do marek niemieckich, w tej 
kwocie otrzymujemy w zasadzie kompletnie wyposażone auto. W testo-
wanym egzemplarzu dopłaty wymagał lakier (3500 zł) i dwuczęściowy 
dach panoramiczny (7000 zł) i pakiet relaksu w drugim rzędzie (9000 zł). 
Cała imponująca reszta pokładowych bajerów, wykończenia i technikalia 
to standardowe wyposażenie wersji GT-Line. 

Kia EV9 GT-Line   

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• Odważny, nowoczesny, imponujący stylem 

SUV
• Bardzo wysoki komfort podróży dla każ-

dego pasażera, również w trzecim rzędzie
• Mocny, responsywny, ale i efektywny ener-

getycznie napęd
• Bardzo przestronne i funkcjonalne wnętrze
• Ustawny bagażnik z miejscem na schowa-

nie roletki i frunkiem na kable
• Dobre wyciszenie i niezłe pokładowe audio 

Meridian

 Minusy:
• Masaż tylko dla kierowcy
• Tylna kamera w niepogodę dość szybko się 

brudzi, a nie ma spryskiwacza
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SUV Jaguara to ukłon w stronę wszystkich miłośników klasycznej 
motoryzacji, dodajmy, klasycznej brytyjskiej motoryzacji. Najnowszego 
F-Pace’a zaprezentowano w 2015 roku. To prawie dekada. Mimo upływu 
lat SUV kociej marki jest jak wino. Nie dość, że szczep udany, to jeszcze 
dojrzewanie z klasą. Inżynierowie i projektanci marki sukcesywnie 
modernizowali model (m.in. lifting w 2020) i zrobili to z głową. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Jaguar F-Pace R-Dynamic SE Komfort z pazurem  |  Dariusz Hałas

Jaguar F-Pace R-Dynamic SE
Komfort z pazurem
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Choć dysponowałem najsłabszą w gamie 
wersją benzynową, to zarówno moc, jak 
i techniczne kompetencje przemawiają za 
tym, by uznać testowanego SUV-a nie tylko 
za pojazd do bardzo komfortowego poko-
nywania dłuższych tras, ale także samo-
chód, który daje kierowcy odczuć trochę 
adrenaliny. W końcu otwarty tylny mecha-
nizm różnicowy z Torque Vectoring, roz-
wiązanie obecne w testowanym modelu, 
to coś, co raczej nie jest spotykane w wielu 
SUV-ach z tego segmentu. Ale po kolei.

Zacznijmy od tego, czym dysponowałem, 
bo gama modelu Jaguar F-Pace jest dość 
szeroka. Ja miałem okazję sprawdzić auto, 
które nie było wyposażone „po kokardę”. 
To o tyle dobrze, że wielu klientów celuje 
w konfigurację ze środka stawki. Topowo 
wyposażone egzemplarze są wszak naj-
droższe. Pod maską użyczonego przez 
Inchape JLR Poland sp. z o.o. egzemplarza 
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pracowało dwulitrowe, czterocylindrowe turbodoładowane Ingenium 
w wersji benzynowej (ta seria silników JLR występuje również w wersjach 
wysokoprężnych). Moc maksymalna tej jednostki to 250 KM, maksymalny 
moment to przyzwoite 365 Nm dostępne już od 1300 obr./min. Przyspie-
szenie do setki to 7,3 sekundy (katalogowo, mnie aura nie sprzyjała, by ten 
wynik powtórzyć). Nie jest to superdynamicznie, ale w olbrzymiej więk-
szości sytuacji wystarczy aż nadto, a plusem Jaguara jest też brzmienie. To 
chyba jeden z najlepiej brzmiących silników czterocylindrowych w tego 
typu autach, jakie dziś można kupić. Napęd jest tu przekazywany na obie 
osie za pośrednictwem sprawnie działającej automatycznej skrzyni ZF 
o ośmiu przełożeniach. Jej praca nie budzi najmniejszych zastrzeżeń.

Model F-Pace to dziś topowy SUV w gamie brytyjskiej marki (należącej do 
indyjskiego koncernu Tata Motors). Kiedy w 2008 roku obecny właściciel 
kupował marki Jaguar i Land Rover wielu wieszczyło im kres. Czas i modele 
takie jak F-Pace właśnie, powstałe już po przejęciu marki przez Tata Motors, 
pokazał, że te złe wróżby były fałszywym proroctwem. F-Pace to najlepiej 
sprzedający się SUV brytyjskiej marki z indyjskim kapitałem i w ogóle najle-
piej sprzedający się Jaguar w historii. Co ważne, ten Jaguar wciąż jest Jagu-
arem, ikoną motoryzacyjnego prestiżu, dzielnie konkurując z niemieckimi 
(Mercedes, BMW, Audi), czy szwedzkimi (Volvo) markami premium. 
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Mierzący nieco ponad 4,7-metra F-Pace stanowi bezpośrednią konkuren-
cję innych SUV-ów segmentu premium, takich jak np. BMW X3, Mercedes 
GLC, Porsche Macan, Volvo XC60 czy Audi Q5. Wygląd jest zawsze kwestią 
gustu, ale F-Pace prezentuje się nadzwyczaj dobrze, zważywszy, że mamy 
tu do czynienia z bryłą zaprojektowaną blisko dekadę temu. Cóż, pewne 
formy stylistyczne są ponadczasowe i wygląda na to, że styliści pod okiem 
Mascimo Frascelli, który notabene od tego roku został szefem designu marki 
Audi, doskonale zdawali sobie z tego sprawę. 

Auto testowałem w warunkach zimowych, śniegu nie brakowało, mróz 
trzymał. Zresztą, widać na zdjęciach, jaka towarzyszyła mi aura (przy oka-
zji, dziękuję Sony Polska za użyczenie Sony Alpha A7 III + szkło SEl24105G). 
Taka pogoda pozwala docenić, w jakim stopniu komfortowe wnętrze tego 
SUV-a izoluje nas od nieprzyjemnego otoczenia. W przypadku F-Pace’a jest 
naprawdę bardzo dobrze. Wnętrze nie tylko jest świetnie wytłumione, ale też 
umiejętnie łączy ponadprzeciętny komfort ze sportową elegancją: sportowe 
fotele z perforowaną jasną skórą, której barwa umiejętnie kontrastuje z szaro-
-niebieskimi elementami kokpitu czy boczków drzwi. Wzdłuż całej deski 
rozdzielczej poprowadzona jest ładna drewniana listwa, sporo elementów 
z uszlachetnionego, zmatowionego (nie pozostawia odcisków palców) metalu. 
Nie masz najmniejszych wątpliwości, że siedzisz w aucie segmentu premium. 
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Wrażenia tego nie psuje absolutnie fakt, że 
przecież nie dysponowałem topową wersją. 
Testowany egzemplarz to F-Pace R-Dyna-
mic SE, w którym na przykład nie miałem 
choćby kamer dookólnej obserwacji (jest 
tylko kamera cofania ze wsparciem senso-
rów), ale w żadnym razie te braki nie rzuto-
wały na percepcję, czyli to, w jaki sposób 
odbierasz to wnętrze. System audio marki 
Meridian w testowanym egzemplarzu to 
również nie najwyższy wariant tego roz-
wiązania, lecz nieco niższa półka. Niższa 
nie znaczy tu jednak niska, bo audio jest 
naprawdę dobre. Dla porównania, w tym 
samym wydaniu prezentuję Wam inne, 
świetne auto, w pełni elektrycznego, potęż-
nego SUV-a KIA EV9. W jakim aucie czułem 
się jednak bardziej „premium”? Nie ujmu-
jąc nic Koreańczykom, muszę przyznać, że 
w Jaguarze. Stawiam dolary przeciwko orze-
chom, że każdy miałby podobne odczucia. 
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Jeżeli chodzi o technikę w F-Pace, nie trzeba obawiać się, że auto jest prze-
starzałe. Kokpit przy okazji faceliftingu praktycznie całkowicie przeprojekto-
wano. W konsoli centralnej mamy bardzo wysokiej jakości duży wyświetlacz 
z systemem Pivi Pro, które to oprogramowanie uważam za jedno z lepszych 
w branży automotive. Wyświetlacz jest bardzo czytelny, responsywny, sys-
tem działa płynnie. Jest pełna personalizacja (profile użytkowników), jest 
bezprzewodowo Apple CarPlay i Android Auto. Przed kierowcą wysokiej 
jakości, czytelny i w sporym stopniu personalizowany ekran wirtualnych 
zegarów z dostępnymi różnymi zestawami informacji. Z kolei pod ekranem 
centralnym jest niewidoczny, gdy auto stoi, haptyczny panel sterujący klima-
tyzacją (w testowanym egzemplarzu była dwustrefowa), z dwoma wielofunk-
cyjnymi, dużymi pokrętłami z wbudowanymi w nie wyświetlaczami. Na czym 
polega wielofunkcyjność tych pokręteł? Ich funkcja zmienia się w zależności 
od tego, czy je tylko obracamy, czy też np. wyciągniemy i dopiero obracamy 
(wówczas sterujemy podgrzewaniem foteli), czy pchniemy i obracamy (wów-
czas sterujemy mocą wentylacji po każdej ze stron kabiny). Świetny pomysł 
na poprawę ergonomii bez zwiększania liczby manipulatorów. 

Podczas jazdy kierowca może liczyć na bogate wsparcie asysty kierowcy: 
jest adaptacyjny tempomat, rozpoznawanie znaków, inteligentne dosto-
sowanie prędkości również do znaków (podpowiedź: da się to wyłączyć), 
asystent prowadzenia po pasie ruchu, monitorowanie zmęczenia kierowcy. 
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Większością sterujemy za pośrednictwem świetnie zaprojektowanej, bar-
dzo eleganckiej (ta metalowa wstawka w dolnym ramieniu bardzo mi się 
podobała), wielofunkcyjnej kierownicy, w której bocznych ramionach rów-
nież wbudowano haptyczne przyciski. Niby nie są to prawdziwe przyciski, 
ale czujesz, że coś nacisnąłeś. Informacja zwrotna jest.

Czy ten SUV jest funkcjonalny? Jak najbardziej. W pierwszym rzędzie nie 
brakuje wygód, są gniazdka USB, ładowarka indukcyjna, szeroki podłokietnik 
z niezbyt dużym schowkiem pod nim, ale jest jeszcze półeczka pomiędzy 
kierowcą a pasażerem, miękko wykończone boczki drzwi ze sporymi kiesze-
niami, miejsca na napoje w obu rzędach. W drugim rzędzie miejsca jest sporo, 
gdy usiadłem sam za sobą, nie brakowało przestrzeni na kolana, nad głową, 
jak również na stopy pod przednim fotelem mimo zaawansowanej, elektrycz-
nej regulacji tegoż. Miejsce na bagaże to również przemyślana, funkcjonalna 
(boczna siateczka, haczyki, półka, siedzenia składane 40/20/40 z poziomu 
bagażnika) i spora przestrzeń. Do dyspozycji mamy tu konkretne 470 litrów. 
Nie jest to może wartość rekordowa, ale wystarczająca, choć trzeba przyznać, 
że pod tym względem Audi Q5 czy BMW X3 oferują więcej.

Jaguar F-Pace to auto, które z całą pewnością spodoba się kierowcom, któ-
rzy choć wybierają SUV-a (bo rodzinny pragmatyzm i poczucie prestiżu), 
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chcieliby jednocześnie poczuć trochę sportu. Oczywiście najwięcej go 
zapewni 8-cylindrowa wersja SVR, ale i w testowanym egzemplarzu cha-
rakterystyka układu napędowego Jaguara jest taka, że przez większość 
czasu auto jest tylnonapędowe. Jednocześnie napęd ten jest praktycznie 
pozbawiony jakiejkolwiek elektryfikacji, która zmieniałaby zachowanie 
pojazdu na drodze. Tu nie ma miękkiej hybrydy, jakiegoś żeglowania, ocze-
kiwania dwóch sekund na reakcję napędu po wciśnięciu pedału gazu. Kon-
sekwencją responsywności spalinowego napędu i jego szybkiej gotowości 
do współpracy jest niestety spalanie, ale fizyki nie oszukamy. Ile benzyny 
pali 250-konny Jaguar F-Pace? Według danych producenta średnie zuży-
cie testowanej wersji według WLTP to 9,2 l/100 km. Mnie udało się zejść 
do 9,5 l/100 km zimą, ale realnie trzeba liczyć się z lekkim przekrocze-
niem 10 l/100 km, a na autostradzie będzie to ponad 12 l/100 km. Zaletą 
jest duży, 83-litrowy zbiornik paliwa. Warto podkreślić też skuteczność 
hamulców (355 mm tarcze z przodu i 322 mm tarcze na tylnej osi). Dobrze 
wiedzieć, że ważącego ponad 1,8 tony SUV-a można skutecznie i szybko 
zatrzymać. Zawieszenie (w testowanym egzemplarzu opcjonalne, adapta-
cyjne) stanowi udany kompromis pomiędzy wysokim komfortem a przy-
jemnością z prowadzenia z delikatnym zwrotem w kierunku sportowego 
charakteru tego auta, szczególnie gdy przełączymy w tryb jazdy Dynamic. 
Na koniec jeszcze taka dygresja. Testowane auto prasowe miało przebieg 
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ok. 12 tys. km. To oznacza, że wiele osób, dziennikarzy motoryzacyjnych 
miało je przede mną. Tym bardziej doceniam, jak zmontowano ten wóz. 
Nic nie trzeszczy, nie stuka, nie chybocze się. Nawet jak wjedziesz w gorszą, 
nieutwardzoną drogę, na której ten samochód radzi sobie całkiem dobrze. 
Prześwit tutaj to 213 mm, jest większy niż w Audi Q5 czy BMW X3. Całość 
stanowi atrakcyjną propozycję w segmencie SUV-ów D premium dla majęt-
nych klientów lubiących auta o sportowym charakterze. Jak majętnych?

Jaguar F-Pace startuje w aktualnym cenniku marki od 308 800 zł za wersję 
R-Dynamic S z bazowym 163-konnym dieslem. Wersja R-Dynamic SE (testo-
wana) z napędem, którym dysponowałem, rozpoczyna się od 361 200 zł. 
Testowany egzemplarz ze względu na dodatkowe wyposażenie wyceniony 
był na kwotę 405 120 zł.

Jaguar F-Pace   
R-Dynamic SE     

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 4,5/6

 Plusy:
• Kwintesencja brytyjskiego premium, 

klasyczny i elegancki styl w SUV-ie
• Bardzo wysoki komfort podróży, 

świetna izolacja akustyczna
• Napęd nie najmocniejszy, ale w zupeł-

ności wystarczający, chętny do 
współpracy

• Przestronne, komfortowe i funkcjo-
nalne wnętrze

• Ustawny bagażnik z miejscem na scho-
wanie roletki i frunkiem na kable

• Dobre wyciszenie i niezłe pokładowe 
audio Meridian

 Minusy:
• Brak widoku 360° w testowanej odmia-

nie (ale można go zamówić)
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Renault to jeden z tych producentów, który konsekwentnie rozwija 
swoje portfolio, zarówno w obszarze aut z nadwoziem sedan, 
hatchback, jak i SUV. Niedawno ta trzecia grupa doczekała się 
kolejnego przedstawiciela. Austral to nie tylko nowoczesne, ale 
i bardzo praktyczne auto.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Renault Austral – ambitny projekt  |  Paweł Hać

Renault Austral 
– ambitny projekt
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Patrząc na Renault Austral, mam nieodparte wrażenie, że projektanci 
firmy nie przepadają za eksperymentami – natychmiast widać, z autem 
którego producenta mamy do czynienia, a mimo tego, że jest to zupeł-
nie nowy model, ma on stosunkowo niewiele wyróżników. Linia przed-
nich lamp to klasyka, duża górna część ze światłami drogowymi i mijania 
łączy się z dolną, węższą. Tylne lampy powielają ten schemat, ale mają 
mocno wydłużony kształt, niemal łącząc się na środku klapy bagaż-
nika. Zdecydowanie poszerzają auto optycznie. Zarówno przednie, jak 
i tylne lampy są oczywiście w technologii LED, co dodaje im charakteru. 
Kolejnym detalem są wyraźne przetłoczenia na masce, które nadają, 
jak zresztą pisze Renault (ale w pełni się z tym zgadzam), atletycznego 
charakteru. Równie mocno wgłębione są drzwi, choć szczegół ten nieco 
umyka z uwagi na jego umiejscowienie. Testowany model był w wersji 
dwukolorowej, niebieski metaliczny lakier połączono z czarnym (a na 
dodatek przeszklonym) dachem. Oddzielały je chromowane pasy bie-
gnące nad drzwiami i zawijające się wokół tylnej bocznej szyby, czyniąc 
sylwetkę auta nieco bardziej zadziorną. Wspominałem już, że Austral 
bardzo przypomina inne Renault, jednak nie sposób tu o nudę – to 
raczej konsekwencja połączona z dobrze wyważoną chęcią wprowadze-
nia nuty świeżości do designu.

Producentowi z pewnością zależało na stworzeniu wrażenia porusza-
nia się pojazdem premium. Nie chodzi tu wyłącznie o detale karoserii 
czy lampy, ale też choćby takie elementy jak logo Renault wyświetlane 
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przed drzwiami, powitanie animacją lamp po zbliżeniu się do auta czy 
to, w jaki sposób zaprojektowano wnętrze. Jest ono dalekie od minima-
lizmu, ale dominują w nim dwa duże ekrany, umieszczone odpowiednio 
za kierownicą i na środku deski rozdzielczej. Oba charakteryzują się 
błyszczącą powierzchnią i świetną reprodukcją kolorów, wyróżniającą 
się na tle innych aut. Mamy tu naprawdę mało przycisków, prócz rzędu 
pod ekranem trudno znaleźć jakiekolwiek inne (choć kilka ich jednak 
jest). Dużo więcej dzieje się na kierownicy, uważam, że nawet ktoś tu 
przesadził. Oprócz przycisków do sterowania tempomatem, połącze-
niami, asystentem głosowym czy widokiem zegarów mamy też dedyko-

wany przycisk Multi Sense do zmiany trybu jazdy. 
Ponadto za kierownicą są manetki do regulacji 
siły rekuperacji. Po lewej mamy jedną, standar-
dową dźwignię kierunkowskazów, natomiast po 
prawej, prócz tej do wycieraczek, mamy też pilot 
sterowania multimediami oraz przełącznik trybu 
jazdy. Są upakowane tak gęsto, że notorycznie 
zamiast wrzucić wsteczny, włączałem wycieraczki. 
Nie widzę powodu, dla którego przełącznik trybu 
jazdy nie mógłby znaleźć się po lewej stronie bądź 
trafić na szeroki tunel środkowy – jego lokalizacja 
jest po prostu niekomfortowa. Ponadto wszędzie 

mamy sporo fortepianowej czerni – to też nie jest mój ulubiony mate-
riał, zwłaszcza pod względem tego, jak błyskawicznie widać na nim kurz. 
Sama kierownica jest świetna dzięki stosunkowo niewielkim wymiarom 
i lekkiemu spłaszczeniu, pokryto ją też skórą w dwóch wykończeniach: 
gładkim i perforowanym. W połączeniu z niezwykłą zwrotnością auta 
(o czym za chwilę), staje się jedną z moich ulubionych, jakich gdziekol-
wiek używałem.

W testowanej przeze mnie wersji wyposażenie było naprawdę bogate, co 
widać było już na pierwszy rzut oka. Wariant Iconic, a więc trzeci z czte-
rech poziomów dodatków, oferuje między innymi 20-calowe felgi, fotele 
ze skóry syntetycznej i tkaniny tekstylnej (z masażem) oraz elektrycznie 
sterowaną klapę bagażnika. Wewnątrz wzrok pada najpierw na ekrany, 
a zaraz później przenosi się na tunel, na którym bardzo nietypowo roz-
wiązano to, jak zamykane są schowki. Ich osłona jest przesuwana, więc 

Mamy tu naprawdę mało 

przycisków, prócz rzędu 

pod ekranem trudno zna-

leźć jakiekolwiek inne.
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albo zasłaniamy uchwyty na kubki, albo 
niewielki schowek po drugiej stronie. Na 
osłonie znalazła się ładowarka indukcyjna, 
działająca całkiem dobrze, choć naprawdę 
trudno trafić w miejsce, w którym pręd-
kość ładowania jest satysfakcjonująca (bądź 
w ogóle działa). Zaskakująco praktycznym 
elementem okazało się ukryte w schowku 
na okulary sferyczne lusterko – otwierając 
go, możemy zerknąć, co dzieje się z tyłu (dla 
mnie, ojca dwóch maluchów, to genialna 
sprawa). Podobnie dobrze sprawdził się 
panoramiczny dach, którego co prawda nie 
da się otworzyć, ale przeszklenie jest bardzo 
duże i wpuszcza do ciemnego wnętrza mnó-
stwo światła. Właśnie – kolorystyka wszyst-
kich elementów jest utrzymana w ciemnej 
tonacji, ale bardzo mi to odpowiada, posta-
wiono bowiem nie na klasyczną czerń, ale 
na ciemny grafit. Podsufitka w tym kolorze, 
na dodatek z delikatnie widocznymi prze-
szyciami, wygląda doskonale. Trudno też 
nie docenić praktyczności akurat takiej 
kolorystyki. Właśnie – jeśli miałbym wybrać 
kilka przymiotników, które opiszą Renault 
Austral, to „praktyczny” z pewnością by 
się wśród nich znalazł. Powodów jest kilka, 
zaczynając od dużej przestrzeni bagażowej. 
Nie chodzi mi nawet o pojemność samego 
bagażnika, bo ta jest po prostu spora (450 l 
w wersji E-Tech i 500 l w wariancie mild 
hybrid), ale da się ją powiększyć o 50 l, 
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przesuwając do przodu tylną kanapę. Co 
więcej, ta dzielona jest w proporcjach 40 
do 60, nic nie stoi na przeszkodzie, by 
nie tylko złożyć jej część, ale i niezależnie 
przesunąć. Dostęp do przestrzeni bagażo-
wej jest bardzo wygodny, klapa jest duża, 
a próg załadunku niski. Do tego otwieranie 
ruchem stopy działa wzorowo. Nie sposób 
docenić też widoczności, która nie dość, że 
jest bardzo dobra niemal w każdą stronę 
(słupki C są jednak szerokie), to mamy tu 
też system kamer 360, które może nie grze-
szą rozdzielczością, ale za to obejmują cały 
obszar wokół auta. Ponadto Austral może 
też automatycznie parkować, co z pewno-
ścią spodoba się mniej wprawnym kierow-
com. Samo parkowanie to zresztą czysta 
przyjemność, a to dzięki skrętnej tylnej osi. 
Choć kąt 5 stopni wydaje się niewielki, to 
taki ruch tylnych kół wystarcza, by skrócić 
promień skrętu do nieco ponad 10 metrów. 
Uwierzcie, to robi olbrzymią różnicę i czyni 
Renault Austral samochodem, który parkuje 
się bez najmniejszego problemu.

Podróżując testowanym autem, bardzo 
przyzwyczaiłem się do jego HUD. Nie ma 
co prawda żadnych opcji konfiguracji (co 
jest przynajmniej dziwne), niemniej sam 
dobrze ustawia jasność, jest duży, a wszyst-
kie wyświetlane treści są czytelne, nawet 
jeśli jest ich sporo. Wraz z wyświetlaczem 
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za kierownicą daje komplet informacji o jeździe, choć prawdę mówiąc, 
przez większość czasu zwracałem uwagę wyłącznie na niego. Na zega-
rach można wyświetlić zarówno mapę, jak i różne zestawy wskaźników, 
które wraz z ambientowym oświetleniem zmieniają kolor w zależności 
od wybranego trybu jazdy. Do dyspozycji mamy zarówno ekonomiczny, 
komfortowy, jak i sportowy, różniące się dynamiką przyspieszania 
i sztywnością oraz reakcją układu kierowniczego, do dyspozycji jest 
też jeden do dowolnego skonfigurowania. Podróżowanie uprzyjemnia 
audio Harman Kardon, dostarczające wiele detail, dobrze odwzoro-
wujące przestrzeń, dziwi mnie jednak, że nie ma absolutnie żadnych 
opcji konfiguracji. Nie chodzi mi nawet o korektor graficzny (choć tego 
brakuje najbardziej), ale o ustawienie balansu czy adaptacyjnej głośno-
ści. Nic z tego – tu tego nie znajdziemy. Jest za to Google Automotive, 
który ewoluował nieco od momentu, gdy ostatnio go używałem (a było 
to mniej więcej dwa lata temu). Przede wszystkim pojawił się w nim 
CarPlay, i to bezprzewodowy, a do tego jest zintegrowany z interfej-
sem systemu Google. Przyznaję, że często używałem jednak po prostu 
tego, co oferuje samo auto, bo mapy są absolutnie bezkonkurencyjne, 
a ustalanie celu podróży z wykorzystaniem asystenta głosowego działa 
idealnie. Można oczywiście zainstalować tu dodatkowe aplikacje, ale 
jest ich zaledwie kilkadziesiąt. Wśród nich znajdują się te do streamingu 
muzyki i wideo, przeglądarki internetowe czy radio online, jednak wszę-
dzie widać spore braki. Jest Amazon Prime Video, ale nie ma Netfliksa, 
jest Tidal, ale już nie Apple Music. Streaming muzyki działa niezależnie 
od warunków, wideo jest wstrzymywane w ruchu, co oczywiście ma 
duży sens. Ogólnie system Google działa bardzo szybko i jest intuicyjny, 
chyba że chcemy coś skonfigurować – tu niestety zderzamy się z czytel-
nością znaną z Androida sprzed dekady.

Do testu dostałem hybrydową wersję napędu, i to tę najmocniejszą: E-Tech 
full hybrid 200, która, jak sama nazwa wskazuje, ma 200 KM. Połączono 
tu niewielki silnik benzynowy o pojemności 1,2 l oraz silnik elektryczny, 

Zaskakująco praktycznym elementem okazało się ukryte 

w schowku na okulary sferyczne lusterko.
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oba mają moment obrotowy równy 205 Nm. W jeździe miejskiej osiągałem 
spalanie w przedziale 6–7 litrów, co jest dobrym wynikiem. Auto ma napęd 
na przednią oś, ale charakteryzuje się bardzo dobrą przyczepnością, którą 
miałem okazję testować w sporym deszczu. Dynamika napędu jest niezła, 
podczas jazdy auto szybko reaguje na pedał gazu, choć inaczej wygląda to 
z kickbackiem (a więc wdepnięciem pedału w podłogę). Ma mniej więcej 
dwusekundowe opóźnienie, co czyni go mało użytecznym, gdy chcemy 
wykonać szybki manewr – w tym przypadku czułem się bardziej komfor-
towo, jeżdżąc w trybie sportowym. Podczas ruszania nie sposób nie zauwa-

żyć też drgań, które po sekundzie ustają. To niby 
drobiazg, ale lekko uciążliwy. Auto rozpędza się od 
0 do 100 km/h w około 9 sekund, co jest wystarcza-
jące, zwłaszcza że nie jest to samochód sportowy ani 
nawet usportowiony. Prędkość maksymalna równa 
175 km/h również jest jak najbardziej akceptowalna. 
Ogólnie w aucie jest bardzo cicho, w jeździe miejskiej 
właściwie nie zwracałem uwagi na dźwięk silnika. 
Na drogach szybkiego ruchu również było bardzo 
dobrze, mimo ogólnej kiepskiej aerodynamiki, 

Jeśli miałbym wybrać kilka 

przymiotników, które 

opiszą Renault Austral, to 

„praktyczny” z pewnością 

by się wśród nich znalazł.
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charakterystycznej dla jakiegokolwiek SUV-a. Przy 120 km/h jest po pro-
stu cicho, przy 140 km/h robi się zauważalnie głośniej, choć głównie przez 
wiatr. Nie mogę nie wspomnieć o zawieszeniu – zapewnia ono przyzwoitą 
stabilność w zakrętach, choć auto trochę się wychyla przy ostrzejszych 
manewrach. Niemniej, to nie jest problemem. Gorzej, że zawieszenie 
jest i za miękkie, bo samochód buja się przy każdym nieco mocniejszym 
hamowaniu, jak i za twarde, czuć bowiem każdy próg zwalniający i inną 
poprzeczną nierówność.

Tydzień z Renault Austral minął mi bardzo szybko, przez ten czas był to 
mój główny samochód – woziłem nim dzieci, robiłem zakupy i przemiesz-
czałem się przede wszystkim po mieście. Uważam, że w takich zastosowa-
niach sprawdzi się najlepiej: prowadzi się bardzo dobrze, świetnie się nim 
parkuje, ma masę przestrzeni wewnątrz i bardzo nowoczesne wyposażenie. 
A przy okazji pali niewiele, a oferowana dynamika jazdy jest więcej niż 
wystarczająca do miasta.
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Grasz w tenisa? Chciałbyś doskonalić swoje umiejętności? Pomoże 
Ci w tym iPhone w tandemie z Apple Watch oraz najważniejszy 
element, aplikacja SwingVision. Jest to absolutna perełka w App 
Store. Ale po kolei…

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

SwingVision 
– obowiązkowa aplikacja każdego tenisisty

SwingVision – obowiązkowa aplikacja każdego tenisisty  |  Dominik ŁadaSoftware
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Z zaskoczenia dostałem telefon z pyta-
niem, czy nadal kontynuuję swój Czelendż 
sportowy i czy gram w tenisa? Odpowiedź 
mogła być tylko jedna – tak! Wtedy dowie-
działem się, że Apple wspólnie z dewelo-
perami SwingVision chcą mnie zaprosić na 
specjalne testy aplikacji, które odbędą się 
w Dubaju. Idealnie.

Czym jest SwingVision?
SwingVision to wszechstronna aplikacja 
mobilna, która działa na iPhonie, iPadzie, 
komputerze Mac i Apple Watchu, a nawet, 
po ostatniej aktualizacji, na Vision Pro. 
Umożliwia śledzenie, udostępnianie i pod-
noszenie umiejętności gry w tenisa, pic-
kleball, a wkrótce również padla.

Jest to z jednej strony dość hermetyczne 
narzędzie, ale z drugiej strony świetnie 
zrobione i praktyczne, do tego działa. 
Przy zalewie wszystkiego z App Store 
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coraz trudniej znaleźć aplikację, która świetnie spełnia postawione 
przed nią zadania.

O jej jakości i możliwościach najlepiej świadczą inwestorzy, którzy zdecy-
dowali się wyłożyć fundusze na jej powstanie i rozwój. Znajdziemy wśród 
nich Andy’ego Roddicka (byłego mistrza świata w tenisie), Lindsay Daven-
port (byłą mistrzynię świata w tenisie), Jasona Liu (Strava), znane fundusze 
inwestycyjne czy Australijską Federację Tenisa.

SwingVision to wirtualny trener tenisa oraz twórca skrótów wydarzeń 
w jednym. Podczas gry wystarczy, że skierujemy aparat iPhone'a lub iPada 
na kort (odpowiednie ustawienie pomoże nam ocenić podgląd na ekranie 
Apple Watch), a aplikacja pokaże prędkość naszych serwisów, czy regular-
nie uderzamy oraz jaką powinniśmy przyjąć postawę i pracę nóg.

Aplikacja może także pokazać wideo każdego nieudanego bekhendu, 
a także najważniejsze momenty z gry. W kolejnej wersji będzie także peł-
nić funkcję sędziego liniowego.
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SwingVision genialnie prezentuje miejsce uderzenia, najdłuższe wymiany 
i inne cenne informacje, a także tworzy skróty z naszych najlepszych 
momentów na korcie.

AI
Sztuczna inteligencja SwingVision wykorzystuje kamery iPhone’a lub 
iPada do przetwarzania wideo i śledzenia uderzeń w czasie rzeczywistym. 
Zwrotne informacje dźwiękowe dostarczają dodatkowych wrażeń, infor-
mując o wynikach i statystykach, również w czasie rzeczywistym.

Podczas gry, za pomocą Apple Watcha lub sparowanego iPhone’a lub 
iPada, możemy więc śledzić, czy piłka nie wyszła na aut. Możemy natych-
miast zobaczyć powtórkę uderzenia w zwolnionym tempie wraz z decyzją, 
czy piłka jest w polu, czy w aucie.

Na Apple Watchu, gdy uderzamy piłkę, algorytmy uczenia maszynowego 
korzystają z akcelerometru i żyroskopu, aby obliczyć prędkość bezpośred-
nio na naszym nadgarstku.
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Po zakończeniu gry aplikacja SwingVision wykorzystuje połączenie 5G za 
pośrednictwem iPhone'a, by natychmiast utworzyć kopię zapasową wideo 
i statystyk w chmurze, abyśmy mogli do nich wrócić w dowolnym momen-
cie. Na dużym wyświetlaczu iPada możemy przeglądać nagrania i staty-
styki, będąc jeszcze na korcie.

Uczenie Maszynowe (AI) oraz iOS
Najlepszym tandemem do używania SwingVision będzie iPhone i Apple 
Watch. iPhone’a mocujemy do statywu, który przyczepiamy pod kątem, 
w taki sposób, aby kamera obejmowała swoim zasięgiem cały kort. I tutaj 
moglibyśmy się zatrzymać, ale gdy założymy na rękę Apple Watch, staje się 
magia. W tym połączeniu nie tylko mamy analizę naszych uderzeń, ale też 
otrzymujemy zwrotnie podgląd na to, co dzieje się na korcie.

Za pomocą sztucznej inteligencji (AI) i kamery iPhone’a, ten wirtualny tre-
ner tenisa ocenia naszą formę, wskazuje obszary wymagające poprawy 
i pomaga udoskonalić program treningowy.
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Co więcej, sztuczna inteligencja SwingVision jest w stanie zapewnić auto-
matyczną ocenę autu, wykorzystując tylko jednego iPhone'a lub iPada, 
dodatkowo robiąc to dokładniej niż ludzkie oko, jednocześnie trafność 
interpretacji jest zbliżona do 100%.

iPad Pro
Jeśli chcemy korzystać z podglądu podczas treningu, to jeszcze lepszym 
rozwiązaniem będzie większy ekran. A tutaj najlepszą opcją będzie iPad. 
A jeszcze lepszym wyborem będzie iPad Pro ze względu na jego aparaty.

Profesjonalny system aparatów – obejmujący szerokokątny i ultraszeroko-
kątny – pozwala uchwycić pełny widok kortu za pomocą iPada na statywie 
w przypadku kortów krytych lub uchwytu na ogrodzenie w przypadku 
kortów otwartych.

Dodatkowo wyświetlacze Liquid Retina i Liquid Retina XDR zapewniają 
duże i jasne pole robocze o niskim współczynniku odbicia światła – ide-
alne do oglądania treningu lub meczu, nawet przy jaśniejszym świetle 
na zewnątrz.
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Dostęp do najszybszych sieci komórkowych 
5G umożliwia szybkie przesyłanie nagrań 
z gry i idealnie nadaje się do ich udostępnia-
nia innym osobom będących poza kortem. 
Warto zaznaczyć, że sieć potrzebna jest 
tylko do zapisywania i udostępniania nagrań 
z naszych treningów. Analiza treningów nie 
wymaga połączenia i odbywa się dzięki 
Neural Engine bezpośrednio na naszych 
nadgarstkach i w telefonach lub iPadach.

Na koniec bateria. iPad Pro wyróżnia się 
świetnym czasem pracy na jednym ładowa-
niu, który wystarczy na dłuższe sesje na kor-
cie. Dłużej niż korzystając z iPhone’a.

Społeczność
SwingVision to nie tylko aplikacja do analizy 
naszych treningów. To też cały portal spo-
łecznościowy, dedykowany tenisistom. Mamy 
elementy grywalizacji, możemy znajdywać 
znajomych i ich obserwować. Uczyć się na 
ich treningach itd. Oczywiście SwingVision 
w pełni integruje się z treningami w iOS.

Ceny i dostępność
Aplikację SwingVision znajdziemy tylko 
w App Store. Jest to ten typ aplikacji, który 
zaawansowanych amatorów, a tym bardziej 
profesjonalistów, spokojnie przekona do 
zmiany systemu na iOS. Aplikacja, poprzez 
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korzystanie z Neural Engine, nie jest 
dostępna na inne systemy.

SwingVision pobierzemy z App Store z tego 
linku. Jak wspominałem wcześniej, zainstalu-
jemy ją najlepiej na iPhonie lub iPadzie. Gdy 
używamy Apple Watcha, to aplikacja zainsta-
luje się nam automatycznie na zegarku, gdy 
to zrobimy na naszym iPhonie. Gdy będziemy 
jej używać na iPadzie, musimy być świadomi, 
że będziemy ograniczać możliwości, jakie 
nam daje (analiza uderzeń z Apple Watch), 
choć w przypadku gdy jesteśmy trenerami, to 
będzie najlepsze wyjście.

Aplikacja jest dostępna w trzech opcjach. 
Darmowej, w której możemy analizować 
w podstawowy sposób naszą grę oraz mamy 
tylko 2 godziny analizy wideo w miesiącu. 
Nagrania wideo są w jakości SD. Wersja Pro 
to 30 godzin nagrań, rozbudowane ana-
lizy, podstawowe sędziowanie oraz jakość 
nagrań HD – koszt miesięczny to 15 USD. 
Jest jeszcze wersja Max, charakteryzująca się 
możliwością 60 godzin nagrań w jakości 4K, 
pierwszeństwem w supporcie itp. Koszt wer-
sji Max to 30 USD miesięcznie.

Zarówno przy wersji Pro, jak i Max opłaconych 
za rok z góry, dostajemy specjalny stick/sta-
tyw ułatwiający montaż naszego telefonu lub 
iPada na korcie.
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Wywiad z Swupnilem Sahai, CEO SwingVision
Podczas konferencji miałem okazję spotkać Swupnila Sahai, współzało-
życiela oraz dyrektora generalnego SwingVision i porozmawiać z nim na 
temat aplikacji i historii jej powstania.

Kiedy Swupnil Sahai zaczynał tworzyć aplikację SwingVision, nigdy wcze-
śniej nie zaprogramował ani jednej linii kodu, ale dużo grał w tenisa. 
„Chciałem dysponować takimi samymi statystykami i danymi jak profesjo-
naliści. Stąd wziął się pomysł” – wyjaśnia.

Skąd pojawił się pomysł na SwingVision?
Jako tenisistom zależało nam na otrzymywaniu takich danych o grze, jakimi 
dysponują profesjonaliści. Problem, że w tamtym czasie nie było na to 
przystępnego cenowo sposobu. W 2014 roku, kiedy zaprezentowano Apple 
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Watch, natychmiast zdałem sobie sprawę, że komputer na moim nadgarstku 
może w końcu pomóc śledzić grę w tenisa. Pomimo tego, że byłem na stu-
diach doktoranckich ze statystyki, nauczyłem się języka Swift i stworzyłem 
aplikację tenisową do zapisywania wyników na Apple Watch, za co otrzyma-
łem stypendium WWDC.

SwingVision to jedna z najbardziej zaawansowanych aplikacji sportowych 
opartych na sztucznej inteligencji, ale zaczynałeś bez doświadczenia 
w kodowaniu.
Dokładnie. W zasadzie nauczyłem się Swifta, żeby móc stworzyć aplikację 
na Apple Watch, która będzie śledzić moje uderzenia i zapisywać wyniki. 
Kiedy pojawił się Swift, robiłem doktorat na Uniwersytecie Columbia. 
Wydawało się to bardziej przystępne niż Objective-C, więc pomyślałem, że 
może sam się tym zajmę. Swift był niesamowity. To świetny pierwszy język 
dla każdego, kto próbuje nauczyć się kodowania.

Ile zajęło Ci od pomysłu, przez napisanie aplikacji, do zatwierdzenia jej 
przez Apple w App Store?
Pracę nad SwingVision rozpoczęliśmy w czerwcu 2019 r., a w App Store 
wypuściliśmy go w listopadzie, czyli niecałe 6 miesięcy!
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Jak przeniosłeś aplikację z Apple Watcha 
na iPhone’a?
Po ukończeniu studiów zajmowałem się 
jazdą autonomiczną i dobrze zaznajo-
miłem się z rozpoznawaniem obrazów 
(computer vision) – śledzeniem samo-
chodów i pieszych za pomocą sztucznej 
inteligencji. Wówczas pomyślałem: prze-
cież mógłbym to zrobić dla tenisa. Apple 
produkowało iPhone'y z czipami bionicz-
nymi, które były potężne i zdałem sobie 
sprawę, że jest to możliwe. Apple Watch 
jest integralną częścią SwingVision, ale 
iPhone pozwolił na bardzo dużo, ponie-
waż można korzystać z jego aparatu.

Co było dla ciebie największym wyzwaniem?
Około półtora roku temu rozwijaliśmy 
sztuczną inteligencję, która mogłaby 
śledzić uderzenia za pomocą jednego 
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aparatu. W przypadku większości modeli uczenia maszynowego uczysz 
je na komputerze, a następnie konwertujesz na Core ML, aby działały na 
iPhonie. Ten etap konwersji nie działał prawidłowo i wpadliśmy w panikę, 
myśląc, że nigdy tego nie rozwiążemy i nasza firma upadnie! Przeszuka-
nie forów internetowych zajęło kilka tygodni, ale znaleźliśmy rozwiąza-
nie – i była to tylko jedna linia. Przed dokonaniem konwersji zmieniliśmy 
jedną linijkę kodu na komputerze w Pythonie i wtedy wszystko zadziałało.

No dobrze, to ile jest AI w AI zawartym w SwingVision?
Zbudowaliśmy własne modele AI do śledzenia trajektorii piłki w 3D. Wła-
śnie otrzymaliśmy patent na wykorzystanie do tego celu tylko jednej 
kamery. Model powstał poprzez zebranie i oznaczenie tysięcy godzin 
nagrań od klientów z całego świata. Te modele sztucznej inteligencji to 
w szczególności splotowe sieci neuronowe, które są najlepszym sposobem 
przetwarzania obrazów i wideo. Modele działają bardzo szybko na silniku 
Apple Neural Engine, ponieważ Apple zaprojektowało ten układ do szyb-
kiego przetwarzania operacji związanych z obrazem.

Istniejecie od trochę ponad czterech lat, a już bardzo dużo osiągnęliście.
W ciągu zaledwie kilku lat obecności w App Store zdobyliśmy tytuł Editors' 
Choice w App Store, a w zeszłym roku nagrodę Apple Design Award za 
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innowacyjność. W grudniu rozszerzyliśmy funkcjonalność aplikacji o pic-
kleball, a w tym roku uruchomimy wsparcie dla padla.

W jakim kierunku zmierza SwingVision?
W tej chwili aplikacja jest najbardziej popularna wśród zawodników klubo-
wych, dorosłych, którzy rywalizują na korcie może raz w tygodniu. Jednak 
jest odpowiednia dla każdego, kto chce śledzić swoje wyniki. Obserwu-
jemy coraz więcej zawodników ze szkół średnich, a także osób, które po 
prostu spotykają się ze znajomymi i to jest dla mnie największa szansa: jak 
możemy nauczyć ich grać w tenisa? Jak możemy zautomatyzować scoring 
i uczynić go bardziej dostępnym? Ponieważ tenis ma naprawdę dziwny 
system punktacji. Rzadko zdarza się, aby sędziowie zasiadali na korcie. 
W baseballu masz sędziów. Nawet mecz koszykówki w szkole jest sędzio-
wany. W tenisie wszystko musisz robić sam: pilnować autów i wyniku. 
A zatem jest tutaj sporo do zrobienia. Nie staramy się zastępować tego, co 
już istnieje, ale chcemy uczynić tenis bardziej dostępnym.
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iMagazine na Vision Pro
Nasza aplikacja iMagazine, działająca dotychczas na iPhonie i iPadzie, 
działa teraz prawidłowo na visionOS. Wszystkie zaszyte w magazynie linki 
działają prawidłowo i obsługuje się je wzrokiem i gestem kliknięcia. iMaga-
zine app znajdziecie w App Store, gdzie dostępna jest za darmo.

Cena: za darmo                

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

iMagazine na Vision Pro  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Gold Coast 
Airport (YBCG)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko Gold Coast (ICAO: YBCG) ma bogatą historię, która sięga lat 30. XX 
wieku. Początkowo lotnisko funkcjonowało pod nazwą Coolangatta Air-
port i było wykorzystywane głównie do celów wojskowych. Dopiero po II 
wojnie światowej rozpoczął się jego rozwój jako lotniska cywilnego.

W latach 80. i 90. lotnisko zaczęło zyskiwać na znaczeniu wraz z rozwojem 
turystyki na Gold Coast. Inwestycje w infrastrukturę, takie jak nowe termi-
nale i pasy startowe, przyczyniły się do zwiększenia przepustowości i moż-
liwości obsługi większej liczby pasażerów.

w partnerstwie z Orbx

Gold Coast Airport (YBCG)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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W kolejnych latach Gold Coast Airport kontynuowało swoją ekspan-
sję, stając się ważnym węzłem dla podróżnych, zarówno krajowych, jak 
i międzynarodowych. Stał się nie tylko bramą do Gold Coast, ale także 
do okolicznych miejscowości turystycznych, przyciągając coraz większą 
liczbę pasażerów.

Dziś lotnisko Gold Coast jest jednym z najbardziej ruchliwych portów lot-
niczych w Australii, obsługującym setki tysięcy pasażerów rocznie.

Produkt: Gold Coast Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 4,7 GB

Cena: 24,64 AUD / 14,91 EUR
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Gladstone Airport 
(YGLA)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Pierwsze koncepcje lotniska Gladstone (ICAO: YGLA) pojawiły się w XX 
wieku. Początkowo było to stosunkowo niewielkie lotnisko obsługujące 
głównie lokalne połączenia, ale wraz z rozwojem regionu zyskiwało na 
znaczeniu. W miarę upływu czasu lotnisko Gladstone stało się ważnym 
węzłem komunikacyjnym, obsługując zarówno loty krajowe, jak i mię-
dzynarodowe, a wraz z rozwojem infrastruktury lotniskowej wzrastała 
również liczba pasażerów i linii lotniczych obsługujących ten port. Dziś 
lotnisko Gladstone pozostaje jednym z najważniejszych portów lotni-
czych w regionie, odgrywając istotną rolę w połączeniach międzynaro-
dowych oraz krajowych.

w partnerstwie z Orbx

Gladstone Airport (YGLA)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Produkt: Gladstone Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 1,03 GB

Cena: 24,64 AUD / 14,92 EUR
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Usuwanie niechcianych aplikacji
Domyślnie w Docku znajdziemy wiele aplikacji, z których być może 
w ogóle nie będziemy korzystać. Jak się ich pozbyć? Wystarczy najechać 
kursorem myszy na ikonę, której chcemy się pozbyć, wcisnąć i przytrzymać 
lewy przycisk myszy lub gładzika, następnie przeciągnąć gdziekolwiek na 
Biurko i tam się zatrzymać do momentu, aż przy ikonie pojawi się napis 
Usuń. Wtedy puszczamy przycisk myszy.

macOS i Dock
MACIEJ SKRZYPCZAK

@mskrzypczak Dzisiejszy kącik porad przeznaczony jest głównie dla osób, które 
niedawno przesiadły się na Maki. W odróżnieniu od Windowsa, gdzie 
na dole znajduje się pasek zadań z menu start, w systemie od Apple 
jest Dock. Jak możemy go dopasować pod swoje potrzeby?

macOS i Dock  |  Maciej Skrzypczak

Porady
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Zmiana miejsca i rozmiaru
Te dwie czynności można wykonać z poziomu konfiguracji Docka, którą 
znajdziemy w Ustawieniach systemowych → Biurko i Dock.

Ale możemy to zmienić dużo szybciej dzięki paskowi oddzielającemu apli-
kacje od folderów (to ta pionowa kreska):

Jeśli najedziemy na nią kursorem myszy, ten się zmieni na pionową kreskę 
ze strzałkami na obu końcach. Jeśli wciśniemy i przytrzymamy wtedy lewy 
przycisk myszy/gładzika, a następnie przeciągniemy kursor w górę lub 
w dół, to analogicznie zwiększymy lub zmniejszymy Dock.

Z kolei jeśli najpierw wciśniemy na klawiaturze przycisk Shift, a potem „zła-
piemy” kursorem wspomnianą kreskę, to jeśli przesuniemy kursor na lewą 
lub prawą stronę ekranu, to przy którejś z tych krawędzi pojawi się Dock 
w pozycji pionowej.
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Dodawanie pustej przestrzeni w Docku
Jeśli w Docku macie sporo ikon, to być może przyda Wam się możliwość 
dodania pustej przestrzeni pomiędzy nimi, żeby na przykład szybciej 
odnaleźć dane aplikacje. Służy do tego polecenie, które należy wywo-
łać z poziomu Terminala (znajdziecie go w Aplikacjach → Narzędzia → 

Terminal):

defaults write com.apple.dock persistent-apps -array-

-add '{"tile-type"="spacer-tile";}'; killall Dock

Puste miejsce pojawi się pomiędzy stałymi aplikacjami, a innymi włączo-
nymi, które nie były domyślnie w Docku.

Wystarczy przesunąć ją w wybrane miejsce.

Takich pustych przestrzeni możemy dodać więcej. Po prostu trzeba za każ-
dym razem wywołać powyższe polecenie. A jeśli chcecie się jej pozbyć, to 
zrobicie to tak samo, jakbyście pozbywali się każdej innej ikony z Docka.
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Szybsze autoukrywanie Docka
W ustawieniach Docka można włączyć opcję, która będzie go ukrywać, 
kiedy kursor myszy nie znajduje się w jego obszarze. Służy do tego 
również skrót klawiszowy – Cmd Option D. Wtedy, po najechaniu do 
odpowiedniej krawędzi ekranu – po krótkiej chwili znowu się pojawi. 
Jeśli chcecie przyspieszyć pojawianie się Docka, to w Terminalu musicie 
skorzystać z poniższej komendy:

defaults write com.apple.dock autohide-delay -float 

0;killall Dock

Od tego momentu Dock będzie otwierał się natychmiast po najechaniu 
kursorem do krawędzi, gdzie jest ukryty.

Aby przywrócić domyślny czas pojawiania się (co powinno na przykład 
zapobiec przypadkowemu otwieraniu się Docka, jeśli niechcący najecha-
liśmy tam kursorem), należy posłużyć się tą komendą:

defaults delete com.apple.dock autohide-delay; 

killall Dock
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Technokultura przyzwyczaiła nas do tego, że ludzie i rzeczy po prostu 
przelatują przed naszymi oczyma z prędkością scrollowania cyfrowych 
ekranów. Czyli szybko. Bardzo szybko. Jako ludzie zanurzeni od lat 
w technologii wykształciliśmy nawet umiejętność zapisywania tych 
migocących momentów w postaci serduszek, lajków, list „na później” i im 
podobnych silosów uwagi. Kiedy spojrzy się na to z boku, aż trudno uwierzyć, 
że to jest w ogóle możliwe. Dlatego czasami warto zrobić krok wstecz.

Dlaczego czasami warto 
wejść do księgarni?KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Dlaczego czasami warto wejść do księgarni?  |  Krzysztof Kołacz

Felietony
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Połazić między regałami
Pamiętam, jak do Polski wchodził Empik. 
Wtedy, mieszkając w małej miejscowości, 
urządzaliśmy sobie z kuplami i kupelami 
wycieczki autokarem do Krakowa, tylko po 
to, aby przesiedzieć połowę dnia w ogrom-
nym na tamte czasy salonie tej sieci na 
Rynku Głównym. Z widokiem na Sukien-
nice, parapetami zabytkowej kamienicy 
wyłożonymi poduszkami niczym w amery-
kańskich serialach, na których można było 
przeczytać (dosłownie) książkę. Wtedy była 
tam nawet kawiarnia na jednym z pięter. 
Dziś to miejsce już nie istnieje, ale tamte 
wycieczki wspominam z niesamowitą 
nostalgią. Dlaczego?

Głównie dlatego, że w tych wyprawach 
celem było wielogodzinne łażenie między 
regałami i wdychanie zapachu książek i cza-
sopism, które się wertowało. Dyskusje na 
ich temat, a nierzadko nawet ich lektura. Na 
miejscu. Wtedy nie było łatwego dostępu 
do e-booków. Jeden klik nie wystarczył, aby 
wydać 70 zł na książkę i zacząć ją czytać 
nawet w ciemności. Oczywiście zakładając, 
że ten 70 zł w ogóle do wydania się miało.

Dziś wspomnienie tamtych czasów jest 
czymś z pogranicza magii, nostalgii, ale też 
kubła zimnej wody, który sprowadza nas na 
ziemię, gdy trzeba. Ta konkretna księgarnia 
już nie istnieje w tym miejscu, ale na świecie 
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mamy ich dziesiątki tysięcy. W samych Stanach Zjednoczonych ponad 
dziesięć tysięcy, choć liczba ta z roku na rok się kurczy. Ubiegłej jesieni 
tamten zapach wrócił ponownie, podczas wizyty w nowojorskim, kulto-
wym Strand Book Store, gdzie spędziliśmy kilka godzin, a pozycje stam-
tąd zdobią teraz naszą biblioteczkę.

W sieci wszystko wydaje się być tak samo ważne. Tak samo 

płaskie. Nie da się wziąć książki do ręki, przewrócić kilku 

stron. [...] Nie da się z książką – jakkolwiek dziwnie to nie 

zabrzmi – porozmawiać.
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Między tamtejszymi regałami znalazłem nawet miniaturową wersję jed-
nego fragmentu tego sklepu.

Czekając na pociąg
Ostatnio, czekając na pociąg, wszedłem do przydworcowej księgarni. 
Niewielkiej, nowoczesnej, a mimo tego mającej ten sam zapach. Zapach 
książek, gazet i bibelotów, które się w takich miejscach sprzedaje. Spę-
dziłem w tamtym miejscu jakieś pół godziny, a to już wystarczyło, abym 
znalazł i zapisał sobie pięć książek, które chciałbym przeczytać. I zdałem 
sobie wówczas sprawę z jednej rzeczy.

Prawdopodobnie nie byłbym w stanie odnaleźć tych samych pięciu 
książek w internecie i zdecydować, że tak – chcę im poświęcić kiedyś 
mój czas i uwagę. Dlaczego? Bo w sieci wszystko wydaje się być tak 
samo ważne. Tak samo płaskie. Nie da się wziąć książki do ręki, przewró-
cić kilku stron, zachwycić się rodzajem papieru czy sposobem składu 
tej konkretnej pozycji. Nie da się z książką – jakkolwiek dziwnie to nie 
zabrzmi – porozmawiać. Złapać tego niewidzialnego kontaktu, który 
sprawia, że później ląduje wśród innych na domowej półce.

I tego nam nie zagwarantuje żaden komputer przestrzenny. Ani teraz, 
ani w najbliższych dwóch dekadach. To ryzykowne stwierdzenie, ale nikt 
nie przekona mnie, że wirtualną wycieczkę zapamiętam na tak długo, jak 
tamte, wiosenne podróże do krakowskiego Empiku.

Ostatnio, czekając na pociąg, wszedłem do przydworcowej 

księgarni. Niewielkiej, nowoczesnej, a mimo tego mającej 

ten sam zapach. Zapach książek, gazet i bibelotów, które się 

w takich miejscach sprzedaje. 
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Dość często zdarza mi się rozmawiać z ludźmi na temat tego, że obecny rynek 
usług VOD nie ma do zaoferowania zbyt wiele jakościowych treści. Apple TV+, od 
czasu debiutu w roku 2019, próbuje się na tym polu zdecydowanie wybijać, ale 
przy tak małym procencie udziału w rynku (około 7%) wiele nie zdoła zmienić. 

Prywatna telewizjaKRZYSZTOF KOŁACZ
@kolaczkrzysztof

Prywatna telewizja |  Krzysztof Kołacz

FELIETONY 255

https://twitter.com/kolaczkrzysztof


N
Nadal jest to moja ulubiona i jedyna platforma, którą na bieżąco 
opłacamy z żoną w ramach pakietu rodzinnego Apple One. O szczegó-
łach dotyczących tego, dlaczego tak jest, wyjaśniłem bardzo szeroko 
w odcinku mojego podcastu „Bo czemu nie?”. 

Wracając do wspomnianych dyskusji. One wszystkie sprowadzają się 
do tzw. naszej prywatnej telewizji, o której ramówce sami z żoną decy-
dujemy, a platformą jej dystrybucji jest... YouTube. I dziś właśnie ten 
temat chciałbym szerzej opisać.

Wykrojony czas
Zacznę od tego, że mamy taki domowy rytuał, który polega na tym, że 
każdego wieczora mamy przeznaczone maksymalnie 60 minut czasu 
na content wideo. Tak, to tyle, co odcinek serialu lub kilka filmów na 
YouTube. W weekendy robimy od tej reguły wyjątek i wówczas oglą-
damy filmy lub kilka odcinków serialu naraz. Co nam daje taka rutyna?

Po pierwsze, pozwala dbać o higienę głowy, a pozostały czas i tak krót-
kiej doby, przeznaczyć na lekturę książki (przed snem unikamy w ten 
sposób świecących ekranów) lub rozmowę.

Po drugie, nie tracimy czasu na przeglądanie opasłych katalogów 
usług streamingowych w poszukiwaniu czegoś, co może nas zainte-
resować. Prawie nigdy tego nie robimy, ponieważ mamy to szczęście, 
że nasi znajomi potrafią polecić dobre treści, jeśli ich o to zapytamy, 
a do tego znają się na kinie. Na bieżąco śledzimy także rynek pod-
czas sobotnich lektur naszych prywatnych gazet, o czym napiszę 
innym razem, a jeśli coś nas zainteresuje, to momentalnie tytuł tej 

...mamy taki domowy rytuał, który polega na tym, że 
każdego wieczora mamy przeznaczone maksymalnie 
60 minut czasu na content wideo. Tak, to tyle, co odci-
nek serialu lub kilka filmów na YouTube. 
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produkcji trafia do odpowiedniej notatki w Apple Notes. To tam zaglą-
damy w pierwszej kolejności, a nie do aplikacji streamingowych. Przy 
tej okazji od razu polecę Wam serwis Upflix.pl, w którym wpisując tytuł 
dowolnej produkcji, możecie otrzymać szybko informację o tym, gdzie 
w sieci można ją obejrzeć.

Po trzecie, od lat YouTube’a traktujemy jako osobisty uniwersytet i tele-
wizję, obserwując tam kanały osób i firm, które w jakiś sposób nas 
inspirują, edukują lub po prostu pokazują świat w taki sposób, w jaki nie 
jest tego w stanie zrobić telewizja linearna ani serwisy VOD. Z różnych 
powodów. Telewizji (kablówki, satelity, czegokolwiek) nie mamy od 
12 lat i to jedna z najlepszych decyzji w życiu, jakie podjęliśmy. Absolut-
nie nie odcięła nas ona od informacji, za to zdecydowanie sprawiła, że 
kiedy przebywamy w pomieszczeniu z włączonym w tle kanałem tele-
wizyjnym (zwłaszcza polskim), czujemy się nieswojo. Jeszcze gorzej jest, 
gdy z uwagą posłuchamy przez moment treści tam serwowanych. Tak, 
jest to kłopotliwe przy okazji rodzinnych odwiedzin, ale mamy rodziny, 
które to rozumieją. Na szczęście!

„Watch Later” nie musi znaczyć „Nigdy”
Podobnie jak artykuły w sieci, tak i filmy z obserwowanych na YouTube 
kanałów zawsze trafiają do listy „Watch Later” w ramach aplika-
cji YouTube. Nigdy nie oglądamy ich od razu po zobaczeniu! Dzięki 
temu zachowujemy koncentrację w ciągu dnia i wspomnianą higienę 
głowy. I dzięki temu również, wieczorem czeka na nas całkiem zgrabna 
ramówka treści, które w 90% przypadków chcemy obejrzeć.

Kluczem tutaj jest to, że to my decydujemy, kogo do 
ramówki tej telewizji wpuścimy, a kogo z niej (czasami 
bardzo szybko) usuniemy.
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Są to vloggerzy podróżniczy, technologiczni, biegacze prowadzący kanały 
o naszym ukochanym sporcie, jogini, youtuberzy serwujący czysto roz-
rywkowe treści, ale także masa treści dokumentalnych czy omawiających 
różne dzieła kultury. Nie, nie słuchamy podcastów na YouTube, choć wg. 
aktualnych badań robi to 75% Polaków i pod tym względem jesteśmy 
światowym liderem. Nie pytajcie mnie dlaczego.

Bardzo często, kiedy mówimy znajomym o takim odkładaniu treści na 
później, spotykamy się z tezą: „Na później to znaczy na nigdy”. To nie 
jest prawda! A przynajmniej nie musi być, jeśli robi się to w konkretnym 
celu i w ramach konkretnego procesu. Nie jest też tak, że czasami nie 
pominiemy treści, która wydawała się interesująca, ale taka nie była. 
Natomiast wiedząc, że na konsumpcję tych treści mamy przeznaczony 
konkretny czas w ciągu dnia i tygodnia, także mądrzej je dodajemy do 
listy „Na późnej”.

To, co nazywamy prywatną telewizją, może być równie dobrze prywatną 
rozrywką, edukacją, planowaniem kolejnej podróży czy szukaniem 
inspiracji do niej. Kluczem tutaj jest to, że to my decydujemy, kogo do 
ramówki tej telewizji wpuścimy, a kogo z niej (czasami bardzo szybko) 
usuniemy. Polecamy spróbować takiego podejścia do treści ogółem. Nie 
tylko tych w formie wideo.

To, co nazywamy prywatną telewizją, może być równie 
dobrze prywatną rozrywką, edukacją, planowaniem 
kolejnej podróży czy szukaniem inspiracji do niej. 
Kluczem tutaj jest to, że to my decydujemy, kogo do 
ramówki tej telewizji wpuścimy, a kogo z niej (czasami 
bardzo szybko) usuniemy. 
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Apple Vision Pro to sprzęt drogi, a i po pierwszych recenzjach, wydaje 
się, że nie tak rewolucyjny, jak wcześniej (przynajmniej niektórzy) sądzili. 
Mimo to nie brakuje osób, które są chętne zamówić taki sprzęt. Choćby 
ze Stanów Zjednoczonych. Zresztą, nowe gogle można kupić i w Polsce. 
Oczywiście nieoficjalnie. Jednak bez względu na to jaką drogę 
wybierzesz, i tak zapłacisz jeszcze więcej, niż cena produktu w USA.

Apple Vision Pro z USA? 
Cło to 0%, ale i tak musisz dopłacić

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Apple Vision Pro z USA? Cło to 0%, ale i tak musisz dopłacić  |  Dariusz Hałas
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R
Rozważmy scenariusz najprostszy, ale tak naprawdę przeznaczony jedynie 
dla tych najbardziej wygodnych (i majętnych). Apple Vision Pro są oficjal-
nie niedostępne w naszym kraju, ale przedsiębiorczość ludzka granic nie 
uznaje i – jakżeby inaczej – nowe Apple Vision Pro w „tańszej” wersji z 256 
GB pamięci można kupić na popularnej polskiej platformie e-commerce 
za jedyne 29 999 zł.

To oczywiście koszmarnie drogo, biorąc pod uwagę, że ten sam sprzęt 
dla obywatela USA jest wyceniony na kwotę 3499 USD, co po dzisiejszym 
(13.02.2024 r.) średnim kursie 4,013 zł za jednego dolara byłoby w przelicze-
niu kwotą przekraczającą 14 000 zł. Wadą tego scenariusza, niezależnie już 
od absurdalnie wysokiej kwoty, jest to, że kupowane gogle nie będą mie-
rzone na Ciebie. Mówiąc wprost, nie muszą wcale pasować.

Kolejny scenariusz, nazwę go umownie „znajomy w USA”. Teoretycznie 
można zamówić sprzęt Apple przez znajomego w Stanach. Tutaj warto mieć 
na uwadze, że powyższa kwota w dolarach (przypomnę: 3499 USD za wersję 
256 GB) to kwota netto. W USA nie ma podatku VAT, ale jest podatek od 
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sprzedaży, różny zależnie od tego, w jakim stanie kupujemy dany produkt. 
Najkorzystniej będzie poprosić znajomego mieszkającego w Delaware, New 
Hampshire lub Oregonie, w tych stanach podatek od sprzedaży wynosi 
okrągłe zero procent. Oczywiście należałoby znajomemu uprzednio wysłać 
pieniądze, pamiętajcie zatem o opłatach związanych z transferem do USA 
(niecałe 30 USD; grosze w porównaniu do ceny Apple Vision Pro). To, czy 
znajomego wesprzeć dodatkową kwotą za fatygę, pozostawiam waszej 
ocenie. Oczywiście zakładam, że wysyłacie pieniądze prawdziwemu znajo-
memu, osobie zaufanej, a nie „księciu z Nigerii”. Kto wie, ten wie.

Znajomy kupuje sprzęt i wysyła do Polski. Tak, trzeba doliczyć koszty 
przesyłki, które oczywiście ponosisz Ty. Zapewniam, że będą to znacznie 
wyższe kwoty, niż za paczkę wysłaną z Polski do Polski. Zależnie od formy, 
usługodawcy, wybranego wariantu, szybkości dostarczenia, kwoty mogą się 
wahać od 30 do 150 dolarów. Zresztą, to i tak znajomy Ci powie.

Dalsze schody są już gdy paczka dotrze do Europy. Od razu napiszę: nie, 
Apple Vision Pro nie może być „prezentem”. Taki status mogą mieć towary 
niehandlowe (osoba wysyłająca i odbiorca muszą być osobami prywat-
nymi, to akurat da się zrobić) o wartości nie wyższej niż 45 euro. Apple 
Vision Pro tę wartość przekracza. Wielokrotnie.

Cła na szczęście nie będziesz musiał płacić, bo na elektronikę z USA, cło 
wynosi zero procent. Nie zwalnia to jednak odbiorcy ze złożenia zgłoszenia 
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celnego, które w imieniu odbiorcy z automatu dla zagranicznych paczek 
składają pracownicy Poczty Polskiej, albo firmy kurierskiej. W przypadku 
Poczty Polskiej jeszcze nie tak dawno takie zgłoszenie kosztowało 8,50 zł. 
W przypadku firm kurierskich jest różnie.

Niemniej będziesz musiał zapłacić VAT, czyli doliczyć 23% do wartości 
wwożonego przedmiotu. Ten scenariusz ma niestety tę samą wadę, co 
pierwszy, najdroższy. Kupujesz sprzęt, którego nie dopasowujesz do siebie 
na etapie zamawiania w sklepie.

Scenariusz trzeci, „raz się żyje, lecę do USA i sobie kupię”. W tym przy-
padku problemu braku dopasowania sprzętu nie ma, bo po prostu będąc 
w Stanach w oficjalnym salonie Apple dokonacie stosownej przymiarki. 
Pamiętajcie o podatku od sprzedaży w stanie, w którym dokonacie 
zakupu. Oczywiście do tego bilety lotnicze, ewentualnie hotel (w końcu 
wybierając się do USA warto przy okazji trochę pozwiedzać).

Wracając, należy jeszcze opłacić VAT zgłaszając wwóz Apple Vision Pro. 
Czy możesz „zapomnieć” o zgłoszeniu? Teoretycznie tak, ale wówczas grozi 
Ci w najgorszym razie nawet konfiskata sprzętu. Z wyprawy do USA pozo-
staną Ci wtedy jedynie wspomnienia. Dobrze by przynajmniej były miłe. 
Dodam, że w sumie wyprawa do USA i z powrotem, wraz z zakupem Apple 
Vision Pro i tak może wyjść taniej, niż cena proponowana w polskim serwi-
sie aukcyjnym (patrz pierwszy scenariusz wyżej).
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Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids
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2/3
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https://roweremzdzieckiem.pl


Zacznę od spoilera. Nie jest. Poniżej wyjaśnię dlaczego.

Czy Bitcoin jest 
piramidą finansową?GRACJAN PIETRAS

@GracjanPietras

Czy Bitcoin jest piramidą finansową?  |  Gracjan Pietras

Strefa Bitcoina
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C
Czym jest piramida finansowa?
Zacznijmy od wyjaśnienia, o czym mówimy. Piramida finansowa jest 
rodzajem oszustwa inwestycyjnego. Jej organizator finansuje wypłaty dla 
wcześniejszych inwestorów, środkami pozyskiwanymi od późniejszych 
inwestorów, zatrzymując część tych środków dla siebie. Taki model może 
trwać tak długo, jak długo udaje się pozyskiwać nowych inwestorów w licz-
bie wystarczającej do wykonania zobowiązań względem wcześniejszych 
inwestorów. Gdy to przestaje być możliwe, system się załamuje, a późniejsi 
inwestorzy tracą zainwestowane środki.

Dzięki kreatywności oszustów istnieją różne wariacje piramid finansowych 
i w praktyce ich rozpoznanie może być trudne. Mają one jednak pewne 
wspólne cechy, które mogą stanowić znak ostrzegawczy. Po pierwsze, obie-
cują ponadprzeciętnie wysokie zyski bez ryzyka. Czujność powinny wzbu-
dzać w szczególności zapewnienia o „gwarantowanym” zysku. Służą one 
pozyskiwaniu nowych inwestorów liczących na łatwy zarobek. Jak wiadomo, 
każda inwestycja wiąże się z ryzykiem straty, które jest z zasady tym więk-
sze, im większy jest potencjalny zysk. Dlatego ostrzeżeniem może być też 
oferowanie gwarancji stałości zwrotów z inwestycji. Zyski z inwestycji zwykle 
bowiem rosną albo maleją w zależności od sytuacji na rynku. Gwarantowa-
nie stałych, zwłaszcza wysokich zwrotów z inwestycji może wskazywać, że 
będą one finansowane długiem (np. względem nowych inwestorów).

Drugim znakiem ostrzegawczym jest niejasność lub nadmierne skompli-
kowanie strategii inwestycyjnej. Piramida z definicji nie może przynieść 
zwrotów wystarczających dla zaspokojenia wszystkich inwestorów. Jej 
organizatorzy tworzą zatem pokrętne, niezrozumiałe opisy mechanizmu 
zarabiania pieniędzy, aby ukryć fakt, że mamy do czynienia z przekrętem. 
Lepiej zatem unikać inwestycji, jeśli nie rozumiemy, w jaki sposób ma ona 
przynieść zwrot.

Dzięki kreatywności oszustów istnieją różne wariacje piramid finan-

sowych i w praktyce ich rozpoznanie może być trudne. Mają one jed-

nak pewne wspólne cechy, które mogą stanowić znak ostrzegawczy. 

Po pierwsze, obiecują ponadprzeciętnie wysokie zyski bez ryzyka. 
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Trzecim znakiem ostrzegawczym jest poja-
wienie się trudności z dostępem do informa-
cji lub dokumentów, które pozwalałyby na 
weryfikację stanu naszej inwestycji. Inwesto-
rzy nie są w stanie potwierdzić, czy ich środki 
rzeczywiście zostały zainwestowane zgodnie 
z zapewnieniami. Dokumentacja albo w ogóle 
nie jest udostępniania, albo udostępniane są 
jedynie spreparowane zaświadczenia lub cer-
tyfikaty, których celem jest stworzenie pozo-
rów legalności działań oszustów.

Po czwarte wreszcie, nieufność powinny wzbu-
dzić wszelkie trudności z uzyskaniem wypłat, 
zwłaszcza jeśli są połączone z propozycjami 
odroczenia płatności w zamian za „jeszcze 
wyższy” zwrot z inwestycji w przyszłości.

Bitcoin nie posiada 
organizatora
Piramidy finansowe w każdym przypadku 
posiadają organizatorów. To oni aktywnie 
pozyskują inwestorów oraz kontrolują prze-
pływy pieniędzy. W Bitcoinie nie ma nikogo, 
kto pełniłby taką funkcję. Nie zapominajmy, 
że za Bitcoinem nie stoi żadne państwo, 
żadna korporacja, ani żadna inna osoba. Nie 
ma on zarządu, akcjonariuszy, ani depar-
tamentu promocji i marketingu. Satoshi 
Nakamoto stworzył i publicznie udostępnił 
oprogramowanie wraz z całym kodem źró-
dłowym, po czym zniknął. To, co zostawił, 
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jest otwartym protokołem internetowym, który pozostaje poza kontrolą 
jakiejkolwiek osoby, włącznie z nim samym. Żaden organizator nie jest 
więc potrzebny, nie zawieramy z nikim umowy, nikt nas nie legitymuje. Po 
prostu korzystamy z otwartego protokołu internetowego na równych zasa-
dach z pozostałymi użytkownikami. Innymi słowy, kupując bitcoiny lub 
przyjmując nimi zapłatę, nie uczestniczymy w cudzym projekcie. Można 
powiedzieć, że korzystamy z publicznego dobra, istniejącego dzięki jego 
dobrowolnym użytkownikom.

Bitcoin nie obiecuje zysków
Ani Satoshi, ani nikt inny nie oferuje żadnych zysków z „inwestycji” w bit-
coiny. Nie ma w szczególności mowy o odsetkach, dywidendzie ani innych 
pożytkach. Nie finansujemy jakiegokolwiek przedsięwzięcia gospodar-
czego, które mogłoby wygenerować w przyszłości jakikolwiek przychód. 
Kupujemy jedynie rzadkie aktywo cyfrowe, które można wykorzystać do 
oszczędzania lub płacenia. Przypomina to więc dużo bardziej kupno złota 
niż akcji czy innych papierów wartościowych.

Oczywiście wartość tego aktywa – podobnie jak wartość złota – może 
w przyszłości wzrosnąć lub zmaleć w zależności od tego, czy popyt na 
nie wzrośnie, czy spadnie. Cena bitcoina zależy wyłącznie od zachowa-
nia rynku. Z jednej strony żadne inne aktywo w historii nie osiągnęło tak 
szybko kapitalizacji na poziomie biliona dolarów, z drugiej strony – w krót-
szych okresach jego wartość potrafiła w ciągu kilku godzin lub dni runąć 
o kilkadziesiąt procent. Posiadając bitcoina, należy przygotować się na tę 
zmienność i związane z nią emocje.

Kupujemy jedynie rzadkie aktywo cyfrowe, które można 

wykorzystać do oszczędzania lub płacenia. Przypomina to 

więc dużo bardziej kupno złota niż akcji czy innych papierów 

wartościowych.
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Na rynku pojawiają się podmioty oferujące różne rodzaje zwrotu lub 
innych dodatkowych korzyści z „inwestycji” w kryptowaluty, w tym 
w bitcoina. Podkreślmy z całą mocą, że osoby te nie mają z Bitcoinem 
nic wspólnego. Powierzenie im środków nie jest kupieniem bitcoina 
i – jeśli nie rozumiemy dokładnie ryzyka takiej inwestycji i nie mamy 
szczególnych powodów, aby tym osobom ufać – najlepiej jest omijać ich 
oferty z daleka.

Bitcoin jest transparentny i zapewnia nam 
wyłączną kontrolę nad własnymi oszczędnościami
Piramida finansowa umożliwia skuteczne oszustwo wyłącznie dlatego, że 
inwestorzy nie rozumieją rzeczywistego mechanizmu, którym się ona rzą-
dzi. Mechanizm ten musi więc być ukrywany, zaś jego ujawnienie oznacza 
z zasady koniec piramidy finansowej.

W tym względzie Bitcoin jest całkowitą odwrot-
nością piramid finansowych. Jako system jest on 
w pełni transparentny. Znamy każdą linię kodu. 
Zawartość całego blockchainu jest łatwo dostępna 
dla każdego. Panuje zasada: nie ufaj, sprawdzaj, 
i każdy może ją łatwo wdrożyć w życie, instalując 
własny węzeł w sieci. Dzięki temu można bez czy-
jejkolwiek pomocy weryfikować stan własnych 
oszczędności oraz przyjmować i wysyłać płatności. 
Dostęp do naszych oszczędności jest niezależny od 
osób trzecich – mamy nad nimi wyłączną kontrolę.

Prawdą jest, że głębsze zrozumienie bitcoina 
wymaga poświęcenia czasu. Mimo to, wiele osób 
korzysta z niego z powodzeniem bez studiowania 

niuansów. Nie są one potrzebne do tego, by posłużyć się portfelem bit-
coina, w tym wykonać lub przyjąć zapłatę. Chcący mogą jednak łatwo 
dotrzeć do ogromnej liczby źródeł. Poza samym kodem istnieją niezli-
czone artykuły, książki, podcasty oraz filmy instruktażowe zajmujące 
się Bitcoinem w każdym możliwym aspekcie, począwszy od kwestii 
technicznych, przez praktyczne korzystanie, po kwestie ekonomiczne, 
a nawet filozoficzne.

Trzeba uczciwie powie-

dzieć, że nikt nie wie, czy 

liczba użytkowników Bit-

coina będzie nadal rosła 

i jaka będzie jego cena 

w przyszłości. 

FELIETONYSTREFA BITCOINA 268



Na koniec
Oczywiście zawsze może pojawić się zarzut, że Bitcoin ma wartość tylko 
dlatego, że istnieją osoby, które go kupują. Gdyby zabrakło chętnych do 
kupowania, jego cena spadłaby do zera. I to jest oczywiście prawda. Jed-
nak to samo można powiedzieć o każdym aktywie, co przecież nie uzasad-
nia zarzutu bycia piramida finansową.

Trzeba uczciwie powiedzieć, że nikt nie wie, czy liczba użytkowników Bitco-
ina będzie nadal rosła i jaka będzie jego cena w przyszłości. Jego użyteczność 
jest jednak dla wielu osób oczywista i wynika z możliwości oszczędzania bez 
ryzyka nieprzewidzianej inflacji pieniężnej oraz płacenia bez pośredników 
i bez ryzyka cenzury (cecha, którą trudno przecenić, jeśli żyje się w kraju 
autorytarnym lub owładniętym wojną). Dodajmy, że Bitcoin jest dziś najpo-
tężniejszą siecią komputerową na świecie, co przekłada się na poziom bez-
pieczeństwa nieosiągalny na rynku tradycyjnych usług finansowych.

Nawet jednak sceptyczna postawa wobec Bitcoina jako technologii nie uza-
sadnia nazywania go piramidą finansową. Można nie wierzyć w przyszły suk-
ces tej technologii, ale nie sposób uzasadnić tezy, że jest ona oszustwem.
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Z jakiegoś powodu w ludzkich kalendarzach niektóre zjawiska występują 
w cyklu czteroletnim, oddziałując w pewien sposób na dynamikę 
społeczeństw – zarówno w antycznej Grecji, jak i na cyfrowym Zachodzie. 
Może chodzi o rok przestępny, który wcale niespecjalnie celebrowany 
wraca w 2024?

Nadchodzi Nowa Era 
w kalendarzu… BitcoinaKASIA SZCZYPSKA

TOMEK KOŁODZIEJCZUK

Nadchodzi Nowa Era w kalendarzu… Bitcoina  |  Kasia Szczypska i Tomek Kołodziejczuk
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W
Wracają też mistrzostwa Europy w piłce nożnej, wybory prezydenckie 
w Stanach Zjednoczonych (swoją drogą, bieżący rok jest rokiem wybor-
czy dla ponad połowy populacji Ziemi), no i najstarszy czteroletni klasyk 
– igrzyska olimpijskie. Wśród znaczących wydarzeń odbywających się co 
cztery lata w najbliższym czasie dojdzie również do mniej znanego, ale klu-
czowego momentu w kalendarzu… komputerowym, w kulturze Bitcoina.

Bitcoin, zdecentralizowana sieć komputerowa, pełniąca m.in. funkcję 
cyfrowej waluty, został uruchomiony w styczniu 2009 roku. Najłatwiej 
myśleć o nim jak o cyfrowym złocie, jednak jego zastosowanie i moż-
liwe analogie sięgają dużo dalej. Zaczęło się skromnie – od manifestu 
i prostego skryptu działającego najpierw na komputerze anonimowego 
wynalazcy. W pierwszym okresie sieć tworzyła zaledwie garstka progra-
mistów-entuzjastów, by przez ponad dekadę – w warunkach mieszanki 
wrogości, entuzjazmu i ogromnego rozwoju technologicznego – Bitcoin 
rozrósł się do sieci komputerowej o największej łącznej mocy oblicze-
niowej i globalnego systemu finansowego. 

Od uruchomienia sieć Bitcoin działa nieprzerwanie, na przekór niedo-
wiarkom i wrogom (w wielu państwach dostęp do Bitcoina jest mocno 
ograniczany prawnie) – i blok za blokiem od 15 lat potwierdza moc 
swojego działania. W kwietniu 2024 roku okaże się, czy sieć zda kolejny 
egzamin. Choć nikt nie zna dokładnej daty, na kwiecień przypada 
kolejny tzw. halving Bitcoina, czyli zjawisko malejącego (o połowę) przy-
rostu nowych, wykopywanych bitcoinów. Tłumacząc na polski: cyfrowej 
waluty BTC będzie od tego momentu przyrastało o połowę mniej, co 
wyznacza nową erę w kalendarzu Bitcoina. Wielu entuzjastów ma zamiar 
z tego powodu… świętować.

Bitcoin: lepsze aktywo
Próba oceny wielkości zjawiska, jakim jest Bitcoin, dalece wykracza poza 
zapoznanie się z wykresem jego ceny. Rozwój od zera (a właściwie: od 
jedynki i zera) do kilkuset miliardów dolarów marketcapu w tak krótkim 
czasie to z pewnością zjawisko nie do pominięcia. O rewolucyjności Bitco-
ina stanowi jednak nie tylko jego ekspansja rynkowa, ale także (a dla wielu 
przede wszystkim) jego użyteczność w rozwiązywaniu współczesnych 
wyzwań finansowych, tak globalnych, jak i indywidualnych.
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Dlaczego tak relatywnie młoda technologia, wychodząca z fazy eks-
perymentu, jest adaptowana przez rosnące rzesze ludzi i kapitału? Dla 
niektórych Bitcoin daje schronienie przed inflacją, dodrukiem pieniądza 
i niestabilnością dzisiejszego systemu finansowego (a więc zabezpiecza 
fundamentalne prawo własności, prawo do korzystania z owoców własnej 
pracy). Dla innych oferuje nowoczesne narzędzie do przechowywania i glo-
balnego transferu kapitału, stanowiąc odpowiednik złota w świecie inter-
netu i przewyższając możliwości technologiczne tradycyjnych aktywów. 
Dla jeszcze innych, szczególnie dla najbardziej wykluczonych mieszkań-
ców globu, pozwala uczestniczyć w systemie finansowym, jest szansą na 
włączenie się do globalnej gospodarki oraz na finansową ucieczkę przed 
autorytarną kontrolą. Dla wielu pozwala po prostu zakupić żywność, auto, 
mieszkanie, ukryć swoje oszczędności przed fiskusem, wysłać pieniądze 
rodzinie za granicą lub kupić w internecie zabronione leki. 

Adaptacja Bitcoina rośnie, bo dla rosnącej grupy osób rozwiązuje pro-
blemy, których tradycyjny system finansowy nie tylko nie rozwiąże, ale 
których bardzo często jest przyczyną. I odpowiada na nie elastycznie 
– dla mieszkańców Zachodu stanowiąc najczęściej środek przechowy-
wania wartości, a dla Globalnego Południa – inkluzję finansową i środek 
wymiany. Bitcoin jako zjawisko rośnie, bo stanowi alternatywę dla zcen-
tralizowanego, upolitycznionego, kontrolowanego i skostniałego sys-
temu bankowego, będąc dokładnie jego przeciwieństwem. Jego wartość 
wynika z wielu cech, które czynią go niebywale użytecznym i dosto-
sowanym do cyfrowego i globalnego XXI wieku, i jak się coraz częściej 
okazuje, lepiej sprawdza się niż złoto czy instrumenty finansowe banków 
centralnych. To dla światowej gospodarki zaczyn jeszcze powolnych, 
ale głębokich przemian. Podobnie jak prasa drukarska setki lat temu 
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rozpoczęła technologiczną rewolucję i demokratyzację w dziedzinie 
pisma i wymiany informacji, a internet ją kontynuuje, tak Bitcoin roz-
poczyna rewolucję i kolejną generację w technologii pieniądza – jednej 
z najważniejszych dla rozwoju ludzkości.

Jest użyteczny, bo jest demokratyczny i niecenzurowalny – wszy-
scy użytkownicy sieci są traktowani równorzędnie, nie da się komuś 
zamrozić środków z powodów politycznych czy jakichkolwiek innych, 
a poprawnie zgłoszonej transakcji nie da się zatrzymać ani cofnąć. Jest 
użyteczny, bo jest zdecentralizowany – nie istnieje jeden serwer, czło-
wiek czy instytucja, które mogą zmienić jego zasady lub napsuć w sieci 
program. Jest użyteczny bo jest bezpośredni – płacąc komuś, wysyłamy 
bitcoiny bezpośrednio do odbiorcy, bez kilku instytucji finansowych 
po drodze. Jest użyteczny, bo jest cyfrowy – nie zajmuje objętości ani 
ciężaru, łatwo go przenieść i ukryć, można zaprogramować jego użycie, 
podzielić na kilkadziesiąt części i wysłać w parę sekund do tuzina miejsc 
na świecie w sekundę (spróbujcie zrobić to z jakimkolwiek innym twar-
dym aktywem). Jednakże, pośród tylu cech (niektórych, trzeba przyznać, 
dość wyrafinowanych technologicznie) za kluczową właściwość – która 
właśnie powoduje co czteroletni halving – uważa się jego… rzadkość.
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Pieniądz skończony 
Wszystkich wydobytych na świecie bitcoinów będzie 21 milionów. Sama 
liczba jest raczej arbitralna – równie dobrze mogłoby to być 420 czy 
3,14 miliarda – kluczowy jest fakt, że jego podaż jest zaplanowana i skoń-
czona. Tak został zaprogramowany przez Satoshiego, a próba zmiany tej 
zasady z definicji tworzyłaby coś innego niż Bitcoin… Natura sieci Bitcoina 
jest pod tym względem „antykrucha”. W elegancki sposób, korzystając 
z osiągnięć matematyki, kryptografii, ekonomii i teorii gier, Nakamoto 
swoim wynalazkiem wprowadził do technologii informacyjnych niespoty-
kaną wcześniej… rzadkość. 

W kontraście do dotychczas używanych przez ludzkość pieniędzy żadna 
instytucja, mennica, fałszerz czy rząd nie może podrobić czy dodrukować 
Bitcoina. Jego podaż jest strzeżona przez odporny na korupcję matema-
tyczny algorytm… i parę innych mechanizmów. Większości przyszłych, ale 
i doczesnych użytkowników Bitcoina, nie może zrozumieć natury działania 
każdej z technologii, na jakiej jest oparty i nie ma takiej potrzeby. Block-
chain, kryptografia krzywych eliptycznych, funkcje hashujące, proof-of-
-work – każda z nich pełni kluczową rolę w osiągnięciu cech wymienianych 
wyżej, jednak dla przeciętnego użytkownika (a grupą docelową jest każdy 
zdigitalizowany mieszkaniec planety) kluczowe jest przyjęcie z konsekwen-
cjami faktu, że podaż bitcoinów jest skończona.

Jakie to konsekwencje? Wprowadzenie prawdziwie twardego pieniądza 
stanowi przełom w technologii monetarnej. Dolarów drukuje się (cyfrowo 
i fizycznie) miliony dziennie, iPhone’ów setki tysięcy, ludzie stawiają domy, 
wieżowce, a nawet sztuczne wyspy na morzach. Bitcoina jednak nie da 
się wyprodukować ponad stan. Wiemy, ile go wydobyto do dziś (czego 
nie można powiedzieć o żadnej innej walucie), wiemy nawet, ile dokład-
nie go będzie za dwadzieścia czy sto lat. Tworzy to bezprecedensową 
stałą w gospodarce, wokół której powoli będzie orbitowała coraz większa 
aktywność ekonomiczna – od ciułaczy chroniących się przed inflacją po 
małe państwa i duże firmy, które będą rozliczać się między sobą w aktywie 
niezależnym od rządu Wielkiego Brata. Stała i skończona podaż pozwala 
na swego rodzaju niezmienną miarę wartości, niczym wzorzec Cevres, 
dzięki której oszczędności, inwestycje i wszelkie planowanie ekonomiczne 
pozbawione będzie niepewności wiecznie topniejącej waluty. Posiadając 
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0,1 BTC wiesz, że masz jedną miliardową całej sieci monetarnej i wiesz, 
że niezależnie od FED czy NBP, w dowolnym momencie w przyszłości to 
będzie wciąż jedna miliardowa (czego, znów, nie można powiedzieć o żad-
nej innej walucie). A tego, że wycena jakiegokolwiek aktywa (diamenty, 
nieruchomości, domeny internetowe, złoto) zależy m.in. od jego unikal-
ności/rzadkości, raczej nie trzeba tłumaczyć. To ostatnie, złoto, było (do 
czasu politycznego przejęcia) głównym pieniądzem – środkiem do prze-
chowywania kapitału, wyceny i pośredniczenia w wymianie dóbr - przez 
większość cywilizowanej historii ludzkości. I nie bez przyczyny: relatywnie 
łatwo się je dzieli, znakuje, przewozi, weryfikuje, a większość kultur uży-
wała go w celach kolekcjonerskich, zdobniczych, jubilerskich. Ale przede 
wszystkim złoto było/jest rzadko występujące oraz trudne do wydobycia. 
Teraz, w momencie odbicia pieniądza z rąk państwa, wyobraźmy sobie 
środek technologicznie lepszy pod niemal każdym względem, który nie 
świeci i nie należy w ¾ do rządu Stanów Zjednoczonych, a w dodatku jest 
jeszcze rzadszy i trudniejszy do wykopania.

Mechanika ograniczonej podaży nie jest trywialna. Bitcoin jest wydoby-
wany w blokach przez tzw. górników, którzy wykonują cyfrową pracę, 
rozwiązując równania matematyczne. W każdym bloku znajduje się od 
kilkuset do kilku tysięcy przelewów BTC (zgłaszanych przez użytkow-

ników sieci), a sam blockchain to nieodwracalna 
historia tych transakcji. Tak naprawdę, to nie ma 
żadnych monet do odbierania czy przechowywania, 
jest za to zdecentralizowana księga rozliczeniowa 
w postaci łańcucha bloków, a zamiast monet uczest-
nicy przechowują klucze, pozwalające na wysłanie 
środków na inny „portfel”. W nagrodę za rozwiąza-
nie równania i poprawne dodanie kolejnego bloku 
do łańcucha, a tym samym zabezpieczanie sieci, 
górnik otrzymuje nagrodę, nie zgadniecie co! Ta 
nagroda to jedyny sposób powstawania nowych bit-
coinów. W bloku #1, wykopanym przez Satoshiego 
Nakamoto i rozpoczynającym działanie łańcucha, 
nagroda wynosiła 50 BTC. I w drugim, i w trze-
cim, i w każdym kolejnym, aż do bloku #209999. 
Następny blok nagrodził górników już tylko 25 
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BTC. Nagroda ta maleje bowiem co 210000 bloków, dokładnie o połowę, 
stąd halving. Na wysokości bloku 420000 nagroda spadła do 12,5 BTC, po 
kolejnym halvingu do 6,25, a po kolejnym, który już niebawem, spadnie 
(powinna!) do 3,125 BTC na blok. Prowadzi to do stopniowego zmniejszania 
się podaży nowych Bitcoinów, i tak przez trzydzieści dwa takie halvingi, 
aż w okolicach roku 2140 ich całkowita ilość w obiegu zatrzyma się na 
21 milionach BTC. Dlaczego „w okolicach”, skoro podaż jest wyrażana tak 
dokładnie? Ponieważ nigdy nie wiadomo, kiedy kolejny blok zostanie 
wykopany, to poniekąd zjawisko losowe i nie ma centralnego zegara. To 
sieć Bitcoin jest samoregulującym się zegarem, który poprzez zmianę 
trudności wymaganej od górników pracy obliczeniowej sprawia, że bloki 
są wydobywane średnio co 10 minut, a „era” wydobycia dwustu dziesię-
ciu tysięcy z nich trwa około 4 lata. Wiemy więc z pewnością, że halving 
wydarzy się wraz z wydobyciem bloku 840000, ale dokładną datę możemy 
tylko szacować, każdego dnia z coraz dokładniejszym przybliżeniem. Na 
dzisiaj szacuje się, że nastąpi to w okolicach 20 kwietnia.

Halving: nowa era pieniądza nowej ery
Halving co 210000 bloków, czyli co około 4 lata, jest symbolicznym zdarze-
niem w świecie Bitcoina – najważniejszym w jego kalendarzu. Wydarzenie 
to nie jest tylko techniczną korektą, to święto podstawowych zasad tej 
kryptowaluty, potwierdzenie możliwości istnienia systemu pieniężnego 
bez władców i ofiar, opartego o zasady matematyki.

Jako taki, halving jest powodem do celebracji eksperymentu ekonomicz-
nego bez precedensu – i najpewniej będzie tylko przybierał na znaczeniu 
wraz ze wzrostem znaczenia i wartości samego Bitcoina. Już od drugiego 
cyklu na całym globie istnieje rosnąca kultura celebrowania „przepołowie-
nia” nowej podaży. Nie wybory, nie igrzyska czy piłka nożna, ale istnienie 
prawdziwego, oddolnego pieniądza i nadziei na lepszy świat dzięki niemu 
są dziś powodem do tworzenia nowych, czteroletnich cykli (które też 
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znajdują swoje odzwierciedlenie m.in. w cenie BTC, co nietrudno zauważyć, 
przyglądając się jego wykresowi) w ludzkim kalendarzu.

Stolicą europejskich obchodów czwartego halvingu będzie… Warszawa. 
Wydarzenie celebrujące informatyczno-ekonomiczne supermoce Bitco-
ina odbędzie się 19–21 kwietnia w Pałacu Kultury i Nauki, w towarzystwie 
BFF’24 – festiwalu filmów z kręgów kultury Bitcoin, którego matecznikiem 
również jest stolica. Sympatycy kryptowaluty, miłośnicy niezależności 
od państwa i decentralizacji, ale też nowicjusze mogą przeczytać więcej 
i kupić bilety na wydarzenie na www.europeanhalvingparty.com.

W świecie, w który percepcja upływu czasu i cywilizacyjnych zmian została 
poniekąd naruszona, halving Bitcoina wyróżnia się jako unikatowe zja-
wisko. Uosabia istotę tego, co czyni Bitcoina rewolucyjnym aktywem na 
miarę internetu i XXI wieku: jego skonstruowaną rzadkość, technologiczną 
wyższość i obietnicę zdecentralizowanej przyszłości finansowej. Halving to 
święto przejścia od tradycyjnego, scentralizowanego systemu finansowego, 
do nowej ery opartej na matematycznej suwerenności. Podkreśla niezmien-
ność reguł Bitcoina i jego niezależność od konwencjonalnych struktur finan-
sowych. Otwierający nową erę w kalendarzu Bitcoina moment to dobry czas 
na refleksję nad dzisiejszym stanem technologii pieniądza i jej przeogrom-
nym potencjałem do przekształcenia globalnego krajobrazu finansowego 
i społeczeństw. Patrząc na historię psucia pieniądza, politykę monetarną 
państw narodowych, działania banków centralnych i polityczne luzowania 
ilościowe, zadajmy sobie 20 kwietnia pytanie: czy nie da się lepiej?
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Kiedy Emerald Fennell wypuściła na świat swój debiut reżyserski, 
„Obiecująca młoda kobieta” w 2020 roku, reakcją na niego był totalny 
zachwyt. Zdania o filmie były rozmaite, a dla mnie była to bardzo 
smutna historia w „neonowym” stylu, o rozdartym żalem aniele zemsty, 
który angażuje się w przedłużającą się formę samookaleczenia.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Saltburn |  Jan Urbanowicz

Saltburn
Ocena iMagazine

Film
FILM 279

https://youtube.com/watch?v=4KFkPpH-wCE
https://twitter.com/yasiek_
https://www.primevideo.com/-/pl/region/eu/detail/0TI31ZT0BH50GS6FXUYQ7E46UG/ref=atv_dp_share_cu_r


Był to film napędzany czystymi emocjami i myślę, że podobnie można 
określić najnowsze dzieło Fennel, czyli „Saltburn”. Jako klasowa satyra 
nie wyciąga żadnych wniosków. Jest za to po brzegi wypełniona 
mrocznie zabawnym, przesiąkniętym żółcią wstrętem. Dla reżyserki, 
która pochodzi z tej samej klasy wyższej, w którą celuje, jest to akt 
samooszukiwania.

Barry Keoghan, jeden z największych dziwaków współczesnego kina, 
wciela się w rolę człowieka osadzonego w rodzinie szlacheckiej, tak przy-
zwyczajonego do swobodnego manipulowania innymi, że jest całkowicie 
bezbronny, gdy role są odwrócone. Oliver, student Oxfordu w 2006 roku, 
zaprzyjaźnia się z popularnym i przystojnym Feliksem (Jacob Elordi) 
i zostaje zaproszony na lato do posiadłości jego rodziny, Saltburn.

Oliver spędza czas z resztą rodziny Feliksa: siostrą Venetią (Alison Oli-
ver), matką Elsbeth (Rosamund Pike), ojcem Sir Jamesem (Richard E 
Grant), amerykańskim kuzynem Farleigh (Archie Madekwe) i dziwaczną 
przyjaciółką rodziny Pamelą (Carey Mulligan). Kiedy nadarza się okazja, 
Oliver rozpętuje piekło.

Można tym ludziom współczuć, ale niewiele więcej. Dorastali tak 
odgrodzeni od świata, że jedyne, co mogą zrobić, to obserwować 

FILM 280



Olivera z intensywną, antropologiczną fascynacją. Felix ożywia się, gdy 
Oliver dzieli się historią problemów ze zdrowiem psychicznym swojej 
rodziny, a następnie opłakuje fakt, że jedyną stratą, jakiej kiedykolwiek 
doświadczył, jest odejście jego psa z dzieciństwa. Fennell barwnie kon-
struuje te elitarne przestrzenie, w których „po prostu spierdalaj i zajmij 
się historią sztuki” jest prawdziwą zniewagą.

„Saltburn” zachęca do porównań do „Utalentowanego pana Ripleya”, 
zwłaszcza w sposobie, w jaki drażni i bawi się seksualnymi pragnieniami 
Olivera oraz Feliksa i walki o dominację w kategoriach cielesnych.

Film definiuje również jedno odniesienie ukryte w centrum filmowego 
labiryntu z żywopłotu: posąg Minotaura. Saltburn to opowieść o pysze, 
a półbyk, półczłowiek był karą bogów za niewdzięczne bogactwa Krety, 
stworzone w akcie perwersyjnej seksualności. Oliver to Minotaur z Salt-
burn – nienaturalna siła zrodzona wyłącznie po to, by pożerać bogatych 
i wypluwać ich kości. Oglądanie jego wędrówek to czysta przyjemność.
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Pierwszy odcinek zaczyna się od rozmowy kwalifikacyjnej, która 
przypomina wypełnianie profilu randkowego. Bohaterowie osobno 
siadają przed terminalem komputerowym, który zadaje im serię pytań. 
Historia wojskowa, finanse, liczba zabójstw – wszystko to zostaje 
omówione podczas tej rozmowy. Już samo to zwiastuje, że możemy 
oczekiwać czegoś innego niż po prostu serialu o dwójce szpiegów.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Mr. & Mrs. Smith  |  Jan Urbanowicz

Mr. & Mrs. Smith
Ocena iMagazine

FILM 282

https://youtube.com/watch?v=AsaMWxppznk
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Sama rozmowa kwalifikacyjna jest zresztą dla nas, widzów, niezwykle 
istotna. Satysfakcjonujące jest obserwowanie, jak to, czego się z niej 
dowiemy, w końcu opłaci się w ciągu wszystkich ośmiu odcinków. 
Jest to genialne z dwóch powodów. Po pierwsze, od razu obejmuje 
wiele ekspozycji. Nie musimy spędzać czasu na rozmowach Johna 
i Jane, które służą jedynie wyjaśnieniu ich pochodzenia widzom, a nie 
rozwijaniu ich wzajemnych relacji. Pozwala to ukrywać rzeczy przed 
postaciami, ale nie przed widzami. I to się opłaca. W całym serialu są 
momenty, które odwołują się do tych właśnie scen.

Format każdego odcinka to zasadniczo „misja tygodnia”, niezależnie od 
tego, czy chodzi o podsłuchiwanie telefonu w Dolomitach, infiltrację 
aukcji sztuki w Nowym Jorku, czy też ekstrakcję w jeziorze Como. Misja 
z poprzedniego tygodnia jest w dużej mierze nieistotna, a jedynie roz-
wój relacji między Johnem i Jane rozkwita z odcinka na odcinek.

Kluczowym tego przykładem jest odcinek, w którym John i Jane 
udają się na terapię dla par. Sesja terapeutyczna przywołuje rzeczy, 
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o których rozmawiali w poprzednim odcinku, ale nie rozwodzą się nad 
misją, która doprowadziła do rozwoju ich związku. I ten związek wydaje 
się takim, który byłby w każdym serialu o romansie w miejscu pracy: 
początkowa niezręczność, wyraźna chemia czająca się pod powierzch-
nią, pakt, aby nie przekraczać granicy między życiem zawodowym a oso-
bistym, który nieuchronnie zostaje złamany. Jest nawet odcinek, który 
koncentruje się wokół Johna i Jane na podwójnej randce z innym panem 
i panią Smith, na których natknęli się w terenie. Tak, są pistolety i eks-
plozje, ale są też poruszane tematy, od zwykłego rasizmu po wybory 
modowe i nie tylko.

Są tu też eksplozje i porwania. Odcinek, w którym idą na terapię dla par, 
jest przeplatany kilkoma scenami z postaciami, które giną z rąk Johna 
i Jane. A John Turturro zasadniczo staje się złoczyńcą z Bonda w swoim 
gościnnym występie. Zresztą, gościnnych występów znanych nam twarzy 
jest tu co niemiara i każdy z nich daje ogromną satysfakcję widzom.

Serial kręci się wokół wykorzystywania napięcia i akcji. Scenarzyści 
dokładnie wiedzą, kiedy wrócić do relacji, wstawić absurdalną lub surre-
alistyczną komedię, a nawet kiedy dodać skoczną ścieżkę dźwiękową.
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Jest to przede wszystkim przeniesienie filmu z 2005 roku z Bradem 
Pittem i Angeliną Jolie w rolach głównych. W rzeczywistości po obejrze-
niu można by przyznać, że obie historie istnieją w tym samym wszech-
świecie. Więc tak, to ma sens, że chociaż jest akcja i walka, to nacisk 
kładziony jest na chemię między tą parą małżeńską. Ten serial zmienia 
rzeczy dotyczące natury związku, ale podtrzymuje ton komedii akcji 
o dwóch szpiegach.

To ostatecznie pozostawia coś dla każdego. Nie każdy może odnosić się 
do pary wyszkolonych zabójców, ale może odnosić się do pracy wpły-
wającej na ich życie osobiste lub bycia zazdrosnym o partnera rozma-
wiającego z gorącą sąsiadką. Jeśli lubisz akcję, tutaj ją znajdziesz. Jeśli 
lubisz thrillery szpiegowskie, to coś dla Ciebie. Dramaty w miejscu pracy? 
Introspektywne spojrzenie na rolę płci i rasy w codziennym życiu? Tak, 
to wszystko jest w tym serialu. Szczerze mówiąc, trudniej jest nie znaleźć 
sposobu, aby przejść koło niego obojętnie, niż znaleźć jakiś sposób, aby 
się nie połączyć z nim i z jego bohaterami. I właśnie dlatego ten serial 
jest tak przyjemny do oglądania. 
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Premiery streamingowe 
marzec 2024JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe marzec 2023  |  Jan Urbanowicz

X-Men ’97 
Marvel Animation's „X-Men'97” powraca do kultowej 
ery lat 90., gdy X-Men, grupa mutantów, którzy 
wykorzystują swoje niesamowite zdolności, aby chronić 
świat, który ich nienawidzi i jednocześnie boi się, staje 
przed wyzwaniem stawienia czoła niebezpiecznej 
i nieoczekiwanej przyszłości.

Premiera: 20.03     

Dżentelmeni
Eddie Horniman (Theo James) niespodziewanie 
dziedziczy po swoim ojcu pokaźną wiejską posiadłość, 
tylko po to, by odkryć, że jest ona częścią imperium 
konopi indyjskich. Co więcej, wiele nieprzyjemnych 
postaci z brytyjskiego podziemia przestępczego chce 
mieć swój udział w tej operacji. Zdeterminowany, by 
wyrwać swoją rodzinę z ich szponów, Eddie próbuje 
ograć gangsterów w ich własną grę. Jednak w miarę 
jak zostaje wciągnięty w świat przestępczości, zaczyna 
się w nim rozsmakowywać.

Premiera: 07.03            
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Obława 
Oparty na bestsellerze New York Timesa 
i nagrodzonej Edgarem książce non-fiction 
autora Jamesa L. Swansona, „Obława” to 
thriller konspiracyjny o jednej z najbardziej 
znanych, ale najmniej zrozumiałych zbrodni 
w historii, zdumiewającej historii polowania 
na Johna Wilkesa Bootha po zabójstwie 
Abrahama Lincolna.

Premiera: 15.03    
  

Reżim
Sześcioodcinkowy, mroczny, komediowy serial 
opowiada historię życia w okowach współczesnego 
autorytarnego reżimu, który zaczyna się rozpadać. 
Kanclerz Elena Vernham (Kate Winslet), która 
przez dłuższy czas nie opuszczała pałacu, popada 
w coraz większą paranoję i niestabilność. Zwraca 
się więc do nieprzewidywalnego żołnierza, 
Herberta Zubaka (Matthias Schoenaerts), jako 
swojego powiernika. W miarę jak wpływ Zubaka na 
Panią kanclerz rośnie, Elena, próbująca rozszerzyć 
swoją władzę, zaczyna ją tracić, i to zarówno 
w pałacu, jak i kraju.

Premiera: 04.03     
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Nie pamiętam, czy Wam już o tym kiedyś pisałem, ale z muzyką związany 
jestem, od kiedy sięgam pamięcią. Najpierw śpiewałem sobie pod nosem 
piosenki, gwizdałem. Tak skończyłem w szkole muzycznej, by potem grać 
i tworzyć w różnych zespołach.

Kilka słów o muzykowaniu  |  Maciej Szamowski

Kilka słów 
o muzykowaniu

Muzyka

Tak, muzyka była i jest dla mnie bardzo ważna. Pamiętam również, że zawsze 
bardzo ważnym tematem (nawet dla 7-latka) był dobór instrumentu. Jego 
jakość, brzmienie, itd. Tak skończyłem z rodzicami w sklepie muzycznym, 
kupując swój pierwszy instrument – flet poprzeczny firmy Yamaha. To było 
coś – Yamaha, z Japonii. Możliwe, że w jakiś sposób ukształtowało to mnie 
i japońska marka stała mi się wyjątkowo bliska.

Idąc dalej, niestety (albo stety) flet poprzeczny to nie był mój wymarzony 
instrument, a szkoła muzyczna okazała się nie aż tak kolorowym światem, na 
jaki liczyłem jako dziecko lubiące soundtrack z „Króla Lwa”. Zrezygnowałem. 

Muzyka jednak ze mną została i tak w wieku kilkuna-
stu lat zacząłem dzięki ojcu uczyć się gry na gitarze. To 
już ze mną zostało.

Przejdę teraz do konkretu. Nigdy jak teraz nie czułem, 
że instrument jest moim przedłużeniem, to jak jest 
wykonany, jaki ma kształt, jak brzmi… To wszystko ma 
gigantyczne znaczenie i sprawia, że w naszej duszy 
otwierają się zupełnie nowe szufladki.

Dam Wam prosty przykład – gdy gramy na gitarze 
Fender Telecaster, z automatu inaczej myślimy, zaczy-
namy grać bardziej rockowo, miękko. Ciągnie nas 

Nigdy jak teraz nie czułem, że 

instrument jest moim przedłu-

żeniem, to jak jest wykonany, 

jaki ma kształt, jak brzmi… To 

wszystko ma gigantyczne zna-

czenie i sprawia, że w naszej 

duszy otwierają się zupełnie 

nowe szufladki.
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też delikatnie do bluesa, może jazzu. W końcu to będzie pięknie brzmieć. 
Mówiąc inaczej – to gitara zaczyna nas rozwijać, a nie pełnić jedynie rolę 
instrumentu, który jest narzędziem.

Czułem to już wiele razy, ale nigdy nie poczułem tego tak mocno, jak teraz, 
gdy do mojego domu przyjechała zamówiona gitara LTD. Inna forma, inny 
osprzęt, inne podejście do profilowania gryfu itd. I nagle… wraca do mnie 
wigor 16-latka, który chce grać ciężko, chce być najlepszym thrash metalow-
cem i cieszy go granie ciężkiej muzyki. Tak, instrument jest ważny. Jest ważny, 
bo każdy ma nam jakąś historię do przekazania, chce nas czegoś nauczyć 
i powiedzieć nam o muzyce w jedyny sposób, który jest dla niego właściwy.

Nie ma zatem rzeczy uniwersalnych. Tak jak w głośnikach czy systemach 
audio. Chcecie dobrego stereo, to nie kupujcie kina domowego i vice versa. 
Po prostu nie da się tego zrobić. Czy to dobrze, czy źle? Nie wiem. Wiem jed-
nak, że warto próbować nowych rzeczy, warto testować, warto szukać czegoś, 
co da Wam nową wiedzę i doświadczenia tak w muzyce, jak w życiu.

Do usłyszenia! 
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Zrazy wołowe 
z jabłkamiMAŁGORZATA ŁADA

Zrazy wołowe z jabłkami  |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
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Skład:
• 3 jabłka
• 4 plastry wołowiny 

(po ok. 200 g)
• 4 łyżki chrzanu
• 4 plastry szynki lub 

boczku wędzonego
• 2 cebule
• 2 łyżki masła
• 350 ml białego 

wina
• 400 ml bulionu 
• sól, pieprz, cyna-

mon, goździki
• 1 łyżka mąki 

Jabłka myjemy, obieramy, usuwamy gniazda nasienne i kro-
imy w dużą kostkę.

Wołowinę rozbijamy, smarujemy chrzanem z jednej strony, 
przykrywamy plastrem szynki, wykładamy połowę jabłek, 
ciasno zwijamy w roladki i spinamy wykałaczkami. Roladki 
podsmażamy na maśle, wlewamy bulion i białe wino. Dopra-
wiamy przyprawami i dusimy ok. 1 godz. Na osobnej patelni 
podsmażamy na maśle pozostałe jabłka. Uduszone zrazy 
wyjmujemy i odkładamy w ciepłe miejsce, mąkę mieszamy 
z niewielką ilością wody i wlewamy do sosu. Mieszając, zago-
towujemy sos i doprawiamy. Zrazy podajemy z sosem i jabł-
kami oraz z kopytkami lub ziemniakami.

S M A C Z N E G O
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